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Nowe sukcesy produkcyjne 
mas pracujących ZSRR

^lOSKWA (PAP). Komuni­
sty z f rontu współzawodnic- 
wa przedmajowego mówią 
nowych sukcesach radziec- 

"ich mas pracujących. Szyb­
kościowa metoda wydobycia 
•’ęgla, wytopu stali, obróbki 

•netali, budownictwa potoko- 
^ sSo itd. znajduje masowe 
Upowszechnienie wśród ro­
dników radzieckich, staje się 

olbrzymim wkładem w dzieło 
alszego wzmocnienia potęgi 

Pnnstwa socjalistycznego. 
Górnicy zagłębia węglowego 
. Donbasie i Kuzbasie zobo- 

^iązali się w ramach współza­
wodnictwa przedmajowego pod 
bieść wydajność pracy o 12,5 

] 14,5 proc. w porównaniu z 
rokiem ubiegłym. Górnicy 
^Jednoczenia węglowego „Mos- 
^Waugol“  zobowiązali się wy­
konać przedterminowo roczny 
Plan produkcji, podnieść wy­
dajność pracy i zmechanizować 
całkowicie proces wyrębu wę­

gla, kruszenia i  transporto­
wania.

O nowych sukcesach pro­
dukcyjnych meldują ponadto 
pracownicy przemysłu nafto­
wego w Baku oraz hutnicy ra­
dzieccy. Giser huty w Nowym 
Tagilu — Piotr Bołotow dał w 
ciągu 2-ch miesięcy 35 szyb­
kościowych wytopów stali. Za 
jego przykładem czołowi hutni­
cy Nowego Tagilu dali 480 
szybkościowych wytopów stali. 
Inicjatywa Bołotowa podchwy­
cona została przez hutników 
wielu ośrodków przemysłowych 
na Uralu.

Dziennik „Prawda“  pisze na 
marginesie współzawodnictwa 
przedmajowego, że ludzie ra­
dzieccy nieustannie wzmac­
niają potęgę ojczyzny radziec­
kiej, realizując wspaniały 
stalinowski program zbudowa-
nia społeczeństwa 
stycznego.

komuni-

K z ą d

Strajk objął już 12.500 
londyńskich robotników 

portowych
wysyła wojsko do wyładowania statków

Lo n d y n . (PAP). — Pro­
klamowany w . ubiegłym ty ­
godniu strajk londyńskich ro­
botników portowych rozszerza 

w dalszym ciągu i  w po­
niedziałek objął 12.500 robot- 
111ków. Strajk — jak wiado­
mo — wybuchł na znak pro­
s t u  przeciwko usunięciu 
Przez prawicowe kierownictwo 
d członków związku zawodo- 

którzy w ubiegłym roku 
Wzięli czynny udział w strajku 
Solidarnościowym ze strajku- 
l^cymi marynarzami kanadyj­
skimi.

^  niedzielę, delegacja straj
ku
do

l?cych robotników udała się 
sekretarza generalnego 

?w'ązku — Deakina, domaga- 
się, by sprawa ponowne- 

So przyjęcia 3 wykluczonych 
C2«mków związku zawodowe­

go została rozstrzygnięta w 
drodze głosowania wśród człon 
ków związku zawodowego ro­
botników portowych. Deakin od 
mówił jednak przyjęcia dele­
gacji. „Daily Worker“  pod­
kreśla, że odpowiedzialność za 
dalsze rozszerzanie się stra j­
ku spadnie wyłącznie na Dea­
kina.

Na poniedziałkowym posie­
dzeniu gabinet brytyjski po­
stanowił wysłać do portu lon­
dyńskiego wojsko, które ma 
być użyte do wyładowywania 
statków. Zarówno ta decyzja 
rządu, jak i odmowa Deakina 
przyjęcia delegacji wywołały po 
wszechne oburzenie wśródrobot 
ników portowych. Prasa bryty j 
ska przewiduje w związku z 
tym dalsze rozszerzanie się 
strajku.

Otwarcie wystawy podarków 
z okazji

50-lecia urodzin tow. Thoreza
Przemówienie inauguracyjne tow. Cachina
Ge n e w a  (p a p ), z  Pary-

^ d o n •donoszą:
, sobotę wieczór w mero- 
twie lv ry  pod Paryżem od- 
«0 się uroczyste otwarcie wy 
tawy podarków, ofiarowa­
nej Thorezowi z okazji 50 
°cznicy Jego urodzin. 
Przemówienie okolicznościo­

wi6. wygłosił Marcel Cachin, 
j,t0ry m. in. oświadczył: „Tho- 
ez wstąpił na arenę politycz- 

>4 w momencie, gdy na apel 
enina i  Stalina podnosił się 

, a. Wschodzie Europy najpó­
źn ie jszy  ruch społeczny wszy 

k'ch czasów.

W ciągu 30 lat, dzień po 
dniu, bez chwili odpoczynku — 
Thorez bronił zdobyczy rewo­
lucji radzieckiej. Obecnie wro­
gowie przygotowują nową 
agresję przeciwko Krajowi Re­
wolucji Październikowej i prze 
ciwko republikom demokratycz 
no - ludowym w Europie i 
Azji.

W imieniu nas wszystkich 
Maurice Thorez odpowiada im: 
„Narody nigdy nie będą pro­
wadziły wojny ze Związkiem 
Radzieckim, który ofiarowuje 
światu pokój".

Komitet Wykonawczy MZS 
''żywa studentów do wzmożenia 

akcji w obronie pokoju
b Mo s k w a  (p a p ). Dnia 24

rozpoczęły się w Moskwie 
°i’ady komitetu wykonawcze- 

Międzynarodowego Związ- 
ź  Studentów z udziałem przed 
^awicieł; organizacji studenc- 
p ch Zw. Radzieckiego, Chin, 

Czechosłowacji, Bułga- 
j j1’ Węgier, Anglii, Włoch, 
Uj -4> Australii, Indii, Vietna- 

l\  i innych krajów.
.O twarcia sesji dokonał prze­
wodniczący Międzynarodowego 
u';D^zku Studentów Józef Groh 

witając uczestników sesji, 
^?rranych w stolicy Zw. Ra­
deckiego, który przewodzi w 

o • 0 P°k°.i na całym świe-
„j6 jest rzecznikiem przyjaź- 
T 1 współpracy między naro- 
Mdmi.

imieniu antyfaszystow­
s k o  Komitetu Młodzieży Ra 

,>eckiej, uczestników sesji po 
t / tał

k t

nrzewodniczacy Komite- 
Wiaczp=ław Koczemasow. 

°j'y wyraził przekonanie, że
•la ta przyczyni się do da 1-

(1^5° r °zwoju solidarności mię
w  narodowej 'Vch

wśród nosteno-

ty EZp

0r - organizacii studenckich 
wniesie wkład do walki de 

„ -^tycznej młodzieży świata 
n j.^iw ko podżegaczom wojen-

nowitalnp wy- 
również wiceminister 

Ąl"Jzcgo szkolnictwa ZSRR— 
\vp,j . nder Samarin oraz prze 

niczacy Radzieckiego Ko-

w.ia.i Tichonow. 
k ; „ ' ' tSl’ąc w imieniu Radziec- 
j,, '°  Komitetu Obrony Peko- 
oś b^nstników sesji Tichonow 
ijp ■laóczył m. in.: „Zebraliście 
- d

Obrony Pokoju, pisarz

w stolicy naszej 
w Moskwie.

ko! “ otacza Was panorama po 
o t b u d o w n i c t w a ,  gdzie 

Was ludzie radzieccy, 
z wielkim wodzem na-

o w __ pierwszym chorążym
— Józefem Stalinem na 

6l>e byli
i

są i będą
\J>h

najbar-

dziej zahartowanymi i zdecydo 
wanymi bojownikami o sprawę 
pokoju.

Radziecki Komitet Obrony 
Pokoju — powiedział w zakoń 
czeniu Tichonow — wita sesję 
komitetu wykonawczego Mię­
dzynarodowego Związku Stu­
dentów i żywi niezłomną na­
dzieję, iż uchwały sesji przy­
czynią się do nowych sukcesów 
wałki o pokój, do dalszego roz 
szerzenia się tej walki na ca­
łym świecie. Sprawa pokoju 
musi zwyciężyć i zwycięży.

Referat o zadaniach MZS wy 
głosił przewodniczący Między­
narodowego Związku Studen­
tów Józef Grohman.

W referacie swym Grohman 
oświadczył, że jednym z naj­
ważniejszych zadań, jakie sta­
ją obecnie przed organizacjami 
studenckimi, to walka przeciw 
ko wykorzystywaniu nauki do 
celów militarnych i w imieniu 
sekretariatu Międzynarodowe­
go Związku Studentów wysu­
nął projekt następującej rezolu 
cji:

— Komitet Wykonawczy 
MZS zwraca uwagę, że najważ 
niejszym zadaniem studentów 
iest wałka w obronie pokoju. 
Komitet Wykonawczy wzywa 
wszystkich studentów do wzmo 
żenią akcji zbierania podpisów 
nod apelem 'talego komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców Pokoju oraz do walk; prze 
ciwko wykorzystywaniu nauki 
w celach wojennych i do two­
rzenia przy wszystkich uczel­
niach komitetów obrony po- 
kolu.

Wszystkie organizacje stu­
denckie powinny wziąć czynny 
!'dzir’ ł  w przygotowaniach do 
[I światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju.

Nowa Huta budowana z pomocą ZSRR 
zapewni wydatny wzrost produkcji 

hutnictwa polskiego
Obok Nowej Huty powstanie nowoczesne stutysięczne miasto

robotnicze
W  związku z rosnącymi potrzebami gospodarki narodowej 

rozpoczęliśmy budowę wielkich zakładów hutniczych w oko­
licach Krakowa pn. Nowa Huta. Nowa Huta będzie olbrzy­
mim zakładem przemysłowym, przy którym powstanie no­
woczesne miasto robotnicze. W  budowie tego czołowego 
obiektu planu sześcioletniego niesie nam pomoc Związek Ra­
dziecki, który dostarczy dokumentację techniczną i zaopatrzy 
Nową Hutę we wszystkie urządzenia produkcyjne.

W wyłiiku rozbudowy i re­
konstrukcji polskiego hutni­
ctwa uzyskaliśmy w 1949 r. 
zwiększenie produkcji stali w 
stosunku do okresu przedwo­
jennego o ponad 60 proc.

W planie 6-letnim, nastąpi 
dalsza potężna rozbudowa 
istniejących hut, w rezultacie 
której produkcja wyrobów hut­
niczych zostanie podwojona.

Niezależnie od tego prowa­
dzone są w okolicach Krakowa 
prace wstępne do budowy tzw. 
Nowej Huty.

W budowie Nowej Huty bra­
terską pomoc okazuje nam 
Związek Radziecki, który w 
ramach umowy z r. 1948 o 
dostawach urządzeń przemysło

wych na kredyt —• dostarczy 
nam urządzenia produkcyjne i 
przemysłowe wraz z kompletną 
dokumentacją techniczną.

Zdolność produkcyjna Nowej 
Huty znacznie przewyższy ca­
łą produkcję przedwojennego 
hutnictwa i w podstawowych 
produktach będzie bliska łącz 
nej zdolności produkcyjnej ca­
łego obecnego polskiego hutni­
ctwa żelaza.

Nowa Huta — dzięki radziec 
kim urządzeniom — będzie no­
woczesnym obiektem przemysło 
wym, budowanym z uwzglę­
dnieniem najnowszych zdoby­
czy przodującej techniki ZSRR 
na odcinku metalurgii. Pod 
względem nowoczesności i  po­

ziomu technicznego nie będzie 
ona ustępowała najbardziej 
przodującym zakładom metalur 
gicznym na świecie.

Dokumentację techniczną 
Nowej Huty opracowują naj­
wybitniejsi fachowcy radziec­
cy — m. in. zespół radziec­
kich inżynierów i  techników, 
złożony z kilkuset osób. Otrzy 
maliśmy już projekt wstępny 
Huty. Jeszcze w br. otrzyma­
my dalszą dokumentację, t j.  
projekt techniczny.

Żadne z naszych krajowych 
biur projektów, a w tej liczbie 
i  istniejące przy przemyśle 
hutniczym biuro projektów, l i ­
czące około 500 inżynierów i 
techników, — nie było w sta­
nie wziąć na siebie tak odpo­
wiedzialnego zadania.

Obok Nowej Huty powsta­
nie wielkie socjalistyczne, obli­
czone w przyszłości na 100.000 
mieszkańców miasto robotni­
cze o nowoczesnej architektu­
rze. Będzie to pierwsze, całko­

wicie na nowo zbudowane ro­
botnicze miasto w Polsce Lu­
dowej.

Opracowaniem projektów bu 
dowy miasta zajmuje się spe­
cjalne biuro Zakładu Osiedli 
Robotniczych.

Roboty wstępne przy budo­
wie Nowej Huty podjęły przed 
siębiorstwa budowlano - monta 
żowe, m. in. znane z Trasy 
W—Z: „Betonstal“  i  „Mosto­
stal“ .

Budowa Nowej Huty wyko­
nana zostanie rękami wielu ty­
sięcy polskich robotników, tech 
ników i inżynierów. Jej pro­
dukcja służyć będzie dalszej 
pokojowej rozbudowie kraju.

Nowa Huta da miliony ton 
stali i żelaza, które inne za­
kłady przetworzą na elementy 
budowlane, obrabiarki, trakto­
ry, samochody i  lokomotywy, 
maszyny rolnicze i  narzędzia 
dla dalszego podnoszenia pro­
dukcji i  stopy życiowej pols­
kich mas pracujących.

Montaż polskich „Bałtyków“

Czynem Pierwszomajowym wzmacniamy siły obozu pokoju

Górnicy, metalowcy, hutnicy 
i włókniarze zaciągają „warty pokoju

Listonosze woj. rzeszowskiego w Czynie Pierwszomajowym 
pozyskali 21.286 prenumeratorów prasy robotniczo-chłopskiej

5!)

Robotnicy całego kraju postanawiają w ostatnich dniach 

przed świętem mas pracujących, 1 M aja uzyskać szczytową 
produkcję, masowo przystępując do pełnienia „wart pokoju“. 
Szczególnie licznie deklarują swój udział w  „wartach pokoju“ 
górnicy śląscy, włókniarze łódzcy oraz metalowcy warszaw­
scy, Spośród meldunków o wykonaniu Czynu Pierwszomajo­
wego wysuwają się ostatnio na czoło meldunki robotników 
budowlanych i listonoszy z woj. rzeszowskiego.

Górnicy kopalni „Szombier­
k i“ , którzy z pełnym sukcesem 
realizują swe Pierwszomajo­
we zobowiązania — postano­
w ili wydobyć w dniach 27, 28 
i 29 bm. dodatkowo ponad zo­
bowiązanie Pierwszomajowe 
1.000 ton węgla.

Przystąpienie do walki o 
szczytowe osiągnięcie produk­
cyjne zadeklarowali m. in. ro­
botnicy huty „Kościuszko“ . 
Brygady wytapiaczy: Slotosza, 
Kawika, Kopczyńskiego, Da- 
nisza, Kowola, Suskiego, Buli, 
Lorka, Kucharczyka, Richte­
ra, Kordonia i  Koniecznego po-

A. Bogomołow 
wiceministrem spraw 
zagranicznych Z S R R

MOSKWA (PAP). Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało dotychczasowego 
ambasadora w Paryżu Alek­
sandra Bogomołowa wicemini­
strem spraw zagranicznych 
ZSRR.

Jednocześnie Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR mianowa 
to dotychczasowego ambasado­
ra ZSRR w Belgii i posła w 
Luksemburgu Aleksego Pa­
włowa — ambasadorem ZSRR 
we Francji.

Uchwała
Sekretariatu CRZZ 

w sprawie 3 i 9 maja
Sekretariat CRZZ podjął 

następującą uchwałę:
Biorąc pod uwagę wielkie i 

odpowiedzialne zadania, stoją­
ce przed masami pracującymi 
kraju w roku bieżącym, pierw 
szym roku planu 6-letniego, 
Sekretariat Centralnej Rady 
Związków Zawodowych stwier­
dza konieczność wytężenia 
wszystkich sił oraz najpełniej­
szego wykorzystania czasu pra 
cy dla realizacji tego planu.

Zgodnie z postawą zorgani­
zowanej w związkach zawodo­
wych klasy robotniczej, Sekre 
tariat CRZZ zwraca się do Rzą 
du o wydanie zarządzenia, aby 
wzorem lat ubiegłych, w dniach 
3 i 9 maja br. odbywała się 
normalna praca we wszystkich 
zakładach przemysłowych i  in­
stytucjach.

stanowiły tak skrócić czas wy­
topu stali, aby pobić o 25 mi­
nut dotychczasowy rekord hu­
ty — wynoszący 3 godz.

15.000 włókniarzy 
łódzkich na „wartach 

pokoju“
W Łodzi już ponad 15.000 

włókniarzy przystąpiło 24 bm. 
do pełnienia „wart pokoju“ .

W PZPB w Rudzie Pabia­
nickiej, gdzie przewodniczą­
cym Rady Zakładowej jest „Bu 
downiczy Polski Ludowej“  — 
Wanda Gościmińska, cała zało­
ga przystąpiła do pełnienia 
„wart pokoju“ .

„Jest dla mnie największym 
zaszczytem — mówi robotnica 
wykończalni Stanisława Ko­
walik — że biorąc udział w 
„wartach pokoju“  uczestniczę 
w walce o pokój, której prze­
wodzi Józef Stalin — wódz

światowego obozu postępu i po 
koju“ .
Zobowiązania metalowców 

warszawskich
W Stolicy przodują w po­

dejmowaniu wart metalowcy. 
W Państwowych Zakładach 
Optycznych ponad 50 proc. za­
łogi przystąpiło do pełnienia 
„wart pokoju“ .

W głównym Instytucie Me­
chanicznym poza robotnikami 
podjęli zobowiązania pracow­
nicy naukowi, którzy zobowią­
zali się m. in. w dniach wart 
wykonać specjalne prace.

Robotnicy PPB 
w Rzeszowie o miesiąc 

przyspieszyli zakończenie 
robót

(Kor. w ł.). W wyniku chlub­
nie realizowanych zobowią­
zań 1-Majowych, robotnicy 
Państwowego Przedsiębior­
stwa Budowlanego w Rzeszo­
wie znacznie przyśpieszyli 
tempo prac budowlanych.

Załoga budowy N r 51, która 
zobowiązała się wyciągnąć 
mury pierwszego i drugiego 
piętra oraz ukończyć budowę 
stropu do dnia 1 maja — dzię­
ki dwukrotnemu zwiększeniu 
wydajności wykonała zobo­
wiązanie w dniu 15 kwietnia.

W dniu wypełnienia swego 
Czynu Pierwszomajowego ca­
ła załoga PPB N r 51 złożyła 
ria odbudowę Warszawy kwotę 
6.740 zł i  podjęła dalsze zobo­
wiązanie ukończenia na dzień 
1 Maja murów trzeciego pię­
tra.

Załoga budowy N r 12 i za­
łoga budowy Nr 59 o miesiąc 
wcześniej ukończyły swe pra­
ce, wykonując swe zobowiąza­
nie również 15 bm.

Młodzieżowa brygada pro­
dukcyjna, pracująca przy bu­
dowie Nr 56, ukończyła prace 
murarskie w dniu 19 kwietnia.

(c. bł.)

Osiągnięcia listonoszy 
. woj. rzeszowskiego
Listonosze woj. rzeszow­

skiego, którzy zobowiązali się 
w Czynie Pierwszomajowym 
zjednać 11.113 nowych prenu­
meratorów pism i czasopism — 
w dniu 20 kwietnia br. złożyli 
meldhnek, że zobowiązania 
swe wykonali 10 dni przed ter­
minem, pozyskując 21.286 no­
wych prenumeratorów prasy 
robotniczej.

Na wyróżnienie zasługuje 
listonosz wiejski tow. Miazga 
Tadeusz, który zdobył 560 no­
wych prenumeratorów wyko­
nując zobowiązanie w 150 proc.

Zwycięski marsz chińskiej armii ludowej 
na wyspie Hainan

L O N D Y N  (P A P ), — W edług nadeszłych tu wiadomości, 
opartych na relacjach osób przybyłych ostatnio samolotem do 
Hongkongu z wyspy Hainan, opór kuomintangowski na tej 
wyspie załamał się. Całkowite zajęcie Hainanu przez chińską 
armię ludową oczekiwane jest w najbliższym czasie.

Czan Czai-tong, gubernator 
Hainanu z ramienia Kuomin- 
tangu uciekł już podobno na 
Formozę, a cały sztab kuo­
mintangowski Hainanu z ge­
nerałem Hsueh Yeh na czele 
znalazł się na Formozie już 
wcześniej, a stamtąd ma odle 
eieć do Saigonu.

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin, opisując zwycięski 
marsz chińskiej armii ludowej 
na wyspie Hainan, podkreśla, 
że miejscowa ludność spotyka 
wszędzie wojska wyzwoleńcze 
z entuzjazmem. Z obszaru za­
jętego jeszcze przez resztki 
kuomintangowców przybywają 
delegaci ludności dla powita­
nia wyzwolicieli.

PEKIN (PAP). — Agencja 
Nowych Chin donosząc o wy­
zwoleniu przez armię ludową 
stolicy wyspy Hainan — Hoi- 
hou podkreśla, że miasto to l i ­
czy 600 tysięcy mieszkańców i 
że skupia się w nim znaczna 
część importu i eksportu całej 
wyspy. Hoihou posiada regu­

larne połączenie morskie z 
Kantonem, Hongkongiem, Hai- 
fong (Indochiny) i innymi por 
tami. W Hoihou znajdowała się 
kwatera główna armii kuomin- 
tangowskiej oraz centralne wła 
dze administracyjne. Miasto 
było silnie ufortyfikowane i  po 
siada duże lotnisko.

Agencja Nowych Chin poda­
je dalej, że armia ludowa w to 
ku walk wyzwoliła trzy mia­
sta powiatowe — Kiungszan, 
położone w odległości 10 km 
na południe od Hoihou, Lin- 
kao, oddalone o 70 km na za­
chód od stolicy Hainan oraz 
Meiting, leżące w odległości 35 
km na południowy zachód.

Wojska ludowe wykonują 
rozkaz Mao Tse-tunga
PEKIN (PAP). — Jak do­

nosi Agencja Nowych Chin, 
dowództwo IV  armii ludowej, 
na wiadomość o skutecznym 
wylądowaniu wojsk ludowych 
na wyspie Hainan, przesłało 
telegram wzywający je, by wy

konały do końca rozkaz Mao 
Tse-tunga i naczelnego dowód- 
c> si. zbrojnych Chin Ludo­
wych generała Czu Teh w spra 
wie wyeliminowania wszyst­
kich niedobitków Kuomintangu 
oraz wyzwolenia całych Chin 
środkowych i południowych.

Wasz bohaterski desant — 
głosi m. in. telegram — świad 
czy o tym, że wyzwoleńcza ar­
mia ludowa jest niezwyciężona 
nie tylko na lądzie, lecz rów­
nież na morzu. Przysporzyliś­
cie chwały całej naszej armii 
i całemu narodowi chińskiemu. 
Dzięki Waszemu skutecznemu 
desantowi zmienił się zasadni­
czo stosunek sił między wro­
giem a nami na wyspie Hai­
nan. Z Waszą pomocą miej­
scowe oddziały ludowe, które 
walczyły tam od przeszło 20 
lat, usuną szybko resztki wojsk 
kuomintangowskich oraz ża­
ki 'A  zwycięsko ostatnią bit- 
w ' w Chinach środkowo - po­
łudniowych. Resztki kuomin- 
ta.igowskie na wyspie Hainan 
znalazły się w całkowitym roz 
przężeniu. Mam nadzieję, że 
podwoicie Wasze wysiłki, by 
wykonać rozkaz Mao Tse-tun­
ga i naczelnego dowódcy Czu 
Teh —• całkowitego wyelimi­
nowania resztek Kuomintangu 
z tej strefy.

Przodownica •pracy w Zjednoczonych Zakładach Prze­
mysłu Rowerowego w Bydgoszczy, Gabrieła Olejnik 

przy montażu kół roweru „B a łtyk" ¡rot0 AR

Delegacja handlowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 

przybyła do Warszawy
W dniu 24 bm. przybyła do 

Warszawy delegacja handlowa 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej pod przewodnict­
wem ministra Handlu Zagra­
nicznego Georga Handke.

Delegację w itali na dworcu:

minister handlu zagraniczne­
go tow. inż. Tadeusz Gede, wyż 
si urzędnicy Ministerstwa Han 
dlu Zagranicznego i Minister­
stwa Spraw Zagranicznych o- 
raz członkowie Niemieckiej Mi 
sji Dyplomatycznej w Warsza 
wie.

Włókniarze i odzieżowcy świata 
w szeregach obrońców pokoju

l-M ajowy apel Międzynarodowego 
Zrzeszenia włókniarzy i odzieżowców

Z okazji zbliżającego się 
święta klasy robotniczej, Sekre 
tariat Międzynarodowego Zrze­
szenia Zw. Zaw. Prac. Przemy 
siu Włókienniczego i Odzieżo­
wego (Departament ŚFZZ, któ­
rego siedzibą jest Warszawa), 
wystosował apel do wszystkich 
włókniarzy i odzieżowców.

W apelu czytamy m. in.: „1 
Maja włókniarze i odzieżowcy 
we wszystkich krajach,, gdzie

istnieje wyzysk kapitalistycz­
ny, prześladowania, ucisk poli­
tyczny i kolonialny, manifesto 
wać będą przeciw zbrojeniom, 
przeciwko przynoszącemu głód 
i nędzę planowi Marshalla, prze 
ciwko dyskryminacji w różnych 
postaciach, przeciwko blokom 
agresywnym i paktom wojen­
nym, skierowanym przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra 
jom demokracji ludowej“ .

Listy włókniarek z Czechosłowacji 
i Hiszpanii do polskich 

towarzyszek
_ W związku ze zbliżającym 

się świętem 1 Maja, dniem so­
lidarności mas pracujących ca­
łego świata, włókniarki łódzkie 
otrzymały liczne listy od ko­
biet zatrudnionych w tej gałę­
zi przemysłu w innych kra­
jach.

Prządki, tkaczki i  robotni­
ce wykończalni Zakładów Prze 
mysłu Bawełnianego w Brnie 
piszą m. in. do robotnic Pań­
stwowych Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego nr 4 w Łodzi:

„Drogie towarzyszki pracy, 
włókniarki łódzkie!

My, robotnice Państwowych 
Zakładów Przemysłu Bawełnia 
nego w Brnie, przesyłamy wam 
wiele pozdrowień i życzeń po­
wodzenia w waszej owocnej 
pracy. Z radością obserwuje­
my wasze zdobycze w dziedzi­
nie budownictwa socjalistyczne 
go i staramy się nie pozosta­
wać w tyle za wami, gdyż i 
my — podobnie jak wy — w o- 
parciu o Związek Radziecki, bu 
dujemy u nas socjalizm.

Wierzymy — piszą w zakoń­
czeniu listu włókniarki z Brna, 
że ta współpraca pozwoli nam 
wspólnie i skutecznie walczyć 
o pokój, o lepsze jutro dla na­
szych dzieci“ .

W tych dniach do Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Włóknia­
rzy nadeszła odpowiedź na list, 
jaki włókniarki łódzkie wysła­
ły do walczących o swe wyzwo­
lenie kobiet faszystowskiej 
Hiszpanii. W liście czytamy 
m. in.:

„Dziękujemy wam za miłe 
słowa i zawiadamiamy, że listy 
wasze przekazałyśmy Związko 
wi Kob’et Antyfaszystowskich. 
Wzruszające wyrazy solidar­
ności dotarły do kobiet hiszpań 
skich, dodając im otuchy w 
walce, prowadzonej przeciw 
krwawym rządom Franco“ .

Kobiety hiszpańskie przesy­
łają kobietom polskim gorące 
pozdrowienia i życzenia dal­
szych pomyślnych wyników w 
pracy r.ad realizacją ustroju 
socjalistycznego.

Ekipy lekarskie Min. Zdrowia 
w spółdzielniach produkcyjnych
Zapoczątkowana przez Mini­

sterstwo Zdrowia akcja pomo­
cy lekarskiej dla ludności wiej 
skiej, a zwłaszcza członków 
spółdzielni produkcyjnych i 
robotników PGR rozwija się 
coraz bardziej.

W każdą niedzielę wyjeżdża­
ją na wieś ekipy lekarskie, 
składające się z lekarzy wszy 
stkich specjalności, które doko­
nują przeglądu stanu zdrowot­
nego chłopów. W wielu wypad 
kach dokonywane są również 
mniejsze zabiegi chirurgiczne. 
W przypadkach poważniej­
szych chorzy odsyłani są do 
szpitali powiatowych, gdzie ma 
ją zapewnioną doskonałą opie-

Światowy fro n t pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele jest niezwyciężony!

kę lekarską i pełne utrzyma­
nie.

W dniu 23 bm. ekipa leka­
rzy Ministerstwa Zdrowia i 
MON wyjechała do spółdzielni 
produkcyjnej we wsi Dzierżąż 
nia w pow. płońskim.

DZIŚ W NUMERZE;

Z E N O N  L IP IŃ S K I ,  w ic e m i 
n is te r  P oczt i  T e le g ra fó w  
— W a lk a  o s o c ja lis ty c z n y  
s ty l  p ra c y  w  s łużb ie  łą c z ­
ności.

M A R IA  K A M IŃ S K A , red . 
nacz. „G ro m a d y “  — K o ­
re sp o n d e n c i ro b o tn ic z y  i 
ch ło p scy  n ie  są jeszcze 
o to cze n i n a le ż y tą  o p ie ką .

I .  S Z A R IK O W  — Co da ła  
k o le k ty w iz a c ja  ro ln ic tw a  
ch ło p o m  ra d z ie c k im .

L U IG I A M  A D  E S I, cz łon e k  
K C  K o m u n is ty c z n e j P a r­
t i i  W io ch  — L u d  w io s k i 
o d p ie ra  o fe n syw ę  ren ft* 
c y jn e g o  rz ą d u  de G a^perl.
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Wzrost produkcji 
i konsumcji cukru
W ostatniej kampanii, t j.  w 

roku 1940 przemysł cukrowni­
czy wyprodukował ponad 150 
proc. średniej produkcji rocz­
nej z ostatnich trzech lat przed 
wojennych.

Plan 3-letni w zakresie pro­
dukcji cukru przekroczono o 
18 proc. W rb. wyprodukuje­
my ponad 800 tys. ton cukru, 
a w końcu planu 6-letniego — 
ponad 1 milion ton.

Równocześnie ze wzrostem 
produkcji wzrasta także i k.on 
sumcja. W 1949 r. wynosPa o- 
na w stosunku rocznym 19 kg 
na 1 mieszkańca, a w roku 
1950 osiągnie ok. 21 kg. Sta­
nowi to poważny wzrost w 
porównaniu z konsumują przed 
wojenną, która wynosiła ok. 12 
kg na osobę.

W roku bież. kontraktacja 
buraka cukrowego przebiega 
szczególnie pomyślnie. Do ehwi 
l i  obecpej plan kontraktacji 
wykonano już w ponad 95 proc.

Delegacja studentów 
polskich wyjechała 

do ZSRR
W dniu 23 bm. wyjechała do 

Moskwy na sesję Komitetu Wy­
konawczego Międzynarodowego 
Związku Studentów delegacja 
studentów polskich.

W skład delegacji wchodzą: 
przewodniczący Zarządu Głów 
nego ZAMP — Zenon Wró­
blewski oraz członek prezy­
dium Zarządu Głównego ZAMP 
—Jarosław Ładosz. .

Znakomita
śpiewaczka radziecka 
przybyła do Warszawy

W dniu 24 bm. przybyła do 
Warszawy znakomita śpiewacz 
ka radziecka, laureatka Nagro 
uy Stalinowskiej, solistka Tea 
tru  Wielkiego w Moskwie — 
Weronika Boryszenko. A rtyst­
ka wystąpi w Polsce w szere­
gu koncertów, organizowanych 
w związku z obchodem 5 rocz­
nicy polsko - radzieckiego ukła 
du o przyjaźni, pomocy i współ 
pracy.

KIMKVIKA i

[ p o u T u m i
W dniu 22 bm. Prezes Rady 

Ministrów — tow. Józef Cyran 
kiewicz przyjął w Prezydium 
Rady Ministrów Ambasadora 
RP w Pekinie tow. Juliana 
Burgina.

Chińscy związkowcy 
wezmą udział 

w obchodzie 1 Maja 
w Moskwie

PEKIN  (PAP). Jak donosi 
agencja Nowych Chin, w po­
niedziałek wyjechała do Mo­
skwy na zaprosznie przewodni 
czącego Wszechzwiązkowej Cen 
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych — Kuźniecowa, delega 
cja chińskich związków zawo­
dowych, która weźmie udział 
w uroczystościach 1-Majowych 
w stolicy Związku Radzieckie- 
go.

Na czele delegacji stoi wice­
przewodniczący Ogólnochiń- 
skiej Federacji Pracy — Liu 
Ning-yi.

Emigranci 
jugosłowiańscy 
w CSR zwracają 
ordery titowskie

PRAGA (PAP). Jak donosi 
agencja CTK, jugosłowiańscy 
emigranci polityczni w Czecho­
słowacji ogłosili komunikat, w 
którym zawiadamiają o zrze­
czeniu się wszelkich orderów 
i odznaczeń otrzymanych w 
swoim czasie od reżimu titow- 
skiego.

Faszystowska klika Tito — 
Rankowicza — głosi komu­
nikat zdradziła sprawę walki 
wyzwoleńczej narodu jugosło­
wiańskiego i zaprzedała jego 
interesy.

Jugosłowiańscy emigranci po 
lityczni w bratniej Czechosło­
wacji dochowują wierności swe 
mu ludowi i jego walce o wol­
ność i niepodległość, dochowu­
ją wierności wyzwolicielowi na 
szego kraju — Zw. Radziec­
kiemu i wypróbowanemu przy- 
iaeiełowi naszych narodów — 
Stalinowi.

W  ü H L f i U

[Z D A N IA C H ]
G E N E W A . — J a k  donoszą z P a ­

ryża , do P o ls k i w y je c h a ł tra n s ­
p o r t 102 re p a tr ia n tó w , w ś ród  k tó - 
rv c h  są g ó rn ic y  z p ó łn o c n e j F ra n ­
c j i  z ro d z ic a m i o raz  w ie lu  rcbo.t- 
n iv ó w  p o ls k ic h  z o k rę g u  p a ry ­
sk iego .

G E N E W A . — Z  P a ryża  donoszą: 
W czasie w y b o ró w  do K o m is ji 
R o z je m c z e j g ó rn ik ó w  w  S t. E tie n - 
ne C G T o trz y m a ła  7.UR g łosów  i 
5 m a n d a tó w : c h rz e ś c ija ń s k ie  zw iąz 
k i za w odow e  o trz y m a ły  1.502 g ło ­
sy i  1 m a n d a t, FO  zaś — 1.234 
g łosy .

W  p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n im i 
w y b o ra m i C G T z y ska ła  p ra w ie  ty  
siąc g łosów , FO n a to m ia s t s tra - 
c.ła  je d y n y  s w ó j m a nd a t.

T E L  A V IV . — 22 bm . w Teł A v i-  
v ie  o d b y ła  się  m a jo w a  d em o n s tra  
c ja  m ło d z ie ż y  pod hasłem  o b ro n y  
p o k o ju . Na czele pochodu  n ie s io ­
na  w ie lk i  -p o rtre t G e n e ra liss im u sa  
S ta lin a . Na tra n s p a re n ta c h  w id ­
n ia ły  n a p is y : „N ie c h  żVje 3 w . R a­
d z ie c k i. o s to ja  p o k n iu , d e m o k ra ­
c j i  i s o c ja liz m u !“ . „B o d z ie m y  w a l 
c z y li p rz e c iw k o  zakukam  podżega­
czy w o je n n y c h , k tó rz y  c h c ie lib y  
p rz e k s z ta łc ić  nasz k r a j  w  bazę 
a n ty ra d z ie c k ą !“ .

Ludność Francji masowo podpisuje 
sztokholmski apel pokoju

Brutalny napad bojówek faszystowskich na uczestników wiecu
w Quimper

G E N E W A  (P A P ). — W e  Francji rozwija się pomyślnie 
kampania zbierania podpisów pod apelem sztokholmskiej sesji 
Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. 
Komitet Związku kobiet francuskich w departamencie Sekwa­
ny ogłosił apel nawołujący do połączenia powyższej kampanii 
z przygotowaniami do międzynarodowego Dnia Dziecka. 
Związek b. wolnych strzelców i partyzantów wezwał swych 
członków do masowego podpisywania apelu i< połączenia tej 
inicjatywy z obchodem Dnia obrony pokoju, przygotowywa­
nym na 7 maja przez związek b. kombatantów.

W wielu fabrykach okręgu 
paryskiego podpisy pod apelen', 
złożyło już 100 proc. robotni­
ków. W St. Genies-le-Bas (He- 
rault) wśród osób, które podpi 
sały apel znaleźli się członko 
wie rady miejskiej i wszyscy 
miejscowi nauczyciele. Podp;s 
pod apelem złożył m. in. radca

generalny, należący do. stron­
nictwa radykalnego. Górnicy 
w Denain zobowiązali się ze­
brać w kopalniach swego okrę 
gu 40 tys. podpisów. Podczas 
manifestacji Związku Kobiet 
Francuskich w Suresnes pod 
Paryżem apel podpisali wszy­
scy drobni kupcy obecni w tym

dniu na targu. Podobna mani­
festacja odbyła się również w 
Marsylii, gdzie kobiety fran­
cuskie skutecznie propagowały 
zbieranie podpisów. W Tuluzie 
wśród podpisujących apel zna­
lazło się 25 młodych rekrutów 
W St. Quen w pobliżu Ven- 
dome apel podpisali wszyscy 
radni miejscy — członkowie 
MRP, socjaliści i komuniści. 
W miejscowości Pontsou (Loir 
et Cher) cała ludność podpisa­
ła apel sesji, sztokholmskiej.

Bojówki de Gaulle‘a 
w akcji

GENEWA (PAP). Jak do­
noszą z Paryża bojówki faszy­
stowskie RPF brutalnie za­
atakowały uczestników wiecu

Departament Stanu nie może liczyć 
na zaufanie narodu amerykańskiego

Senator Keyne o krętactwie rządu USA w nocie do rządu ZSRR
M O S K W A . — Agencja TASS podaje głosy prasy świa­

towej o wymianie not między rządami ZSR R  i St. Zjedno­
czonych.

NOWY JORK. —  Agencja 
United Press podaje oświad­
czenie senatora Keyne — re­
publikanina ze stanu Wa­
shington, który wystosował 
pismo do Achesona, prosząc o 
odpowiedź na szereg pytań, 
związanych z ostatnią notą a- 
merykańską. Keyne prosi, by 
odpowiedzi były sformułowa­
ne w sposób jasny i zrozumia­
ły i oświadcza, że jeśli jego 
prośba nie będzie uwzględnio­
na — „pozostaną poważne wat 
pliwości co do tego co w isto­
cie zaszło“ .

Keyne zadał następujące py 
tania: jakie było miejsce prze­
znaczenia sńmolotu amerykań­
skiego, który wyleciał z Wies- 
baien w Niemczech; czy otrzy 
mano zezwjlenie na przelot 
nad terytorium zagranicznym; 
jakie podjęto kroki, by w przy 
szłeści uniknąć podobnych in­
cydentów; czy Acheson odrzu- 
c- całkowicie możliwość, że sa 
molot mógł ulec katastrofie w 
r .ultacie technicznych niedo­
ciągnięć; czy amerykańskie sa 
moloty nie należące do lot­
nictwa wojskowego, latają, w 
rejonie Morza Bałtyckiego ?

, Do; >ty — pisze Keyne — 
dopóki wszyscy nie otrzymają 
konkretnych odpowiedzi na te 
pytania,’ Departament Stanu 
nie może liczyć na zaufanie, 
którym powinien się cieszyć ze

strony narodu amerykańskie­
go... Pańska nota protestacyj­
na pozostawiła bez odpowiedzi 
wiele rozsądnych, słusznych 
pytań, które niewątpliwie "drę­
czą wielu Amerykanów.

Prasa szwedzka
‘■"ZTOKHOLM. — Wszyst­

kie dzienniki sztokholmskie pod 
wielkimi tytułam i zamieściły 
na pierwszych stronach ostat­
nią notę rządu ZSRR do rządu 
amerykańskiego. Dziennik „Ny 
Dag“ zamieścił pełny tekst no 
ty rządu radzieckiego pt. „La­
tająca twierdza a nie samolot 
typu „Privateer“  dokonywał 
zdjęć nad granicą radziecką. 
Nietykalność granic radziec­
kich jest zapewniona“ .

Komentując notę rządu ra­
dzieckiego dziennik „Ny Dag“ 
pisze:

W związku z opublikowaniem 
odpowiedzi na notę należy zwró 
cić uwagę na oświadczenie zło­
żone przez przedstawiciela a- 
merylrńskiego dowództwa woj 
skowego w Kopenhadze — ka­
pitana Klinglera złożone w 
dniu 18 ’-wietnia. Po zbadaniu 
gumowej łodzi ratunkowej, 
znalezionej na Bałtyku przez 
okręt angielski „Beachlarid“ 
kapitan Klingier oświadczył 
wprawdzie, że jest to łódź te­
go samego typu, co łódź ra-

tunkowa, która znajdo-wała się 
na pokładzie zaginionego sa­
molotu amerykańskiego, stwier 
dził j-dnak, że nie ma żadnych 
dowodów iż należała ona do 
tego właśnie samolotu. W ten 
sposób kapitan Klingier nie 
wykluczył możliwości, że zna­
leziona łódź gumowa została 
zrzucona nie z poszukiwanego 
samolotu, lecz z jakiegoś inne­
go-

Oświadczenie to wskazuje na 
to, że nad Bałtykiem znajdo­
wał się inny samolot, a miano­
wicie samolot B-29 („Latająca 
twi-rdza“ ), która naruszyła 
granicę Zw. Radzieckiego.

Prasa duńska
KOPENHAGA. — Dziennik 

„Land of Folk“  podkreśla, że 
odpowiedź rządu radzieckiego 
na notę amerykańską stanowi 
powtórny ostry protest prze­
ciw brutalnemu naruszeniu 
przez Stany Zjednoczone pra­
wa międzynarodowego i po­
nadto precyzuje ściśle, kto po­
nosi odpowiedzialność za to 
postępowanie i za śmierć lo t­
ników amerykańskich.

Oświadczenie Achesona
WASZYNGTON (PAP). — 

Sekretarz stanu USA Acheson 
złożył oświadczenie na konfe­
rencji prasowej w związku z 
nową notą radziecką dotyczącą 
incydentu nad Libawą.

Acheson powtórzył kłamliwe 
twierdzenia zawarte w nocie 
amerykańskiej z 17 kwietnia.

Naukowcy polscy solidaryzują się 
z uchwałami sztokholmskimi

Senat Uniwersytetu i Politechniki we W rocławiu, solidary­
zując się z uchwałami III sesji Stałego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju w  Sztokholmie złożył OiStatnio 
podpisy pod apelem.

Księża, profesorowie, nauczyciele 
o porozumieniu Rządu i Episkopatu

Podajemy dalsze wypowiedzi o porozumieniu między Rzą­
dem i Episkopatem. Księża, profesorowie, nauczyciele, przo­
downicy pracy, mówią na ten temat m. in,:

Ksiądz Stanisław Dąbrowski 
— proboszcz z Budzowa pow.
Ząbkowice:

„Przepełniony jestem rado­
ścią z powodu podpisania po­
rozumienia między przedsta­
wicielami Rządu RP i Episko­
patu Polskiego.

Spełniły się pragnienia du­
chu ieństwa, które chce pra­
cować dla dobra Polski Ludo­
wej. Stwierdzam, że porozu­
mienie to jest w tej właśnie 
chwili, kiedy wrogowie pokoju 
chcą rozdmuchać zarzewie woj 
ny olbrzymim sukcesem nasze­
go Rządu na drodze utrwala­
jącej pokój.

Z jaką ulgą czytamy w po- 
roz mieniu, że Episkopat Pol­
ski poczyni starania, ażeby zo­
stał zniesiony stan tymczaso­
wości na Ziemiach Zachodnich. 
Pragniemy mieć na tych zie­
miach polskich biskupów i poi 
skich proboszczów, a nie ad­
ministratorów i wikariuszy. 
Polska ma odwieczne prawo do 
prastarych Ziem Zachodnich. 
Jest ono święte i n ikt nie mo­
że tego prawa kwestionować.

3hcr jeszcze dodać, że nigdy 
nie będzie w sprzeczności z 
misją Kościoła spółdzielczość 
produkcyjna na wsi, bo owbce 
jej są olbrzymie i oczywiste. 
Pracując w Budzowie, patrzę 
j : 1- pięknie rozwija się praca 
spółdzielcza w mojej parafii i 
jak wielu chętnie się do niej 
zgłasza. Osobiście gorąco spra 
wo tę popieram i chętnie biorę 
u^oia> w twórczej, zbiorowej 
pracy“ .

*
Ksiądz Witold Bancer z O-

sieka pow. Oława:
„Podpisanie porozumienia, od 

bilo się echem żywej radości 
w całym społeczeństwie i 
wśród moich parafian.

Obecnie z większą swobodą i 
pogodną myślą my, księża-de- 
mo.:ruci będziemy budowali sil­
ną 1 olskę Ludową i nieugię­
cie walczyli o trwały pokój“ .

*
Es Henryk Zalewski — pre

zer Archidiecezjalnego Żarz. 
„Caritas“ na okręg Dolnego 
Śląska:

„Uważam, że porozumienie,

które nastąpiło między Rzą­
dem Rzeczypospolitej Polskiej 
a Episkopatem, jest radosnym 
wydarzeniem dla każdego oby- 
wftela, a tym bardziej księ­
dza, Rząd Polski Ludowej przez 
swą dobrą wolę odniósł wielki 
sukces, który jest jednocześ­
nie ^ukcesem naszym — księ­
ży postępowych, którzy od dłuż 
szego czasu o to porozumienie 
wołali.

Ci, którzy liczyli na walkę 
m ;d :r  Rządem a Episkopatem 
zawii dli się. Chcieli oni te za­
targi wykorzystać do wzmoc­
nienia pozycji podżegaczy wo­
jennych. Cieszymy się szcze­
gólnie, że wreszcie Episkopat 
wy ;tąpi z wnioskiem o to, by 
biskupi i proboszczowie na Zie 
miach Zachodnich nie byli już 
administratorami, ale stałymi 
gospodarzami swojej diecezji i 
parafii.

Porozumienie niezbicie po­
twierdza stanowisko księży po­
stępowych, którzy uważają za 
słuszne, że my, Polacy prowa­
dzimy politykę w Warszawie a 
a nie w Watykanie, że w spra­
wach politycznych kierujemy 
się wyłącznie polską racją sta 
nu.

Z porozumienia Rządu Polski 
Ludowej z Episkopatem widać 
tę dobrą wolę i życzliwość, z 
jaką Rząd odnosił się i odno­
si ’o Kościoła Katolickiego w 
Polsce.

♦
Dr Leszek Winowski, wykła­

dowca prawa wyznaniowego na 
Uniwersytecie Wrocławskim o- 
świadczył:

„Wiadomość o zawarciu po- 
roz imienia między Episkopa­
tem a władzami państwowymi 
sprrwiła mi prawdziwą ra­
dość.

Każdy punkt porozumienia 
ma w naszej rzeczywistości du 
że znaczenie. Na naczelne jed­
nak miejsce w hierarchii waż­
ności wysuwa się zobowiązanie 
Episkopatu Polskiego do pod­
jęcia starań dla ostatecznego 
ustalenia stosunków kościelno- 
organizacyjnych na Ziemiach 
Zachodnich.

*
Władysław Kubik — przo-

downik pracy w Krakowskich 
Zakładach Gumowych, nagro­
dzony 7-krotnie za wyniki pra 
cy i  współzawodnictwo:

„Jestem wierzącym i prakty 
kującym katolikiem. Na przy­
kładzie moim widać, że Rząd 
Polski Ludowej wyróżnia i na­
gradza pilnych pracowników 
według wartości pracy, a nie 
według ich przekonań re lig ij­
nych. Wroga Polsce Ludowej 
propaganda chciała głoszeniem 
fałszu o walce z religią po­
dzielić ludzi na tych, którzy 
wierzą i  na tych, co nie wie­
rzą.

Ale my wszyscy Polacy pra­
gniemy wykonać szybciej plan 
6-letni, który przyniesie dobro 
byt wszystkim ludziom pracy.

Jestem również przekona­
ny, że ustanowienie polskiej 
administracji kościelnej na Zie 
miach Zachodnich zada ostate 
czny cios tym wrogom Polski, 
którym śni się nowa wojna i 
okrojenie Polski“ .

♦
Zbigniew Fronaszko — ar­

tysta - malarz, rektor Aka­
demii Sztuk Pięknych:

„Porozumienie między Pań­
stwem a Episkopatem uważam 
za krok b. ważny, mający nie­
zwykle doniosłe znaczenie dla 
życia naszego kraju. Uważam, 
iż w związku z układem załat 
wioną zostanie sprawa wpro­
wadzenia administracji kościel 
nej na Ziemiach Zachodnich, 
co położy kres zakusom rewi­
zjonistycznie nastrojonego od­
łamu kleru niemieckiego“ .

*
Genowefa Malec, kierownicz­

ka szkoły podstawowej w gmi­
nie Turobin, pow. Krasnystaw, 
woj. lubelskie:

Dobrze się stało, że Kościół 
zawarł porozumienie z Państ­
wem. Fakt ten cieszy mnie 
szczególnie jako nauczycielkę. 
Zdarzały się wypadki, iż wro­
gie Polsce elementy usiłując 
bałamucić młodzież szczególnie 
na wsiach — powoływały się 
na autorytet wiary katolickiej. 
Teraz Episkopat nasz dając w 
podpisanym porozumieniu ofi­
cjalny wyraz pozytywnego u- 
stosunkowania się Kościoła Ka 
tolickiego w Polsce do prze­
mian zaszłych w naszym kra­
ju, zamknął usta wrogom, chro 
niąc naszą młodzież przed 
szkodliwymi wpływami.

w Quimper zorganizowanego 
przez Partię Komunistyczną. 
Na wiecu, protestującym prze­
ciw krwawej masakrze w 
Brest przemawiał radca ko­
munistyczny Unii Francus­
kiej Barbo. W momencie, gdy 
mówca piętnował imperialisty­
czną wojnę w Vietnamie około 
40 osobników w ubraniach cy­
wilnych usiłowało wedrzeć się 
na trybunę. W odpowiedzi na 
interwencję straży porządko­
wej faszyści rzucili w tłum 
dwa granaty po czym wycofali 
się ku wyjściu, gdzie oczeki­
wało około 50 żołnierzy w mun 
durach 7 batalionu spadochro­
niarzy. Dowództwo tego bata­
lionu składa się przeważnie z 
oficerów gaullistowskich, któ­
rzy prowadzą propagandę fa ­
szystowską wśród żołnierzy.

W rezultacie nikczemnej na­
paści faszystów 20 osób zosta­
ło rannych. Mimo wezwań ze 
strony organizatorów wiecu po 
lic ja  zachowała postawę cał­
kowicie bierną.

W mieście panuje powszech­
ne oburzenie. W niedzielę po 
południu odbył się tam wiec 
protestacyjny z udziałem 4-ch 
tys. osób, na którym domaga­
no się rozwiązania bojówek 
RPF. Deputowany komunisty­
czny — Signor zapowiedział 
interpelację w Zgromadzeniu 
Narodowym.

*
W nocy z soboty na nie­

dzielę faszyści dokonali wła­
mania do lokalu Francuskiej 
Partii Komunistycznej w Y-tej 
dzielnicy Paryża, zniszczyli 
broszury, książki, ulotki oraz 
urządzenia biurowe.

Te; samej nocy bojówki RPF 
wybiły szyby w lokalu Związ­
ku Kobiet Francuskich w 
III-e j dzielnicy Paryża.

Zdecydowana altcja 
ludności Bordeaux

GENEWA (PAP). — Z Pa­
ryża donoszą: Ludność Bor­
deaux zatrzymała na dworcu 
pociąg, przewożący samocho­
dy ciężarowe typu „Dodge", 
przeznaczone dla wojsk fran­
cuskich w Vietnamie. Dwa sa­
mochody ciężarowe zostały 
zrzucone z wagonu i uszkodzo 
ne. Pozostałe samochody za­
trzymała ludność miasta na 
dworcu, uniemożliwiając dalszy 
ich tronsport.

Kolejarze Manchesteru 
żądają zakazu broni 

atomowej
LONDYN (PAP) — Okrę­

gowa Rada Związku Zawodo­
wego Kolejarzy w Mancheste­
rze, reprezentująca 27 tysięcy 
członków uchwaliła rezolucję, 
zawierającą żądanie niezwłocz 
nego zakazu broni atomowej i 
zniszczenia wszystkich istnie­
jących zapasów bomb atomo­
wych. Rezolucja, która ma być 
przesłana premierowi Attlee i 
ministrowi Bevinowi, domaga 
się również, aby Anglia, Stany 
Zjednoczone, Związek Radziec­
ki, Francja i  Chiny zawarły 
Pakt Pokoju.

KP Austrii wzywa 
do walki o pokój

WIEDEŃ (PAP) — KC Au­
striackiej Partii Komunistycz­
nej w odezwie z okazji b li­
skiego Święta 1 Maja wzywa 
naród austriacki, by w dniu 
1 maja wystąpił przeciwko a- 
gresywnej polityce imperiali­
stów, domagając się równo­
cześnie zakazu bomby atomo­
wej, rozbrojenia międzynarodo 
wego i  paktu pokoju między 
wielkimi mocarstwami.

Dziekan Canterbury 
przemawia w Sydney

LONDYN (PAP) — Z Syd­
ney donoszą, że na wiecu zwo­
łanym przez australijski korni 
tet obrońców pokoju przema­
wiał dziekan katedry Canter­
bury Hewlett Johnson, oświad­
czając m. in.:

Narody Związku Radzieckie­
go _ i krajów Europy wschod­
niej, 450-milionowy naród chiń 
ski oraz inne narody chcą po­
koju. Jeżeli narody całego 
świata zjednoczą się i oświad­
czą: chcemy pokoju! — uzy­
skają z pewnością pokój.

Mówca podkreślił konsek­
wentną pokojowość polityki 
radzieckiej, stwierdzając, że 
naród radziecki chce rozkwitu 
swego kraju i że w Związku 
Radzieckim nie ma nikogo, kto 
mógłby ciągnąć zyski z wojny.

Uczestnicy wiecu zaaprobo­
wali jednogłośnie deklarację 
australijskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju, domagającą 
się zakazu broni atomowej.

♦
LONDYN (PAP). — Dzien­

nik „Daily Worker“  donosi, 
że ju ry brytyjskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju zaleciło, 
by za następujące prace z 1950 
roku przyznano międzynarodo­
we nagrody pokoju: za książkę 
prof. Blacketta pt. „Następ­
stwa militarne i polityczne 
odkrycia energii atomowej“ , 
książkę Jamesa 01dridge‘a pt. 
„Dyplomata“  oraz wizerunek 
słynnego „Gołębia pokoju“ , 
którego autorem jest Picasso.
--------------------s------------------------

Uchwałę, podpisali: rektor 
Uniwersytetu I  Politechniki we 
Wrocławiu prof. dr, Stanisław 
Kulczyński, prorektor Uniwer 
sytetu prof. dr Wysłouch, dy­
rektor adm. Uniwersytetu Se­

weryn Krassowski, profesoro­
wie Módelski, Chełmoński, No- 
skiewicz, Boratyński, Lutma- 
nowap Biliński, Ossowski, Fa- 
lenciak, Bant, Marczewski, pro. 
rektor Politechniki prof. inż.

Bogaty program imprez 
^Tygodnia oświaty, książki i prasy44

Komitety „Tygodnia oświa-, 
ty, książki i prasy“ , powstałe 
w całym kraju, rozwinęły sze­
roką działalność przygotowaw 
cza do „Tygodnia“ .

W dniach 1 — 7 ma­
ja w miastach, osiedlach, 
robotniczych i ośrodkach 
wiejskich woj. śląskiego zor­
ganizowanych zostanie około 
3.000 kiosków i stoisk z książ­
kami. W kilkudziesięciu miej­
scowościach województwa u- 
rządzane będą kiermasze książ 
kowe, połączone z imprezami 
artystycznymi, zabawami ludo 
wymi, loterią książkową i in­
nymi niespodziankami.

*
W Kielcach program „Ty­

godnia“ przewiduje organiza­
cję w zakładach pracy, mia­
stach powiatowych, gminach i 
gromadach około 2.000 wy­
staw. ,

W czasie trwania „Tygod­
nia“  czynnych będzie 596 stoisk 
książkowych oraz loterie książ 
kowe. W Kielcach, Radomiu i 
Częstochowie na kiermaszach 
książkowych odbędą się kon­
certy orkiestr.

*
ZMP i ZHP Łodzi i  woje­

wództwa czynnie włączają się 
do przygotowań „Tygodnia“ . 
ZMP wzmoże swój udziai w 
walce z analfabetyzmem, szcze

golnie na terenie wsi. ZHP 
przygotowuje festiwal zespo­
łów dziecięcych z , udziałem o- 
koło 20.000, uczestników, prze­
ważnie ze wsi.

*
Wojewódzki Komitet „Ty­

godnia oświaty, książki i pra­
sy“  w Poznaniu włączył w bo­
gaty program imprez, przewi­
dzianych w czasie trwania „Ty 
godnia“ , również wycieczki do 
muzeów i na X X III Międzyna­
rodowe Targi Poznańskie.

*
Na całej trasie wyścigu ko­

larskiego Warszawa — Praga, 
organizowanego przez redak­
cję „Trybuny Ludu“  i  „Rude­
go Prava“ , prowadzona będzie 
w większych skupiskach sprze 
daż tanich książek.

Uzupełnienie składu 
Centralnego Komitetu 

Tygodnia
Do Centralnego Komitetu 

Obywatelskiego „Tygodnia o- 
światy, książki i prasy“ , które­
go skład podany został w dniu 
23 bm. weszli ponadto: m ini­
ster tow. Stefan Matuszewski 
— pełnomocnik Rządu do 
spraw we.,ki z analfabetyzmem 
oraz Julian Krajewski — prze­
wodniczący Związku Polskich 
Artystów Plastyków.

Smoleński, prof. piói.:', Sąsia­
dek, Wróblewski, ^Broniewski, 
KożuchowUki, Afrydaeki, Je 
lonek, prodziekan wydz. ele*< 
tryęz. prof. dr inż. Z. .Szpar" 
kowski, Kuczyński, Marczew 
ski, Zipser, Lewicki, dr 
bianka, dr Kawka, dr inż. 
rzelany, inż. Waszkiewic 
prof. Teisseyre, prof.'.Maniak.

B u r -
Go-

. Na masowym zebraniu pr°" 
fesorów, asystentów oraz n:'-°" 
dzieży akademickiej . Uniwer­
sytetu Marii Curie - Skłodow­
skiej w Lublinie powołano 88 
życia Uczelniany . Komitet y 
brońców Pokoju, w skład któ­
rego, poza prorektorem^ i Pr0'  
fesorami, Weszli również stu­
denci Uniwersytetu.

Nowowyłoniony Komitet ro t 
począł akcje zbierania podp1'  
sów pod Apel Sztokholmski.

Pięrwsi podpisy złożyli: Pr8 
rektor UMCS prof. dr Józei 
Parnas, profesorowie Motyk®» 
Bielecki, Trawiński, K ie p s ­
ko, Turnau - Morawska, Sło­
wikowska oraz ziiany dzial®cZ 
katolicki, członek Głównego 
Zarządu „Caritas“ , prof.
Leon Halban.

*
W dniu 24 bm. odbyły p1? 

w licznych zakładach stoli8? 
wiece poświęcone omówieniu 8" 
chwał sesji sztokholmskiej St» 
lego Komitetu Światowego K°n 
gresu Obrońców Pokoju.

M. in. wiece takie odbyiy 81 ® 
w Zakładach Wytwórczych A- 
paratury Oświetleniowej oraz 
w Polskim Radio.

Delegaci młodzieży radzieckiej 
na Kongres Studentów Polskich 

opuścili Warszawę
W dniu 24 bm. odjechała do 

Moskwy delegacja Antyfaszy­
stowskiego Komitetu Młodzie­
ży Radzieckiej z sekretarzem 
KC Komsomołu — Tamarą Jer- 
szową na czele, która uczestni­
czyła w Kongresie Studentów 
Polskich.

Na lotnisku Okęcie odjeżdża­
jących żegnali: przewodniczą­
cy Zarządu Głównego ZMP

tow. Matwin, cżłonek prezy­
dium Zarządu Głównego 
ZAMP — Sztatler, kierownik 
wydz. zagranicznego ZG ZMP 
— Dyner, członek Rady Na­
czelnej ZSP — W ittlin  oraz 
delegat niemieckiej młodzieży 
demokratycznej na Kongres, 
członek Komitetu Wykonaw­
czego Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej (FDJ)- — Keusch.

Uciekinierzy z Macedonii 
demaskują gestapowskie metody 

klik i titowskiej
SOFIA. (PAP). Dzienni­

ki bułgarskie publikują doku­
menty, demaskujące gestapow 
skie praktyki k lik i titowskiej.

Dziennik „R.abotniczesko 
Dieło“  w artykule, zatytuło­
wanym „Znęcanie się titow- 
ców nad Bułgarami, Macedoń­
czykami i innymi uciekinie­
rami z Macedonii Egejskiej“ 
pisze m. in.:

W Jugosławii przebywają ty 
siące uciekinierów z Macedo­
nii Egejskiej (Grecja). 7 tys. 
mężczyzń i kobiet, starców i 
dzieci, ktgrzy wpadli w szpo­
ny UDB skazanych jest na 
cierpienia nie do opisania. Je­
dyną „winą“  tych ludzi, któ­
rych władze titowskie traktu­
ją jak niewolników, jest to, 
że pragną wrócić do Bułgarii.

Dziennik zamieszcza wstrzą­
sającą relację młodego robot­
nika — Siwiriewa, któremu u- 
dało się przyjechać do Bułga­
rii.

Urodziłem się — stwierdził 
Siwiriew — we wsi Gumcnd- 
żesko (Macedonia Egejska), 
gdzie przebywałem do roku 
1944, Faszyści greccy zabili 
dwóch moich braci. Ponieważ 
życie stawało się tam nie do 
zniesienia, postanowiliśmy wy 
jechać do Bułgarii, gdzie za­
mieszkaliśmy w Plovdivie.

W roku 1945 przybyli tam 
agenci titowscy, namawiając 
nas do wyjazdu do Macedonii

Wardarskiej. Obiecywano nam 
złote góry. Uwierzyliśmy t i-  
towcom i wraz z grupą około 
400 osób opuściliśmy Bułga­
rię. \V październiku 1945 przy­
byliśmy do miejscowości Ne- 
gozin (Macedonia Wardarska 
w Jugosławii). Natychmiast 
po przyjeździe zorientowali­
śmy się, że szczodre obiecanki 
agentów titowskiełf były zwy­
kłą przynętą.

Ponieważ, wyrażaliśmy nie­
zadowolenie i chcieliśmy wra­
cać do Bułgarii, oprawcy t i ­
towscy traktowali nas. jak więź 
ułów, pędząc od jednego obo­
zu koncentracyjnego do dru­
giego. Pracowaliśmy na wa­
runkach niewęlniczych, otrzy­
mując jedynie kapustę • i chleb 
z kukurydzy w ograniczonej 1- 
lości. Wielokrotnie straszono 
nas rozstrzelaniem. W roku 
1948 , ambasada bułgarska w 
Belgradzie otrzymywała wie­
le listów od uciekinierów, któ­
rzy pragną powrócić do Buł­
garii. Były to listy indywidual 
ne i zbiorowe,

Rozwścieczeni tym titowcy 
— podkreśla dziennik — jesz­
cze bardziej wzmogli represje. 
We wsiach, gdzie przebywają 
Bułgarzy, zbrojne oddziały po­
lic ji titowskiej, urządzają ła­
panki i znęcają się nad tymi, 
którzy pragną opuścić obóz 
koncentracyjny, jakim jest o- 
becnie JugosławS titowska.

Nowe utwory 
tworzą kompozytorzy 

na cześć 1 Maja
Liczni kompozytorzy polscy» 

pragnąc uczcić zbliżające SI? 
święto Pracy, podjęli się ina' 
pisać bądź ukończyć do dn:» '  
maja br. szereg nowych pic*nI 
masowych, kantat, utworo^ 
symfonicznych itp.

Andrzej Panufnik — zgR3,11 
utwór orkiestralny pt. „Śląsk18 
młoty“ ; Grażyna Bacewicz8"“  
na podjęła się ukończyć 
tę tańców polskich“  na orkie­
strę symfoniczną. Swe zobo­
wiązanie kompozytorka wyk8' 
nała przedterminowo) SL*nI” 
sław Skrowaczewski ukończy 
kantatę pt. „Słowo o Stalinie >

Ponadto podobne zobowiąza' 
nia 1-majowe podjęło' vziel 
innych kompozytorów.

2 6  — 3 0  bm. 
obradować będzie 

w Pradze Rada 
Naczelna FIAPP

V/ dniach 26 — 36 kwietni8 
br. odbędzie się w Pradze se­
sja Komitetu Wykonawcze#8 
i Rady Naczelnej Między.n,®t 

-rodowej Federacji b. WięźnJ°w 
Politycznych (FIAPP). .

Miejsce obrad sesji Prze5V,e 
dziane było początkowo 
Florencji. Musiano je i ê nf3v 
przenieść do Pragi na -skut® 
nieudzielenia wiz \yłosklC 
większości delegatów. 1 

Rada Naczelna podsumują 
bilans działalności FIAPP 
ustali nowe zadania b. b°J8
ników antyfaszystowskich .
toczącej się walce o pokój 
przeciwko odrodzeniu faszj 
mu.

Rezolucje I I  Krajowej Konferencji 
Aibañskiej Partii Pracy

Zjazd ZZK  
zakończył obrfl<ły
Ostatni dzień obrad; V1 

go Zjazdu ZZK, p'tfświęc° r , 
był krytycznej ocenie -'dotyc 
czasowej pracy Związku. ,, ^  

Stwierdzono, żer więk-szosc 
tychcżasowych braków jest

niedostatecznego P°z,'
i sła.

nistr®

nikiem
mu narad wytwórczych - ,,j
bego powiązania działał88 
związkowej z pracą admin>s 
cji kolejowej. ,ań

Jednym z czołowych *a; a, 
stojących obecnie przód zW
kiem — jest iezszerzółne 8
sowego szkolenia ideologie211 
działaczy związkowych. .. ge 

W podsumowaniu dyskusj1 . 
CRZZ tow.' 'Zn™ *-kretarź 

Kratko stwierdził, iż 
Zjazdu toczyły się 
kiem mobilizacji mas

•obra1dy
• pod
* - kolej®O"

TIRANA. (PAP). — Prasa 
ogłosiła rezolucję, uchwaloną 
na niedawno odbytej I I  K ra­
jowej Konferencji Albańskiej 
Partii Pracy.

Pierwsza część rezolucji za­
wierająca ocenę międzynarodo 
wej i  wewnętrznej sytuacji Al 
banii, podkreśla dalszy wzrost 
sił i umocnienie obozu poko- 
ju,  ̂któremu przewodzi Żw. Ra­
dziecki. Uchwały Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju o- 
raz apel Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń­
ców. Pokoju spotkały się-z jed 
nomyślnym poparciem narodu 
albańskiego.

Rezolucja stwierdza dalej, że 
od chwili I Zjazdu Partii, któ­
ry odbył się w listopadzie 
1948 r. imperialiści nie za­
przestawali swej dywersyjnej

działalności, skierowanej prze­
ciwko Albańskiej Republice Lu 
dpwej. Posługiwali się oni w 
tym celu titowcami i monar­
cho - faszystami greckimi.. Z 
ich pomocą za granicą . po­
wstawały organizacje, wrogie 
Albanii. Jednakże ta wroga 
działalność imperialistów ame­
rykańskich nie miała powodze 
nia. Plany ich spaliły na pa­
newce.

Druga część rezolucji oma­
wia rozwój gospodarki naro­
dowej Albanii,

W ostatniej części rezolucja 
podkreśla, że w okresie który 
upłynął od I Zjazdu, Albań­
ska Partia Pracy umocniła swe 
szeregi. Dowodzi to, że Albań­
ska Partia Pracy znajduje się 
na  ̂słusznej drodze, na drodze, 
która prowadzi do nowych zwy 
cięstw.

Każda tona węgla, każdy metr m ateriału, każdy cetnar zboża
to pocisk przeciw podżegaczom wojennym!

tw em  lillAUlllZiclUJ 1 f  fil*1
rzy do nowych sukcesów P 
dukcyjnych i przedterm180/ ^  
go wykonania planu 6-let8 g„ 
oraz do zacieśnienia wsP°*P -
cy z przodującymi ko!eĴ nii 
mi świata — kolej®1'2 
Związku Radzieckiego. j,- 

Na zakończenie Zjazdu . ^  
walono nowy statut ŻZK 1 „¡j, 
konano wyboru władz Zw1®

Proces sabołazyst0'f 
w Niemieckiej 

Republice
Demokratycznej

■ j Sa-
BERLIN (P A P ).tP8zedkiej 

dem Najwyższym Nie»11® ' ^
Republiki Demokratycznej ^
począł się dnia 24 kw iet8̂ . ,
Dessau wielki proces prz<eci'v'

gosP8ko grupie sabotażystow X za
darczych i agentów kap11 ,ze- 
granicznego, którzy 8>:cv. 
szkodzić w nacjonalizuyJ1 ta]e 
cernu „Deutsche Kontin 
Gasgesellsehaft“ . w gr"

Na ławie oskarżony?8 _̂ in* 
pie 8, osób. znaleźli'; . 
dr Leo Tlerwegen, b. 81  ̂ W
pracy i spraw społeczny 
prow incji. Sachseń, - ^¡ni-
pref. W illy. Brundert, ""roWi8'  
ster gospodarki -tejża J>ueller> 
c ji oraz.inż. Hermann - 
dyrektor koncernu
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Coraz więcej kobiet w szeregach budowlanych

Na zdjęciu m urarki: Wiśniewska, Szalińska i Swiderska —  przodujące robotnice 
młodzieżowej brygady ZMP, zatrudnione "przy budowie osiedla na Muranowie w War-

szawie roto WAF

Inżynierowie i technicy 
w szeregach racjonalizatorów

Przewodniczący Państwowej Komisji Plano­
wania Gospodarczego wydał ostatnio zarzą­
dzenie, wprowadzające zmiany w trybie reali­
zacji i premiowania pomysłów lub usprawnień 
w zakładach pracy.

Zmiana ta polega na skreśleniu z dotych­
czasowego okólnika jednego z punktów, mó­
wiącego o tym, że przy obliczaniu premii dla 
osób, zajmujących kierownicze stanowiska na­
leży stosować niższy współczynnik niż dla 
pracowników o mniejszych kwalifikacjach: 
robotników, majstrów itd. (Jasne jest, że no­
wy przepis nie dotyczy patentów i uspraw­
nień przysłanych przez władze nadrzędne).

W myśl dawnego przepisu inżynierowie, a 
zwłaszcza inżynierowie, zajmujący kierowni­
cze stanowiska w danym przedsiębiorstwie, 
otrzymywali z reguły niższą premię za cenne 
i pożyteczne wynalazki czy usprawnienia.

Było to czynnikiem hamującym rozwój ru­
chu racjonalizatorskiego wśród personelu inży­
nieryjno-technicznego, hamującym inicjatywę 
inżynierów i techników w kierunku dalszego 
usprawnienia i doskonalenia organizacji pra­
cy i  stosowania nowych, oszczędniejszych i ra­
cjonalniejszych metod produkcji w kierun­
ku modernizowania i  ulepszania parku ma- 

«zynowego i  innych urządzeń produkcyjnych.
Zmiana w okólniku z dnia 21.X.1948 r. 

Spłynie zatem na zwiększenie aktywności in­
teligencji technicznej w dziedzinie wynalaz­
czości — w dziedzinie szerszego wprowadza­
nia usprawnień w produkcji.

Inteligencja techniczna coraz mocniej, co­
raz bardziej zdecydowanie staje razem z ro­
botnikami do walki o lepszą produkcję, o 
oszczędniejszą i  racjonalniejszą gospodarkę—. 
do walki o umocnienie naszej socjalistycznej 
gospodarki.

Powstają nowe placówki naukowo-badawcze,

których mamy już ponad 50, które m. in. po­
magają robotnikom w rozwiązywaniu trudnych 
problemów teoretycznych. Utworzono, powo­
łany przez Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów, Komitet do Spraw Postępu Technicz­
nego, który czuwa m. in. nad upowszechnia­
niem wynalazków i  usprawnień robotniczych.

Inżynierowie włączają się do długofalowego 
współzawodnictwa pracy, biorą udział w Czy­
nie Pierwszomajowym, podejmując i  realizu­
jąc konkretne zobowiązania.

Coraz ściślejszy bezpośredni kontakt na­
wiązują inżynierowie z robotnikami.

Narady robotników - racjonalizatorów z in­
żynierami w Katowicach, Wrocławiu, Ło­
dzi i  innych miastach — oto wymowne przy­
kłady zmian, jakie zaszły we wzajemnym sto­
sunku robotników i inżynierów.

Coraz częściej widzimy, że inżynierowie 
i robotnicy razem biją się o wzrost produk­
cji, o podniesienie wydajności pracy zakładów, 
o usprawnienie, racjonalizację gospodaro­
wania.

Zniesienie różnicy we współczynniku pre­
miowania stanowi silny bodziec do rozwinięcia 
inicjatywy inteligencji technicznej na polu 
dalszej stałej, wytrwałej i  uporczywej walki 
o racjonalizację produkcji — stałej i upor­
czywej walki o wzmocnienie siły gospodar­
czej Polski Ludowej.

Głęboko powinny wryć się w pamięć wszyst­
kim naszym inżynierom i technikom — hasła 
pierwszomajowe Komitetu Centralnego PZPR, 
nawołujące do rozwijania polskiej techniki, do 
szerszego korzystania z osiągnięć nowoczesnej 
techniki radzieckiej, do budowania wraz z kla­
są robotniczą potęgi gospodarczej Polski Lu­
dowej.

W alka o socjalistyczny styl pracy
w służbie łączności

Jeszcze stosunkowo niedaw­
no słowo „trudność“  było w 
aparacie Poczty synonimem 
niemożliwości. W pewnym sto­
pniu pochodziło to z gospodar­
czego zubożenia i  techniczne­
go zacofania tej instytucji, ale 
głównie było wynikiem nasta­
wienia administracji, która cier 
piała na brak energii w łama­
niu przeszkód na drodze postę­
pu i  w burzeniu przestarzałych 
kanonów biurokratyzmu. Trze­
ba było dopiero silniejszych 
bodźców, wytworzenia przez 
organizacje partyjne właściwe­
go klimatu na terenie Poczty, 
ażeby przysposobiła się ona do 
wypełniania zadań, które w 
kraju, budującym socjalizm 
przypadają służbie łączności.

Zadania już wykonane
Poczta zdobyła się na wysi­

łek zerwania z systemem bez­
dusznego „urzędowania“  i  właś 
nie dzięki temu zdołała prze­
kroczyć plan 1949 roku.

Tak wykonane zostały trzy 
wielkie zadania.

Zadanie pierwsze — to znor­
malizowanie pracy we wszyst­
kich komórkach eksploatacyj­
nych, co podniosło dyscyplinę 
pracy, poprawiło wskaźniki wy 
konania i polepszyło warunki 
materialne pocztowców. Zada­
nie drugie — to zracjonalizo­
wanie gospodarki w ramach 
systemu oszczędzania, dzięki 
czemu w budżecie Poczty osiąg 
nięto miliard zł oszczędności 
(uruchomiono za to ponad 
3.000 etatów osobowych i wy­
posażono 10 tys. listonoszów 
wiejskich w dodatkowe obu­
wie). A  wreszcie zadanie trze­
cie — to wprowadzenie codzien 
nej służby doręczeń w rejonach 
wiejskich, dzięki 'Czemu stało 
się możliwe systematyczne do­
starczanie na wieś gazet, bro­
szur i książek.

Te osiągnięcia planu trzylet­
niego stały się punktem wyjś­
cia dla planu G-letniego.

Plany nie mogą być 
„sztywne“

Już w toku wykonywania 
planu trzyletniego widzieliśmy, 
jak na poszczególnych etapach, 
zwłaszcza w roku 1949, wyła­
niały się nieuwzględnione przed 
tern zadania i okoliczności, 
bądź przyśpieszające wykona­
nie planu, bądź wzbogacające 
go nowymi elementami.

Tak np. uznana przez Pań­
stwo konieczność uporządko­
wania dziedziny kolportażu

czasopism i książek w celu u- 
powszechnienia czytelnictwa — 
spowodowała uruchomienie o- 
sobnego przedsiębiorstwa pocz­
towego i  przyśpieszenie o je­
den rok reorganizacji służby 
listonosza wiejskiego.

Twórcy i  wykonawcy planów 
powinni uwzględniać wymaga­
nia chwili i  w miarę potrzeby 
korygować zaplanowane odcin­
kowo zadania.

Konieczność taka wyłoniła 
się dla Poczty już w początku 
roku 1950. Oto powstało dla 
Poczty nowe zadanie: zatarcia 
dysproporcji pomiędzy miastem 
i wsią, która istniała na odcin­
ku pocztowym. Chodzi miano­
wicie o zagęszczenie sieci linii 
telegraficznych i  telefonicz­
nych, tak, aby każda gromada 
miała ułatwiony dostęp do te­
lefonu i telegrafu.

Jako drugie zadanie — w 
planie w ogóle nieprzewidzia­
ne — wyłoniła się potrzeba 
zorganizowania w każdej tzw. 
prowincjonalnej placówce pocz 
towej — punktu sprzedaży i 
wypożyczania książek.

Te dwa zagadnienia trakto­
wane są jako bojowe zadania 
na najbliższe miesiące, obok

Zenon Lipiński
W ic e m in is te r  P o cz t i  T e le g ra fó w

realizowanego już zadania 
zmniejszania rejonów doręczeń 
na wsi dla ułatwienia listono­
szowi wiejskiemu jego trud­
nych obowiązków.

Niemniej ważnym zagadnie­
niem stała się sprawa upłyn­
nienia środków obrotowych.

4.500 plabówek pocztowych 
powinno odegrać w tej dzie­
dzinie niepoślednią rolę. Tem­
po tych obrotów zależne jest 
bowiem w dużym stopniu od 
sprawnej organizacji ruchu 
przekazowego na poczcie, a 
więc i  od jakości pracy apa­
ratu pracowniczego Poczty. 
Liczne przykłady z codzien­
nych doświadczeń przekonują 
nas, że ani tempo ani spraw­
ność obrotów nie były dosta­
teczne i  dlatego właśnie obser­
wowaliśmy częstokroć nieko­
rzystne zjawisko omijania 
Poczty w operacjach gotów­
kowych.

Taki stan rzeczy nie może 
być utrzymywany nadal i 
Poczta musi przedsięwziąć 
energiczne środki, ażeby do­
stosować swój aparat do wy­

mogów naszej socjalistycznej 
gospodarki. Trzeba więc nie­
zwłocznie poddać rewizji za­
planowane wskaźniki ruchu 
pocztowego i telekomunikacyj­
nego i trzeba dążyć do popra­
wienia ich nie w końcowych 
latach planu 6-letniego, lecz 
znacznie wcześniej — już w 
pierwszym roku wykonywa­
nia tego planu.

Równolegle jednak wyrasta 
przed nami zagadnienie spraw 
ności obsługi osobowej, która 
może być wydatnie podniesio­
na nawet w obecnych ramach 
organizacyjnych. W tym tkwi 
jeszcze jedno bojowe zadanie 
dla masy pracowniczej, dla ak­
tywu partyjnego i związko­
wego.

Poczta w walce 
o socjalistyczną 
dyscyplinę pracy

Stwierdzono już powszech­
nie, że zagadnienie sprawno­
ści pracy (jakości usług) jest 
nieodłącznie związane z zagad 
nieniem dyscypliny pracy. A 
na Poczcie socjalistyczna dy­
scyplina pracy zaczyna dopie­
ro wchodzić na porządek 
dzienny.

W tej dziedzinie pozostało 
tu więc jeszcze wiele do zro­
bienia. Przede wszystkim po­
winna być podjęta walka z za 
starzałym w niektórych pla­
cówkach łazikowaniem i bez­
czynnym „wysiadywaniem“  go 
dżin; rygorystycznie musi być 
postawiona sprawa absencji, 
dochodzącej częstokroć do 15 
proc. ogólnej ilości zatrudnio­
nych.

Zjawiska te, mające źródło 
w szkodliwych nawykach przed 
wrześniowych i  okupacyjnych, 
utrudniają pracę ogromnej 
większości sumiennych i  obo­
wiązkowych pocztowców i są 
główną przyczyną opóźnień w 
ruchu pocztowo - telekomunika 
cyjnym tak ważnym dla go­
spodarki narodowej.

Walka o wzmocnienie dyscy 
pliny pracy została już podję­
ta. Uświadomieni pracownicy 
poczty i  telekomunikacji po­
dejmują zobowiązania wyple­
nienia ze swych zespołów pla­
gi nieróbstwa i nieodpowie­
dzialności, a aktyw partyjny i  
związkowy pocztowców prze­
prowadza pełną mobilizację do 
walki o wykonywanie tych 
zobowiązań. *

Co dała kolektywizacja rolnictwa 
chłopom radzieckim

Kolektywizacja rolnictwa 
wyprowadziła wieś radziecką 
na szeroki szlak nieograniczo­
nego rozkwitu. Opierając się 
na przewadze socjalistycznego 
systemu gospodarki, chłopstwo 
kołchozowe osiągnęło niespoty­
kane w historii rolnictwa tem­
po wzrostu produkcji rolnej.

Tempo trzykrotnie wyższe 
niż w świecie 

kapitalistycznym
W 1940 roku obszar zasie­

wów wszystkich roślin upraw­
nych w ZSRR wzrósł do 150,4 
milionów ha, podczas gdy w 
1913 roku wynosił on 105 mi­
lionów ha. W krótkim okresie 
rozwiązano najważniejszy pro­
blem rolnictwa — kwestię zbo­
żową. Globalne zbiory zboża w 
kołchozach i sowchozach wy­
nosiły w latach przedwojen­
nych 7,3 miliarda pudów wo­
bec 4,5 — 5 miliardów pudów 
w Rosji przedrewolucyjnej. 
Stworzono nowe bazy gospo­
darki zbożowej na terenach 
nadwołżańskich, na Syberii, w 
Kazachstanie. Niedoborowe po­
przednio okręgi przekształcono 
w okręgi nadwyżkowe.

Porównawcze dane wzrostu 
produkcji upraw zbożowych w

Korespondenci robotniczy i chłopscy 
nie są jeszcze otoczeni należytą opieką

Maria KamińskaKorespondent robotniczy, ko 
respondent chłopski, to bezpo­
średni pomocnik redaktora_ w 
jego pracy dziennikarskiej. 
Tkwi on w terenie, widzi i a- 
nalizuje zachodzące wokół nie­
go objawy, sygnalizuje to co 
złe, pragnie podzielić się tym, 
co dobre.

Ale korespondent, to nie ty l 
ko pomoc dla gazety. To prze­
de wszystkim pomoc dla wszy­
stkich działaczy społecznych. 
Jego ostra krytyka, jego czuj­
ność, obnażanie przez niego 
biurokratycznej zgnilizny w 
tych poszczególnych ogniwach 
aparatu administracyjnego cZy 
aparatu handlowego, w któ­
rych styka się z nimi — to 
bezcenny skarb. Poprzez listy 
korespondentów mówią do nas 
tysiące robotników i chłopów, 
którzy uczą się dzielić osiąg­
nięciami, wykrywać zło, któ­
rzy śmiało krytykują i odważ­
nie walczą z wrogiem klaso­
wym.

Jest ich tysiące. „Trybuna 
Robotnicza“ , „Trybuna Wolno­
ści“ , „Chłopska Droga“ , „Rol­
nik Polski“ , „Gromada“  i wie­
le, wiele innych pism skupia 
już dziś wokół siebie całe rze 
sze korespondentów tereno­
wych. Korespondent chłopski 
to aktywista, który pisząc o 
złym wójcie, o kumoterstwie w 
sklepie spółdzielczym, o pija­
nym kierowniku SOM, czy też 
o niesprawiedliwym zwolnie­
niu bogaczy z obowiązku pła­
cenia FOR-u postępuje jak czło 
Wiek walki. Korespondent, to 
bojowy uczestnik planu 6-let- 
niego.

Otoczyć korespondentów 
pomocą i opieką

W setkach, a bodajże już 
dzisiaj w tysiącach odpowie­
dzi na interwencje z _ poszcze­
gólnych instytucji otrzymuje­
my śladami naszych listów od 
bowjecizj : „Korespondent Wasz 
miał rację, postanowiliśmy u- 
*unąć usterki, poprawić pra­
cę, postanowiliśmy zdjąć wój- 

albo „korespondent Wasi

miał rację, w gospodarkę 
PZGS-u wkroczyła Komisja 
Specjalna“ .

I  właśnie dlatego, że kore­
spondenci nasi mają rację, że 
krytykują surowo i we wroga 
klasowego trafia ją  celnie, wła 
śnie dlatego niełatwa jest ich 
pozycja. Szkalują ich i oczer­
niają elementy wrogie. Wy­
starczy wspomnieć chociażby 
ob. Zofię Chojecką z osady Do­
bre, pow. Mińsk Mazowiecki, 
która swymi korespondencja­
mi doprowadziła do wykrycia 
w sklepach spółdzielni Samo­
pomoc Chłopska nadużyć się­
gających setek tysięcy zło­
tych i na którą od tego czasu 
niektórzy ludzie w osadzie w il­
kiem patrzą.

Nie jest łatwo naszym ko­
respondentom. Należy się więc 
im z naszej strony wnikliwa 
pomoc i opieka. Tą pomocą 
— najlepszą i najskuteczniej­
szą — jest szybkie załatwia­
nie ich skarg, natychmiastowe 
badanie ich zażaleń. Korespon 
dent czuje istotną opiekę, gdy 
widzi, że na skutek jego l i ­
stu czynniki nadrzędne usu­
wają zło i  dopomagają do o- 
czyszczenia terenu.

Niestety, nie wszędzie pod 
tym względem jest dobrze. 
Ciągle jeszcze zdarzają się 
wypadki, że ta, czy inna in­
stytucja czuje się obrażona 
krytyką zawartą w liście.

Sprawa tow. Pośpiesza

Jakże charakterystyczna 
jest pod tym względem spra­
wa korespondenta Pośpiesza z 
Rożewa, pow. Wałcz. Jako ak­
tywny członek partii zaalar­
mował on „Głos Szczeciński“ , 
że Ośrodek Maszynowy w je­
go gromadzie nie przygotował 
się do akcji siewnej i wydał 
maszyny na łup bogaczy. W 
odpowiedzi na to PZGS wysłał 
do Rożewa komisję dla zbada­
nia sprawy. Jak wyglądało o- 
wo badanie, opowiada tow. 
Pośpiesz na łamach „Głosu 
Szczecińskiego“ :

re d . nacz. „G ro m a d y "

Towarzyszu RedaktorzeI
Moja koręspondencja wy­

drukowana w „Głosie Szcze­
cińskim,“  przysporzyła mi wie­
le przykrości. Zaraz na drugi 
dzień przyjechali z PZGS w 
Wałczu instruktor mechaniza­
c ji i  przedstawiciel Starostwa 
i  powiedzieli mi, abym odwo­
łał to co napisałem, bo jak nie 
odwołam będzie ze mną ile. 
Kiedy poprosiłem ich, aby po­
szli ze mną obejrzeć te porzu­
cone maszyny, powiedzieli mi, 
że im się nawet nie śni. Kiedy 
powiedziałem, że w polu kolo 
stacji stoją maszyny niezabez­
pieczone, instruktor mechani­
zacji powiedział: „one należą 
już teraz do Referatu Rolnic­
twa i  mogą nawet zgnić, to 
nas nic nie obchodzi". Chłopi 
co stali przy tym, bardzo się 
zdziwili, że tak mówi instruk­
tor. Jeszcze raz namawiał 
mnie, żebym odwołał to, com 
napisał, bo jako sekretarz or­
ganizacji partyjne j nie mia­
łem prawa. Ale ja  nic nie od­
wołam, bo napisałem prawdę 
i  jeszcze więcej będę pisał o 
tym co u nas jest dobrze i  co 
jest źle. Proszę tylko aby Re­
dakcja poinformowała pracow­
ników PZGS-u o tym, że 
istnieje krytyka i  samokryty­
ka i  że korespondent robotni­
czy ma nie tylko prawo, ale 
i  oboioiązek krytykować to, co 
jest jeszcze złe".

Nie koniec na tym. PZGS 
oddał tow. Pośpiesza pod sąd 
za rzekome oszczerstwo. Pro­
kurator odrzucił skargę 
PZGS jako nieuzasadnioną i 
godzącą w interesy pracują­
cego chłopstwa. Sprawą za­
interesował się również Ko­
mitet Powiatowy PZPR w 
Wałczu. Po skrupulatnej kon­
troli, która całkowicie potwier 
dziła zarzuty postawione przez 
tow. Pośpiesza, Komitet Po­
wiatowy wziął w obronę ko­
respondenta - aktywistę, któ­
rego usiłowali zmieszać z bło­
tem miejscowi bogacze z Ro­

żewa i ich kumotrzy z PZGS-u 
w Wałczu.

Zemsta biurokratów
Sprawa tow. Pośpiesza nie 

jest niestety odosobniona. Te­
renowi dygnitarze, różnego ro 
dzaju kacyki grożą sprawa­
mi sądowymi poszczególnym 
korespondentom, nawet redak­
cji. Jeśli chodzi o redakcję 
„Gromady“  mieliśmy kilka te­
go rodzaju faktów ze strony 
poszczególnych Dyrekcji La­
sów Państwowych. W ostat­
nim okresie wiele pism obra­
żonych kacyków wpłynęło z 
woj. gdańskiego.

Zaznaczyć trzeba, że zapę­
dy dyrekcji przekazywania ko­
respondentów władzy proku­
ratorskiej hamował z miejsca, 
gdy tylko się o tym dowiady­
wał, minister leśnictwa, ob. 
Podedworny.

A  tymczasem opieka nad 
korespondentami wciąż jesz­
cze pozostawia wiele do życze­
nia. Niechaj mi wolno będzie 
powołać się na jeden przy­
kład. Napisała do „Gromady“ 
list lekarka weterynarii, skry­
tykowała stosunki panujące w 
Państwowym Gosp. Roln., w 
którym pracuje. Redakcja 
zwróciła się do Centralnego 
Zarządu PGR — z prośbą o 
zbadanie sprawy i  usunięcie 
braków. W odpowiedzi otrzy­
maliśmy pismo, które na swój 
sposób długo i szeroko tłuma­
czyło podane przez lekarkę 
fakty, a potem komunikowa­
ło, że lekarka otrzymała na­
ganę za to, że ośmieliła się 
zwrócić do „Gromady“ . Po­
winna była bowiem — zda­
niem biurokratów z PGR-u — 
zwrócić się drogą służbową do 
Okręgowego Zarządu PGR-ńw 
a następnie, po wyczerpaniu 
tej możliwości, do Głównego 
Zarządu PGR-ów.

Redakcja „Gromady“  pra­
gnąc położyć kres biurokra­
tycznemu znęcaniu się nad le­
karką weterynarii, przekaza­
ła sprawę Centralnej Dyrekcji 
PGR w Warszawie. Było to w 
styczniu, a więc już po — I I I  
Plenum.

Trzeba z przykrością stwier 
dzić, że owa lekarka wetery­
narii, obdarzona naganą przez 
biurokratów z, PGR, po dziś 
dzień czeka daremnie na za­
dośćuczynienie. W tych dniach 
zjawiła się osobiście w redak­
cji „Gromady“  z apelem: „do­
pomóżcie, bo chcą mnie za­
gryźć“ . Przytoczyła przy tym 
bardzo konkretne i bardzo bo­
lesne uderzenia, jakie ją  spot­
kały przez ten czas ze strony 
miejscowych kacyków i ich ku­
motrów.

Nie wolno lekceważyć 
korespondenta

Należy wyrazić żal, że Dy­
rekcja od stycznia do kwiet­
nia nie znalazła czasu, aby za­
jąć się sprawą lekarki i  do 
gruntu zbadać sprawę, prze­
kazaną przez redakcję „Gro­
mady“  w imieniu jednego z 
jej korespondentów. Nie ule­
ga najmniejszej wątpliwości, 
że tego rodzaju zwłoka pro­
wadzi do wypaczenia najlep­
szych wysiłków i  poczynań lu­
dzi,v którzy swoją krytyką do­
pomagają nam do przekształ­
cenia życia w Polsce.

Fakt ten jest symptomatycz 
ny i dlatego poświęciłam mu 
tyle miejsca. Niechaj naresz­
cie znikną w naszej praktyce 
wypadki lekceważącego sto­
sunku do korespondenta, do 
terenowego aktywisty, który 
w codziennym ścieraniu się z 
wrogiem klasowym wciela w 
życie wolę Partii i  realizuje 
budownictwo przyszłości.

Najwyższy czas, by wszyscy 
przyswoili sobie w pełni sło­
wa tow7. Bieruta:

— „Trzeba otoczyć odpo­
wiednią opieką i  wziąć w o- 
chronę przed atakami wrogie­
go środoioiska koresponden­
tów prasy robotniczej i  chłop­
skiej, zabezpieczyć, aby sygna­
lizowane przez nich spostrze­
żenia były wnikliwie rozpatry­
wane i  załatwione w myśl in­
teresów państioa i klasy ro­
botniczej, wreszcie nagradzać 
ich w pracy"

I. Szarikow
Związku Radzieckim i w całym 
świecie kapitalistycznym (bez 
Chin) wykazują, że tempo 
wzrostu produkcji w zakresie 
głównych upraw zbożowych w 
ZSRR w ciągu pięciolecia od 
1933 — 1937 roku było trzy­
krotnie wyższe niż w świecie 
kapitalistycznym.

W wyniku przejścia do wiel­
kiej zespołowej produkcji rol­
nej Związek Radziecki zajął 
pierwsze miejsce na świecie w 
zakresie zbiorów żyta, pszeni­
cy, prosa, jęczmienia, owsa, 
buraka cukrowego i lnu. Zwię­
kszyła się znacznie produkcja 
roślin przemysłowych. Global­
na produkcja bawełny w 1940 
roku wzrosła 3,5 raza w sto­
sunku do 1913 roku, produkcja 
włókna lnianego prawie dwu­
krotnie, cienkiej wełny — 
przeszło trzy razy, słonecznika
— 4,5 raza, buraka cukrowego
— dwukrotnie.

Globalną produkcję rolnic­
twa w 1940 roku oceniano w 
cenach porównawczych na 23,2 
miliarda rubli, wobec 12,6 mi­
liarda rubli w 1913 roku.

Światowe rekordy 
urodzaju

Przewaga socjalistycznego 
systemu rolnictwa przejawiła 
się z ogromną siłą w okresie 
powojennym. Mimo olbrzymich 
szkód wyrządzonych rolnictwu 
ZSRR przez wojnę, po trzech 
latach od zakończenia wojny 
zbiory upraw zbożowych osiąg­
nęły bez mała poziom przed­
wojenny. W 1948 roku, nie ba­
cząc na niesprzyjające warun­
ki meteorologiczne w wielu 
okręgach kraju, globalne zbio­
ry zboża wynosiły przeszło 7 
miliardów pudów, a przeciętne 
zbiory upraw zbożowych z 1 ha 
przekroczyły poziom przed­
wojenny.

Na podstawie ustroju koł­
chozowego wzrosła znacznie u- 
rodzajność upraw rolniczych. 
W zakresie upraw zbożowych 
wzrosła ona w ciągu 6 lat, od 
1932 do 1937 roku o 64 proc., 
w zakresie bawełny — o 115 
proc., w zakresie buraków cu­
krowych — o 329 proc. itd.

W poszczególnych przodują­
cych gospodarstwach osiągnię­
to rekordowe zbiory z hekta­
ra: 101 cetnarów pszenicy ja ­
rej, 206 cetnarów prosa, 1331 
cetnarów ziemniaków, 1410 
cetnarów buraków cukrowych. 
Urodzajność ta bije wszelkie 
rekordy światowe.

Wydajność pracy rolniczej 
w kołchozach w porównaniu z 
wydajnością pracy w indywi­
dualnych gospodarstwach
chłopskich wzrosła przeciętnie 
trzykrotnie, a w przodujących 
kołchozach pięciokrotnie i  wię­
cej. Zbiory zbóż w przelicze­
niu na jedną przepracowaną 
dniówkę roboczą wynosiły w 
gospodarstwach chłopskich 
ZSRR w latach od 1922 do 
1925 — 0,3 cetnara, w koł­
chozach w 1933 roku — 0,6 
cetnara, a w 1937 roku — 
1 cetnar.

Jest rzeczą całkowicie jasną, 
że tylko jakościowo wyższy 
socjalistyczny sposób produkcii 
w rolnictwie mógł zapewnić 
taki wzrost wydajności pracy 
rolniczej.

Pszenica wędruje za kolo 
polarne, a bawełna — 

na Ukrainę
Z chwilą zwycięstwa ustroju 

kołchozowego zmieniło się rów­
nież geograficzne rozmieszcze­
nie roślin uprawnych w Związ­
ku Radzieckim. W 1896 roku 
minister Rosji carskiej, książę 
Chiłkow twierdził, że Syberia

nigdy nie produkowała i  nigdy 
nie będzie produkowała zboża 
w ilości dostatecznej dla za­
spokojenia własnych potrzeb. 
W warunkach ustroju kołcho­
zowego Syberia stała się śpi- 
chlerzem ZSRR. Granica za­
siewu pszenicy przesunęła się 
daleko na północ. W kraju 
Krnsnodarskim i  Ordżoniki- 
dzewskim, w obwodach rostow- 
skim i  stalingradzkim, w Da- 
gestańskiej ASRR, na Krymie 
i na Ukrainie zaczęto siać ba­
wełnę. W niedalekiej przeszło­
ści koksagyz znany był jako 
dzika roślina, rosnąca w gó­
rach Tiań-Szań. W okresie dru 
giej pięciolatki roślinę tę za­
częto uprawiać w kołchozach 
Ukrainy, Białorusi i  w okrę­
gach centralnych. W warun­
kach prywatnej własności na 
ziemię i  drobnej gospodarki 
z je j zaśniedziałą techniką i 
zależnością od żywiołu rynko­
wego, nie można było nawet 
marzyć o racjonalnym geogra­
ficznym rozmieszczeniu upraw 
i o wykorzystaniu naturalnego 
zróżnicowania gleby.

Droga obfitości 
produktów rolnych

Rolnictwo socjalistyczne za­
pewniło takie tempo wzrostu 
hodowli bydła, jakie jest nie­
dostępne dla krajów kapitali­
stycznych. Roczny przyrost po­
głowia w ZSRR wynosi w za­
kresie różnych gatunków by­
dła od 12 — 30 proc., podczas 
gdy w Stanach Zjednoczonych 
przed drugą wojną światową

dał się zaobserwować wyraźny 
spadek pogłowia bydła.

W kołchozach prowadzi się 
hodowlę na rzeczywiście nau­
kowych podstawach. Polepsze­
nie bazy pastewnej na podsta­
wie planowego zasiewu traw, 
chów bydła oparty na podsta­
wach naukowych, rozmieszcze­
nie bydła w zależności od wa­
runków klimatycznych, chów 
produkcyjnych gatunków by­
dła — wszystko t9 zapewniło 
stały wzrost pogłowia.

W 1948 roku pogłowie by­
dła rogatego w kołchozach 
wzrosło o 23 proc. w stosunku 
do 1947 roku, pogłowie trzody 
chlewnej — o 75 proc., owiec 
i kóz — o 16 proc. Pod wzglę­
dem liczebności pogłowia by­
dła rogatego, owiec i kóz, koł­
chozy przekroczyły poziom 
przedwojennego 1940 roku. W 
oparciu o te sukcesy rząd ra­
dziecki postawił przed społecz­
ną hodowlą bydła w kołcho­
zach i  sowchozach następujące 
zadanie: w ciągu trzech lat 
zwiększyć co najmniej półtora- 
krotnie produkcję mięsa, sło­
niny, mleka, masła, ja j i in­
nych produktów żywnościo­
wych oraz produkcję skór weł­
ny i  innych surowców dla lek­
kiego przemysłu.

Siedmiomilowymi krokami 
ustrój kołchozowy kroczy dro­
gą tworzenia obfitości pro­
duktów rolnych, co jest nieo­
dzowne dla przejścia od socja­
lizmu do komunizmu.

17-krotny 
wzrost dochodów

Socjalistyczny sposób pro­
dukcji, wyzwalając siły pro­
dukcyjne i  dając im nieogra-

(Dokończenie na str. 4)

Na marginesie

Ostrożnie z „wstrząsem“
Jest taki gatunek drobnych 

przestępców, którzy schwyta­
ni na gorącym uczynku upar­
cie przeczą, gdyby nawet stu 
świadków widziało dokonanie 
nadużycia. Dla tego typu — 
wzorcem jest znany dialog kló 
cących się przekupek: po pier­
wsze wcale nie pożyczyłam 
rondla po drugie — gdy go 
pożyczyłam, był on już złama­
ny, po trzecie gdy go odda­
łam rondel był cały...

Taki mniej więcej tok ro­
zumowania cechuje komenta­
rze i  notę amerykańskiego De­
partamentu Stanu, która ma 
stanowić rzekomo odpowiedź 
na rzeczoioą, potępiającą prowo 
kację amerykańskiego samolo­
tu, notę rządu radzieckiego.

Z noty amerykańskiej ma 
wynikać, że po pierwsze żaden 
samolot nie przekroczył gra­
nicy radzieckiej, po drugie ten 
samolot był nieuzbrojony, po 
trzecie — i  tu dalej od noty po­
szła usłużna prasa — lotnicy 
radzieccy zestrzelili „niewin­
ny" samolot, który „zabłąkał 
się" przypadkowo nad radziec­
kim terytorium.

Nota amerykańska zawiera­
ła tak opłakane „argumenty" , 
tak bezpodstawnie śmieszne 
twierdzenia i  tak niedorzeczne 
żądania, że nawet burżuazyjna 
prasa uderzyła w minorowy 
ton.

Londyński „Times" pisał 20 
hm.: „Jest rzeczą niefortunną, 
iż nota amerykańska nie oka­
zała się ani tak jasną, ani 
tak wyczerpująca, jak można 
było tego pragnąć. Nota ta 
nie podaje ani celu. ani trasy 
lotu „Frinateera". Nota ta nie 
wyjawia też. co właściwie wy­
kazało śledztwo".

„Times" ma rację: nota nie 
podaje celu przelotu. Ale za to 
waszyngtoński korespondent

„ Christian Science Monitor“  
twierdzi: że — jak wynika z 
posiadanych informacji — za- 
giniony samolot amerykański 
zajmował się zwiadem, prag­
nąc zdobyć dane, dotyczące ob­
rony Związku. Radzieckiego. 
Autor artykułu przyznaje cy­
nicznie:

„Chcemy możliwie jak na j ­
ściślej dowiedzieć się, co się 
dzieje w rosyjskich bazach mor 
skich...“ . A ta „chęć dowiedze 
nia się" pozwala przypuszczać 
— pisze autor — „że sanwlot 
amerykański, który zaginął na 
Bałtyku, dokonywał jakiejś 
roboty zwiadowczej".

W reszcie tygodnik amery­
kański „Neios week" odpowia­
da na rzucone w przestrzeń py 
tanie „Timesa,": „Strefa, w 
której operował Privatecr jest 
z wojskowego punktu widzenia 
fascynująca".

Znaczna część amerykań­
skiej prasy reakcyjnej wręcz 
przeczy zawartym w nocie 
twierdzeniom. A jeśli chodzi o 
motywy, które kierowały je j 
autorami, znamienny jest ko­
mentarz „News week“ :

„ Departament Stanu jest o- 
statnio zmartwiony apatią opi­
n ii publicznej w dziedzinie zim 
nej wojny i  planuje przyjęcie 
,.programu wstrząsów", pole­
gającego na kolejnym dramaty 
zowaniu w oczach opinii pu­
blicznej poszczególnych aspek­
tów zimnej wojny".

Szczerość amerykańskich 
podżegaczy wojennych jest roz­
brajająca: Najpierw prowo­
kacja, potem „wstrząs", noż­
nie j  przelewanie krokądnich 
łez. Tylko z wstrząsami trzeba 
postępova6 ostrożnie, 'szcegól- 
vie w Stanach Zjednoczonych. 
Tam jeden minister już popeł­
n ił samobójstwo po wstrząsie. 
Mózgu.

ART
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Wyniki siewów 
w PGR woj. gdańskiego 

o 100 proc. lepsze niź w r. ub.
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Młod zież ze Starachowic
walczy o proporzec

Anatol Ryszczuk

Młodzież wiejska z Guzowa 
rozpoczyna szkolenie 

w Przysposobieniu Rolniczym
(KORESPONDENCJA WŁAS NA „TRYBUNY LUDU“ )

W PGR-ach okręgu gdań­
skiego akcja siewna (rośliny 
kłosowe) została zakończona. 
Wyniki tegorocznej akcji siew 
nej w stosunku do ub r. lep­
sze ó 100 proc. Wpłynęło na to 
wiele czynników, a przede 
wszystkim wczesna organizacja 
ąkeji siewnej, terminowe re­
monty maszyn, wczesne prze­
rzuty ziarna siewnego, ścisła 
współpraca Rad Zakładowych 
z administracją rolną oraz na­
rady produkcyjne. Ogólny are­
ał zasiewów został zwiększony 
o 27 proc. w stosunku d̂o roku 
ubiegłego. Jako pierwsze przed 
terminowo wykonały zasiewy 
zespoły: Lędzichowo, Lisewo,

(Koresp. wh). Ostatnio zwo­
łana została w Krakowie woje 
wódzka konferencja aktywu 
związkowego, na której omó­
wiono zagadnienia symulanc- 
twa oraz związane z tym zada 
nia Służby Zdrowia i ognisk 
związkowych.

Na konferencji podkreślono, 
że ustawa o zabezpieczeniu so­
cjalistycznej dyscypliny pracy 
stanie się skuteczną bronią w 
walce z bumelanctwem i syrnu 
lanctwem. Niezależnie od tego 
postanowiono zacieśnić współ­
pracę lekarzy z Radami Zakla

(Koresp. w ł.). Ciekawe pro­
jekty zracjonalizowahia pra­
cy wysunęli pracownicy K lin i­
k i Chorób Wewnętrznych Aka­
demii Lekarskiej w Lublinie.

Pierwszy polega na opraco­
waniu takiego systemu doku­
mentacji choroby, aby lekarz 
możliwie najmniej czasu tracił 
na wypełnianie różnych pa­
pierków.

(Koresp. w ł.). W fabryce 
przetworów owocowych. „A li- 
ma“ w Rzeszowie bierze udział 
we współzawodnictwie 90 proc. 
całej załogi.

Wiele pomysłów racjonali­
zatorskich robotników zasto­
sowano już w praktyce. Po­
ważniejsze z nich to uspraw­
nienie anaratów do gotowania, 
aparat do mechanicznego prze 
taczania surowego soku do ma­
gazynu i  in.

(Koresp. wł.). W dniu 23 
kwietnia br. w Domu Górni- 
k_ w Sosnowcu odbyła się na­
rada korespondentów robotni­
czymi i redaktorów gazetek 
ściennych świetlic Związku Za 
wodowego Górników, zwołana 
z inicjatywy redakcji czaso­
pisma związkowego „Górnik“ .

W naradzie wzięło udział 
przeszło 100 korespondentów 
robotniczych „Górnika“ , 46 re­
daktorów gazetek ściennych o- 
raz referenci kulturalno-oświa­
towi oddziałów ZZG.

Po referatach wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w której 
zabierało głos około 20 mów­
ców: korespondentów robotni- 
ezyeh, redaktorów gazetek

(Dokończenie ze str. 3)
niezone możliwości rozwoju 
zapewnił stały wzrost dobro­
bytu chłopów radzieckich. Znie­
siony został wyzysk, ubóstwo i 
nędza na wsi. Tylko w okresie 
drugiej pięciolatki przeciętna 
ilość zboża wydawanego na 
dniówkę obrachunkową wzro­
sła prawie dwukrotnie.

Dochody pieniężne kołcho­
zów wzrosły w okresie od 1932 
do 1939 z 4,6 do 18,3 miliarda 
rubli. Pod koniec drugiej pię­
ciolatki osobisty dochód koł­
choźników wzrósł o 274 proc. 
Roczny dochód gotówkowy 
chłopów w Rosji carskiej wy­
nosił w 1914 roku 1,8 miliardą 
rubli. Dochód pieniężny koi, 
choźników w 1937 wynosił 39 
miliardów rubli, czyli siedem­
naście razy więcej. Cyfry te 
świadczą wymownie o olbrzy­
mie! przewadze ustroją kołcho­
zowego.

Rewolucja kulturalna 
na wsi

Na podstawię radykalnego 
po'epszenia sytuacji material­
nej chłopów na wsi radzieckiej 
dokonała się prawdziwa rewo­
lucja kulturalna. W ciągu wie­
lu wieków chłopstwo wegeto­
wało w ciemnocie, którą ze 
ws-echmiar popierały i kulty-

Elbląg i Starogard. Plan za­
siewów wiosennych na rok 
1950 będzie znacznie przekro­
czony w różnych kulturach, a 
przede wszystkim w burakach 
cukrowych.

PGR-y okręgu gdańskiego do 
starczyły dla kraju zbóż siew­
nych ponad przewidzianą nor­
mę, bo w 112 proc., a dla CRS 
Gdańsk — w 153 proc. Obec­
nie na ukończen'u jest akcja 
odstawiania ziemniaków - sa­
dzeniaków dla innych woje­
wództw. PGR-y -woj. gdańskie­
go dzięki ściśle przeprowa­
dzonej selekcji posiadają od­
miany ziemniaka wyjątkowo 
zdrowego i odpornego, (jk)

dowymi w celu wspólnego prze 
ciwstawienia się tym szkodli­
wym objawom łamania dyscy­
pliny w zakładach pracy.

W sprawie tej zabierał głos 
m. in. dr Czapnicki, naczelny 
lekarz US w Krakowie, mó­
wiąc m. in.: „rygorystyczne 
postawienie -walki z absencją 
przez lekarzy, mobilizacja opi 
nii robotniczej przez związki 
zawodowe, zmniejszą sztuczną 
frekwencję w gabinetach lekar 
skich i ułatwią leczenie lu­
dziom faktycznie chorym“ .

(i. j-).

Do 1 maja zostanie opraco­
wany wzór karty ęhorobowej, 
która będzie bardzo uproszczo­
na, a jednocześnie da pełny 
obraz przebiegu choroby i le­
czeń.

Drugi pomysł polega na za­
stosowaniu ruchomego ogrze­
wacza do rozwożenia potraw 
dla chorych, (do)

Realizacja racjonalizator­
skich pomysłów przyniosła za­
kładowi 2 miliony 660 tys. 
oszczędności.

Niezależnie od usprawnień, 
załoga bije się o oszczędności 
na wszystkich odcinkach pro­
dukcji: zaplanowane na ub. r. 
oszczędności w k-wocie 4 miln. 
zł. przekroczono o 25 proc.

(c. br.)

ściennych i aktywistów kultu­
ralno - oświatowych ZZG, M. 
in. tow. tow. Lubryga z ko­
palni „Siemianowice“ , Józef 
Denarowicz z oddziału ZZG 
Dąbrowa Górniczą, Józef Pa­
luch z Zakładów „Dehrk“  w 
Brzezince mówili o potrzebie 
wychowywania korespondentów 
i szkolenia ich. Stawia to przed 
ruchem zawodowym problem 
zorganizowania specjalnych 
kursów dla korespondentów.

W dyskusji wiele mówiono o 
trudnościach, na jakie napoty, 
kają korespondenci robotniczy 
i redaktorzy gazetek ściennych, 
szczególnie jeżeli krytykują ist 
niejące braki. Mówiono o spo­
sobach usuwania takich trud­
ności, (1)

wowały klasy wyzyskujące, u- 
ważając ją za jeden z podsta­
wowych warunków ugruntowa­
nia i utrzymania swej władzy. 
Dopiero system kołchozowy za­
pewnił nieodzowne warunki 
stałego wzrostu poziomu kul­
turalnego chłopskich mas pra­
cujących.

Wielkie socjalistyczne rolnic­
two zrodziło masowy wzrost 
inteligencji kołchozowej i wy­
kwalifikowanych pracowni­
ków. I chociaż trudne było za­
danie wyszkolenia doświadczo­
nych kierowników wielkiej pro 
dukcji rolnej spośród wczoraj­
szych chłopów, których do­
świadczenie nie wykraczało po­
za granice własnej gospodar­
ki, zadanie to zostało z powo­
dzeniem rozwiązane w Zwiąż 
ku Radzieckim. W 1940 r. w 
kołchozach pracowało 300 ty ­
sięcy agronomów, geometrów, 
zootechników, lekarzy i felcze­
rów weterynarii, przeszło 800 
tys. brygadzistów brygad trak, 
torowych, Polowych i hodow­
lanych. Wieś radziecką ma o- 
becnie «— około miliona trak­
torzystów i kombajnerów, prze 
szło 600 tys. kierowników 
ferm hodowlanych i miliony 
innych wykwalifikowanych 
pracowników. Wszystkie te 
sukcesy w dziedzinie kuDur* 
osiągnięte zostały na podsta­
wie ustroju kołchozowego.

Proporczyk — jak to pro­
porczyk. Prosty, skromny. Ale 
jest przysłowiowym „oczkiem 
w głowie“ przeszło półtora 
tysiąca młodych metalowców, 
hutników, tokarzy Zakładów 
Starachowickich. Na propor­
czyku złoci się napis: „N a j­
lepszy zespół młodzieżowy we 
współzawodnictwie pracy za­
kładów woj. kieleckiego“ .

Wiele pracy musieli włożyć 
chłopcy w to, aby zabrać pro­
porzec zespołowi młodzieżo­
wemu z huty „Ostrowiec“ , aby 
móc go postawić u siebie, w 
zarządzie ZMP.

Zdobyć proporzec nie było 
sztuką ani łatwą, ani prostą. 
Jeszcze trudniej jest ten propo 
rzec utrzymać, bo tu nie wy­
starczy już jednorazowy wy­
siłek trzymiesięcznego etapu. 
Na utrzymanie proporca zło­
ży się cały łańcuch takich eta­
pów, stała, ciągła troska o to, 
aby się nie dać prześcignąć, o 
to wreszcie, aby wykorzystać 
wszystkie możliwości podnie­
sienia wydajności pracy.

Stracone złotówki
Jedna z takich możliwości 

napraszała się sama. Wystar­
czyło tylko przejrzeć pewne 
zestawienie.

Oto kilka danych z marca:
W bursie fabrycznej miesz­

ka 260 młodych robotników, 
dawnych uczniów szkoły prze­
mysłowej. W marcu opuścili 
oni w pracy 64 nieusprawied­
liwione dniówki. W narzę- 
dziowni, gdzie pracuje 150 
chłopców, opuszczono 22 dni.

Obliczono, że lekkomyślny 
stosunek do pracy tylko chłop 
ców z bursy, z jednego z oddzia 
łów i narzędziowni, koszto­
wał Zakłady Starachowickie w 
marcu około półtora miliona 
zł straconej produkcji.

— A czy wy myślicie, że to 
już wszystko ? — przekonywał 
gorąco na zebraniu Grzej- 
szczyk z fabryki metalurgicz­
nej, — Ja na przykład muszę 
wytaczać kółka, a Pancero- 
wicz je potem szlifuje. Mię­
dzy mną i Pancerowiczem jest 
jednak jeszcze trzeci, który

W dniu 23 bm. odbyła się 
IV miejska konferencja TPPR 
w Gdańsku. Wzięło w niej u- 
dział ok. 500 delegatów kół te­
renowych oraz wielu zaproszo 
nych gości. Na konferencję 
przybył konsul ZSRR w Gdań­
sku — Krasienkow.

Towarzystwo Przyjaźni Poi 
sko - Radzieckiej należy w 
Gdańsku do najbardziej popu­
larnych i masowych organiza­
cji i zrzesza w swych szere­
gach ponad 47 tys. członków.

W okresie sprawozdawczym, 
równocześnie z umasowieniem 
szeregów członkowskich, To­
warzystwo prowadziło ożywio­
ną działalność kulturalno - o- 
światową, mającą na celu 
zapoznanie jak najszerszych 
mas społeczeństwa z dorobkiem 
kulturalnym, społecznym i go­
spodarczym narodów Związku 
Radzieckiego.

TPPR zorganizowało pokazy 
filmów radzieckich, które oglą 
dało ponad 100 tys. osób i  U- 
rządziło 502 publiczne imprezy 
dla ponad 120 tys, widzów. Wiel 
kim powodzeniem cieszył się 
rozpisany przez Zarząd Miej­
ski TPPR w Gdańsku konkurs 
pt. „Dlaczego jestem przyja­
cielem Związku Radzieckiego“ . 
W świetlicy TPPR urządzono 
ponadto wystawę prac dziecię­
cych pt. „Jak wyobrażam so­
bie wyzwolenie i  odbudowę 
Gdańska“ ,

Członkowie TPPR nawiązali 
ścisły kontakt z ośrodkami 
wiejskimi i prowadzą pracę u- 
świadamiającą wśród ludności 
wiejskiej,

Na terenie miasta istnieje 58 
kół młodzieżowych TPPR, l i ­
czących ok. 7 tys, członków.

Członkowie TPPR Gdańska 
biorą czynny udział w ruchu 
obrońców pokoju, prowadząc 
wśród robotników i pracowni­
ków umysłowych pracę uświa­
damiającą.

Nowoobrany Zarząd TFPR 
w Gdańsku postawi! przed so­
bą zadanie dalszego zwiększe­
nia szeregów TPPR oraz roz­
szerzenia i pogłębienia współ­
pracy z kołami wiejskimi. We 
wszystkich większych instytu­
cjach i fabrykach zorgauizowa 
ne będą kursy jeżyka rosyj­
skiego. Każdy członek Towa­
rzystwa będzie prenup’ —  fo- 
rem pisma „Przyjaźń“

musi na kółku ponacinać fre ­
zy. Pytam więc, czy w te 10 
tys. zł straconej dniówki w li­
czono to, że Pancerowicz nie 
będzie miał czego szlifować, 
jeśli taki Kielak nie pokaże 
się w fabryce i  nie ponacina 
frezów? A  czy całe planowa­
nie dzienne na oddziale nie 
bierze wtedy w łeb, co?

Wewnętrzna uchwała
Obawa przed utratą propor­

ca, wstyd przed tym, aby sank 
cje karne nowej ustawy o dy­
scyplinie pracy miały dotknąć 
kogokolwiek z przodującego w 
województwie zespołu młodzie 
żowego, wreszcie ambicja świe 
cenią przykładem starszym — 
wszystko to złożyło się na o- 
gólną, wspólną walkę z bu­
melanctwem.

Najwięcej kłopotu przyspa­
rzali mieszkańcy bursy, .wśród 
których opuszczanie dniówek 
z byle powodu, a najczęściej 
bez żadnego powodu, było zja­
wiskiem nagminnym. Najlep­
si, najbardziej aktywni ZMP- 
owcy zaczęli natarczywie, co­
dziennie rozmawiać z „bursi- 
stami“ .

Z rozmów tych wynikło mię­
dzy innymi, że część chłopców 
rna żal do dyrekcji za niechęć 
do powierzania młodzieży bar­
dziej precyzyjnych i lepiej 
płatnych prac. Jasne, że to nie 
powinno było wpłynąć na o- 
słabienie dyscypliny i to chłop 
com wytłumaczono. Wytłuma­
czono im, żs słuszna walka o 
większą opiekę i pomoc dla 
młodzieży nie ma nic wspól­
nego z bumelanctwem. Nieza­
leżnie od tego zarząd ZMP in­
terweniował u dyrekcji (co 
zresztą powinien był już daw­
no zrobić) i żądania chłopców 
zostały uwzględnione. Trzeba 
na dobro chłopców zapisać, że 
potępili swoje uprzednie sta­
nowisko, potrafili zrozumieć 
swój błąd i zaczęli solidnie pra 
cować bez względu na to, czy 
im się praca wydawała odpo­
wiednia czy nie.

Pozostała jednak grupka nie 
poprawnych. Wtedy samorząd 
bursy zwołał zebranie, na któ-

Na zakończenie konferencji 
odbyło się wręczenie nagród i 
dyplomów uznania 12 przodu­
jącym kołom TPPR za osiąg­
nięcie najlepszych wyników w 
pracy społecznej i kultural­
nej.

Proporzec przechodni otrzy­
mało koło Nr 169 przy stoczni 
gdańskiej, które zdobyło pierw 
sze miejsce w prowadzonym 
współzawodnictwie. Drugie 
miejsce uzyskało koło Nr 12 
przy DOKP — Gdańsk. Wyróż 
niono koła przy Ubezpieczalnj 
Społecznej, Centrali Zbytu Wę 
gla, Gazowni Miejskiej, Insty­
tucie Bałtyckim itp.

*
W dorocznym walnym zebra 

nju Oddziału Miejskiego TPPR 
w Krakowie wziął udział kon­
sul ZSRR w Krakowie — Ba- 
kunow. Po przemówieniach po 
witalnych przedstawicieli KW 
PZPR, ORZZ, Wojska i ZMP,

N O W E  M IE S Z K A N IA  
D L A  R O B O T N IK Ó W  

(K o resp . w ł.) .  1 m a ja  a r . 176 ro ­
d z in  ro b o tn ic z y c h  s p ro w a d z i się 
do n o w o w y b u r to w a n y c it b u d y n ­
k ó w  n a  S ta ry m  M ieśc ie  w  L o d z i 
(O sied le  K O K U ). P rze d  k i lk o m a  
d n ia m i sp e c ja ln a  k o m is ja  m ieszka  
n io w a  ro z d z ie li ła  ju ż  p rz y d z ia ły  
na m ie szka n ia . (kg)

P O L S K IE  R A D IO  N A  M T P  
(K o re sp . w ł.) . N a  M ię d z y n a ro - 

d o w y e ii-T a rg a c h  p o z n a ń s k ie !' r a ­
d io fo n ia  polska w y s ta w i w  p a w i­
lo n ie , p o ś w ię c o n y m  Kwit Ul'.'e i 
sztuce — e k s p o n a ty , o b ra z u ją c e  
o s ią g n ię c ia  P o lsk ie g o  R ad ia  w 
d z ie d z in ie  te c h n ic z n e j i  p ro g ra ­
m o w e j. S p e c ja ln e  s to isko  o b s łu ­
g iw a ć  będą m e g a fo n y , z a in s ta lo ­
w ane na te re n ie  w y s ta w o w y m .

( g )
K IO S K I M i in

N A  T A R G A C H  P O Z N A Ń S K IC H  
P rz e d s ię b io rs tw o  M ie js k ie g o  

H a n d lu  D e ta liczn e g o  w  P oznan iu  
u ru c h a m ia  na te re n a c h  w y s ta w o ­
w y c h  4 s to iska  sp rzed a ży , w  ty m  
i  z a r ty k u ła m i s p o ż y w c z y m i (s łó w  
n ie  w y ro b y  c u k ie rn ic z e ) , je d e n  z 
a r ty k u ła m i g o sp o d a rs tw a  d o m o w e ­
go o raz  s to isko  z a r ty k u ła m i e lek 
tro te e h n to ł. ty m t,  s p o r to w y m i i mu 
z y c z n y u .i,

l ik w id a c ja  om onow
W W O J. g d a ń s k i m  

(K oresp. w !.). Z g o d n ie  z p lanem  
fin a n so w o  - g osp o d a rczym  tur ro k  
b irż . P G R -y  o k rę g u  g d z i kiego 
z l ik w id u ją  w ła s n y m i s ila m i o k o ło  
18 orne. ndłnsrńw  nnn a d  w y z n a -

rym przyjęto uchwalę, składa 
jącą się z trzech punktów:

1. Każdego bumelanta uwa­
żamy za wroga klasowego.

2. Ile kto . dni opuści w pra­
cy — tyle dni nie dostanie w 
bursie jedzenia. Niech sobie 
sam kupuje za własne pienią­
dze.

3. Jeśli opuści bez powodu 
więcej, niż 3 dni z rzędu — 
występujemy do Komitetu O- 
piekuńczego z wnioskiem o wy 
dalenie takiego kolegi z bursy.

Nazajutrz . po uchwale po­
szedł do pracy Kopczyński z 
sali 10, poszedł po wielu 
dniach samowolnego „odpo­
czynku“  i Kielak.

Chłopcy znaleźli sposób i  na 
tych, którzy spóźniali się re­
gularnie do pracy. Od pewne­
go dnia spóźnialscy zaczęli o- 
glądać w halach fabrycznych 
swoje własne, złośliwe kary­
katury. Najadł się jeden z dru 
gim wstydu, odtąd jednak za 
czął przychodzić do pracy w 
porę...

Ostatnio ZMP-owcy tworzą 
w każdej fabryce 3-osobowe lot 
ne brygady, które będą miały 
za zadanie meldować natych­
miast zarządowi o każdym za­
uważonym spóźnieniu, zosta­
wieniu tokarki czy warsztatu 
bez opieki, o każdej nowej pró 
bie opuszczenia dniówki.

Przewodniczący dostał 
nauczkę

Młodzi chłopcy ze Staracho­
wic doszli do przekonania, że 
bumelanctwem jest nie tylko 
opuszczenie dni pracy czy 
spóźnianie się, ale także pew­
ne zaniedbanie się w pi*acy — 
właśnie najlepszych, najbar­
dziej aktywnych.

Kiedy przodownica Zofia 
Gąbska zaczęła opuszczać się 
w pracy, zapatrzona w swą 
dawną sławę i zasługi, ZMP- 
owcy ostrzegli ją, że jeśli nie 
poprawi’ się — odbiorą jej ty 
tu ł przodownicy pracy.

Nauczkę otrzymał od całe­
go zespołu młodzieżowego prze 
wodniczący Zarządu Fabrycz­
nego ZMP, Margula. W po­
czuciu własnej winy musiał wy 
słuchać na ogólnym zebraniu 
kilka gorzkich słów.

rektor Akademii Górniczo-Hut 
niczej — prof. Goetel, wygło­
si! referat ideologiczny.

Ze złożonych sprawozdań wy 
nika, że w ciągu ub. roku na­
stąpił poważny rozwój TPPR 
na terenie krakowskich zakła­
dów pracy i szkół. W ciągu o- 
statnich 4 miesięcy w szeregi 
TPPR wstąpiło ok. 30 tys. ro­
botników i młodzieży szkolnej. 
Liczba terenowych kół TPPR 
wzrosła dwukrotnie. Krakow­
ski oddział TPPR prowadził 
45 kursów języka rosyjskiego, 
Prelegenci TPPR, wśród któ­
rych są znani krakowscy na­
ukowcy, pisarze oraz uczest­
nicy wycieczek do ZSRR — 
wygłosili ponad 5 tys. odczy­
tów, zapoznając szeroki ogół 
społeczeństwa z osiągnięciami 
politycznymi, gospodarczymi, 
naukowymi ZSRR oraz z co­
dziennym życiem obywątęli 
przodującego w świecię pań­
stwa socjalizmu.

Na zakończenie obrad ze­
brani jednogłośnie uchwalili 
tekst depeszy do towarzyszą 
Stalina, w której zapewniają, 
że wzmogą pracę nad pogłę­
bieniem braterskiej przyjaźni 
• narodu polskiego z narodami 
Związku Radzieckiego.

czoną n o rm ę , w p ro je k c ie  Jest l i ­
k w id a c ja  d a lszych  części o d ło g ów  
p rz y  p om o cy  R O M -ó w  i  S O M -pw , 
co d a ło b y  l ik w id a c ję  o d ło g ó w  w 
łą c z n e j sum ie  60 p ro c . ponad  pr<c 
w id z ia n y  p la n  ro c z n y . ( jk )

4.000 C H Ł O P Ó W  
W Y J E C H A Ł O  D O  U Z D R O W IS K
W ciągu trzech ostatnich mie­

sięcy b r. związek samopomocy 
Chłopskiej skierował ną leczenie 
do Uzdrowisk przeszło 4,000 mało­
rolnych i średniorolnych chłopów 
i członków ich rodzin, przy czym 
znaczpą większość z nich wyje­
ch a ła  b e z p ła tn ie .

W Y C IE C Z K A  „O R B IS U "
D O  C Z E C H O S ŁO W A C JI

P o ls k ie  B iu ra  P o d ró ż y  „ O r b is "  
o rg a n iz u je  w  ra m a ch  w y m ia n y  tu  
ry s ty c z n e j z k ra ja m i D e m o k ra c ji 
L u d o w e j, w  d n ia c h  35 m a ja  — 2 
cze rw ca  1950 w y c ie c z k ę  d la  św ia ta  
p ra c y  do C z e ch o s ło w a c ji na T a rg i 
P ra s k ie , po łączoną  ze w  ¡tui/, a - 
n io rn  P ra g i, B rn a , G o itw a ld o w a  i 
U ła ń ska  - M a coch y .

B o g a ty  p ro g ra m  w y c ie c z k i o b e j­
m u je  m. in . zw ie d za n ie  T a rg ó w  
P ra s k ic h  i  z ip t e j  P ra h i, p o b y t w 
O perze , z w ie d za n ie  w a p ie n n y c h  
g ro t i  p o d z ie m n e j rz e k i rv U ła ń ­
sko  - M acocha , s p o tk a n ie  *e 
Z w ią z k a m i z a w o d o w y m i oraz 
z w ie d za n ie  w ie lk ic h  z a k ła d ó w  o- 
Im w ia  w  G o ttw a ld o w ie  (d a w n ie j 
B  ta  w ZH n ie ),

In fo rm a c ji  u d z ie la ją  O d d z ia ły  
O i b isu  w  W a rsza w ie , G dańsku , 
Szczecin ie , W ro c ła w iu , P o zn an iu , 
K a to w ic a c h , K ra k o w ie  t  Ł o d z i.

—- My wiemy, — mówił Ja­
skulski, — że kolega Margu­
la jest aktywnym ZMP-owcem, 
bardzo .dobrym przewodniczą­
cym. Skoro jednak walczymy 
z bumelanctwem w produkcji, 
musimy także walczyć z bume 
lanctwem w pracy organizacyj 
nej. Dlaczego więc, kolego, 
przychodzicie nieraz do zarzą­
du o godz. 9, kiedy powinni­
ście być jnż o 8? Nie chcemy, 
aby kierownicy naszej orga­
nizacji dawali zły przykład 
szeregowym członkom.

Jeśli chłopcy z Zakładów 
Starachowickich będą nadal 
tak uparcie i stale walczyć o 
właściwy stosunek do pracy 
zarówno zawodowej jak i orga 
nizacyjnej — mogą być pew­
ni, że uda się im zatrzymać 
proporzec i ty tu ł najlepszego 
zespołu młodzieżowego w woj 
kieleckim.

Narada wytwórcza 
v przemysłu 
skórzanego

(Koresp. wł.). W Łodzi od­
była się ostatnio narada tech­
niczno - wytwórcza dyrekto­
rów naczelnych i technicznych 
centrali i przedsiębiorstw pań­
stwowego przemysłu skórza­
nego. W naradzie uczestniczy­
li także przedstawiciele M i­
nisterstwa Przemysłu Lekkie­
go, ORZZ i Centrali Handlo­
wej Przemysłu Skórzanego.

Tematem obrad były pilne 
zagadnienia przemysłu skó­
rzanego, rozpatrywane na tle 
doświadczeń wykonania planu 
w pierwszym kwartale br, 
przede wszystkim sprawy mo­
bilizacji kadr i rezerw produk­
cyjnych.

Na konferencji omówiono 
zadania, jakie czekają prze­
mysł skórzany przy realizacji 
planu 6-letniego. (b.g.)

W  każdej gminie 
komitety obchodu 

lw ięta Pracy
(Koresp. wł.) W związku ze 

zbliżającym się Świętem Pra­
cy na Kielecczyźnie czyni się 
usilne przygotowania. We 
wszystkich miastach i wios­
kach powstają specjalne Korni 
tety Obchodów Pierwszomajo­
wych.

Od dnia 29 bm. odbędą się 
w ramach łączności miasta ze 
wsią występy miejskich i wiej­
skich zespołów artystycznych.

Kółka dramatyczne przy za­
kładach pracy wyjadą w tych 
dniach do świetlic wiejskich, 
zaś zespoły wiejskie przyjadą 
do miast, (tad.)

*
We Wrocławiu ukonstytuo­

wał się wojew. Komitet Obcho­
du 1-Maja. Do wojew. Komite- 
tetu Obchodu 1-Mają oprócz 
przedstawicieli org. politycz­
nych zw. zaw. i społecznych, 
weszli czołowi górnicy Józef 
Ciszak, Paweł Sierny przodow­
nicy „Pc.fawagu“  Czesław Ko­
zieł i Jan Johan, przodownik 
„Archimedesu“  Antoni Trusiło 
i Leopold Banet robotnik ro l­
ny z PGR Wilków. (j.d.)

Pociągi turystyczne 
na M TP

(Koresp. w ł.). W wojewódz­
twie kieleckim uruchomionych 
będzie w czasie trwania Mię­
dzynarodowych Targów Poz­
nańskich 6 specjalnych pocią­
gów turystycznych, które będą 
kursowały na trasie Kielce —■ 
Radom — Poznań.

Pociągi te będą wiozły na 
Targi Poznańskie wycieczki o. 
raz pasażerów indywidualnych 
z kieleckich zakładów pracy.

Szczególnie licznie odwie­
dzać będą Targi wycieczki 
szkolne, (tad)

Reprezentacyjny 
teatr otrzyma 

łódzki świat pracy
(Koresp. wł,) Łódź uzyska 

wkrótce nowy reprezentacyjny 
teatr który znajdzie pomiesz­
czenie w lokalu dawnej „Scali“ .

Gruntowna przebudowa sce­
ny pozwali także udzielać go­
ściny zespołom operowym. W 
wyjątkowych wypadkach moż­
na tu hędzie wyświetlać filmy, 
gdyż teatr zaopatrzony jest w 
kabiny operatorów. Teatr zo­
stanie oddany do użytku 22 lip 
ca br. (b.g.)

Na pozór tajemniczy i mało 
znany w mieście skrót PR 
jest nadzwyczaj popularny 
wśród młodzieży wiejskiej, 
szczególnie zaś tej, która musi 
przejść obowiązkowe przeszko­
lenie w hufcach SP.

Od bieżącego bowiem roku z 
pracą w hufcach SP jest zwią­
zane nierozerwalnie obowiązko­
we szkolenie w Przysposobie­
niu Rolniczym, w którym mło­
dzi chłopcy i dziewczęta wiej­
scy zdobędą podstawowe wia­
domości z zakresu racjonalnej 
uprawy roślin, hodowli zwie­
rząt, właściwego nawożenia zie 
mi, poznają metody nowoczes­
nej, maszynowej gospodarki.

W gminie Guzów (pow. Gro 
dzisk-Mazowiecki) jest wiele, 
bardzo wiele młodzieży. Kiedy 
w niedzielę zebrali się ci z ro­
czników 1932-3, którzy cbowiąz 
kowo muszą przejść szkolenie w 
PR i ci, którzy zapisują się 
doń ochotniczo, ogromna świe­
tlica z trudem pomieściła wszy 
stkich.

W PR zaczyna się szkolić 
około 100 chłopców i dziewcząt 
z gm. Guzów, powstają zespo­
ły  nie tylko w Czerwonej N i­
wie. ale w każdej wsi.

Przed Kokoszanem, Wiśniew

(Koresp. w ł.). W ostatnich 
dniach na terenie Krakowa w 
wielu zakładach pracy ukomsty 
tuowały się stałe komitety o- 
brońców pokoju, jako wyraz 
woli walki o poikój krakow­
skich mas pracujących.

Komitety te powstały m. in. 
w następujących zakładach: 
Fabryka Drutu i Gwoździ 
„Baumminger“ , Centrala Ma­
szyn Drogowych, Państwowa 
Wytwórnia Papierów Wartoś­
ciowych, Fabryka Kopert, Pol-

(Koresp. wł.). W drugiej po 
łowię maja rozpocznie się na 
Stokach w Łodzi budowa ol­
brzymiego osiedla robotnicze­
go, które złożone będzie z o- 
koło 200 domków. Przed kilko­
ma dniami Rada Państwa przy

Już ty lk o  k i lk a  d n i d z ie li nas 
od g ig a n ty c z n e j im p re z y  s p o r to ­
w e j,  a m ia n o w ic ie  od  ro z g ry w e k  
p iłk a rs k ic h  o P u c h a r  P o ls k i, k tó ­
re  rozpoczną  s ię  w  c a ły m  k r a ju  
30 k w ie tn ia ,  w  p rz e d d z ie ń  Ś w ię ta  
P ra cy .

M im o  o fic ja ln e g o  z a m k n ię c ia  
te rm in u  zg łoszeń, o k rę g i w  d a l­
szym  c ią g u  p rz y jm u ją  zg łoszen ia  
n o w y c h  zespo łów . O k rę g  w a rsza w  
sk i, k tó r y  do  n ie d a w n a  p ro c e n to ­
w o  w  s to s u n k u  do z a re je s tro w a ­
n y c h  k lu b ó w  m ia ł n a jm n ie j zg ło ­
szeń, w  c iąg u  d n ia  w czo ra jszeg o  
z g ło s ił d o d a tk o w o  316 n o w y c h  ze­
s p o łó w  ta k , że w  te j c h w i l i  W a r ­
szawa w y s u n ę ła  s ię  na  czo ło  w szy

C zasop ism o ,,S o w ie c k ij S p o rt“  
zam ieszcza w  ru b ry c e  pod  ty t u  
tern „M ó w ią  goście  M o s k w y “  w y ­
p o w ie d z i s p o rto w c ó w  p o ls k ic h  o 
p o b y c ie  te n is is tó w  w  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k im .

W ic e p rz e w o d n ic z ą c y  P o ls k ie g o  
Z w ią z k u  T e n isow ego  to w . J e rz y  
O lszo w sk i s tw ie rd z a ją c , iż  de lega ­
c ja  te n is is tó w  p o ls k ic h  opuszcza 
M o skw ę  pod  w ra ż e n ie m  b ra te r ­
sk iego  p rz y ję c ia  zgo tow anego  
s p o rto w c o m  p o ls k im  w  M o s k w ie  
l  L e n in g ra d z ie  o ś w ia d c z y ł m . in . :

W  czasie n aszych  w s p ó ln y c h  
tre n in g ó w  z te n is is ta m i ra d z ie c k i­
m i o s ią g n ę liś m y  ce l, k tó r y  p rzed  
n a m i p o s ta w io n o : p rz e s tu d io w a ć  
L p rz e ją ć  d ośw ia dcze n ia  s p o r to w ­
ców  ra d z ie c k ic h . Sądzę, iż  to w a ­
rz y s k ie  s p o tk a n ia  p rz y n io s ły  w ie l ­
k i  p o ż y te k  naszym  te n is is to m . W 
p ra c y  nasze j w y k o rz y s ta m y  sze­
ro k o  d ośw ia dcze n ia  p rz y ja c ió ł  ra  
d z ie c k ic h  w  d z ie d z in ie  w szech ­
s tro n n eg o  w y c h o w a n ia  m ło d y c h  
te n is is tó w , p rz y g o to w a n ia  k ą d r  
trenerskich i sędziowskich. Przed 
opuszczen iem  M o s k w y  p rag n ę

C Z Ę S T O C H O W A . — P rz y  u d z ia ­
le  22 p a r  m ę s k ic h  o raz  16 p a r  m ię  
szanych  o d b y ły  się  w  częstocho-r 
w ie  2 -d n io w e  ro z g ry w k i o m ir  
s trz o s tw o  P o ls k i w  te n is ie  s to ło ­
w y m , N a jl ic z n ie j w y s tą p iła  W a r ­
szawa» w y s ta w ia ją c  8 pa r.

M is trz o s tw o  w  g rze  p o d w ó jn e j 
m ężczyzn  zdobyli G a j i  p ę c z k o w - 
s k i (W arszaw a) — bez p o ra ż k i w  
fin a le , p rzed  P a ty ń s k im  i  Z ie lo n ­
ką  (L u b lin ) . Z e s z ło ro c z n i m is trz o -

W y d z lą l S p o rtq w y  P Z P N  p ro ­
je k tu je  z o rg a n iz o w a n ie  p rzed  m e ­
czem  m ię d z y p a ń s tw o w y m  P o lska
- -  R u m u n ia  w e  W ro c ła w iu , tren  
n in g  re p re z e n ta c ji P o ls k i z d rużyn  
ną I I  L ig o w ą  w  S osnow cu  lu p  w  
K ra k o w ie  w d n iu  5 lu b  0 m a ja , 
R ep re ze n tac ja  P o ls k i p o w ró c i z 
A lb a n i i  w  d n iu  3 m a ja  i  po jedno-, 
d n io w e j p rz e rw ie , z a w o d n ic y  u d a r 
dza s ię  do Sosnow ca w z g lę d n ie  do 
K ra k o w a  w ra z  z e w e n tu a ln ie  d o ­
d a tk o w o  p o w o ła n y m i g racza m i.

W  d n iu  s p o tk a n ia  m ię d z y  p a ń ­
s tw o w e g o  P o lska  — R u m u n ia  w e 
W ro c ła w iu  zos tan ie  rozeg rane  ja ­
k o  p rzedm ecz, s n o tk a n ie  rep rezen  
ta c j i  ju n io ró w  G órnego  Ś ląska z 
re p re z e n ta c ją  ju n io ró w  D o lnego  
Ś ląską. (1)

*
P ro p a g a n d o w y  w yS eig  k o la rs k i 

na d ys ta n s ie  80 k m  z o rg a n i-o w a - 
n v  p rzez  pozn a ń ską  *-ta l z a k o ń c z y ł 
Rię z w y c ię s tw e m  K o m o rn ic z a k a  
(K o le ja rz )  w  czasie  1:54,26 godz.

ską, przed całą młodzieżą ma­
ło- i średniorolną stoi otwarta 
droga szkolenia się na dobrego, 
świadomego rolnika.

Chłopcy i dziewczęta z Gu­
zowa mają szerokie plany. Zdo 
byte w PR wiadomości zasto­
sują praktycznie w swych go­
spodarstwach, w powstających 
spółdzielniach produkcyjnych.

Już na samym starcie pod­
jęli młodzi uczestnicy PR P°~ 
wne zobowiązania. Będą nie 
tylko uczęszczać pilnie na szko­
lenie i nie opuszczą w miarę 
możności ani jednej (rodziny w 
ciągu 2 lat (bo tyle właś­
nie trwa szkolenie PR), ale w 
najbliższym czasie każdy z 
nich założy w swoim obejściu 
kupę kompostową. Są pewni, 
że zobowiązania swe wykonają, 
gdyż inaczej nie wezwaliby do 
współzawodnictwa pracy zespo 
łu PR z gminy Helenów.

Z podobnym entuzjazmem za 
biera się do szkolenia PR '-V 
ramach organizacji SP nie ty l­
ko Guzów. Zabiera się do nie­
go cała młodzież wiejska z ty­
siąca innych gmin; rozpoczy­
nają szkolenie nowe kadry świa 
domych, wdrażających się do 
socjalistycznej pracy, rolników.

(ar)

ski Monopol Spirytusowy, Kra 
kowskie Zakłady Garbarskie, 
Krakowskie Zakłady Graficz­
ne, Powszechny Dom Towaro­
wy, PPRK, Zakłady Prefabry- 
kacji i inne.

Natychmiast po ukonstytuo­
waniu się Komitety rozpoczęły 
pracę wokół dalszej mobilizacji 
załóg pracowniczych do godne 
go udziału w Święcie 1 Maja 
pod hasłami obrony pokoju i 
budowy podstaw socjalizmu-

(j. !•).

znała na ten cel dalsze kredy­
ty w sumie 50 miln. zł. Ogó­
łem na budownictwo indywi­
dualne Łódź posiada w tej 
chwili sumę w wysokości oko­
ło 250 miln. zł (b.g.)

s tk ic h  o k rę g ó w  z lic z b ą  769 zespo* 
łó w . D ru g ie  m ie js c e  z a jm u je  Ś ląsk 
(751), d a le j K ra k ó w  (642), G dańsk 
(570) P o m orze  (486) it.p . Łączna 
lic z b a  zg ło szo n ych  zesno łów  wy­
nos i 7.275 z c y frą  104.385 za w o d n i­
k ó w . P rz e w id u je  s ię, że liczbo  ze­
s p o łó w  zg ło szo n ych  o s iągn ie  cy frS  
7.500.

N a  uw a g ę  z a s łu g u ją  o k rę g i: B ia  
ły s to k , L u b l in  i  G dańsk, k tó re  
p ro c e n to w o  w  s to s u n k u  do zare­
je s tro w a n y c h  k lu b ó w  z g ło s iły  
n a jw ię k s z ą  lic z b ę  d ru ż y n . B ia ły *  
s to k  na  28 k lu b ó w  z g ło s ił 367 d ru ­
żyn , L u b l in  na  21 — 303 i  Gdańsk 
na 39 — 570 d ru ż y n . (L tn )

p rzeka za ć  n a jse rd e c z n ie js z e  P°* 
z d ro w ie n ia  s p o rto w c o m  ra d z ie c k im  
i  p o d z ię k o w a n ie  za c ie p łe  i  se r­
deczne p rz y ję c ie . .

Z n a n y  te n is is ta  p o ls k i Józef 
H ebda  s tw ie rd z a ją c , iż  p o b y t w  
ZSRR, p ię k n e  m ia s ta  ra d z ie ck ie , 
o p ty m iz m  i  pogoda, cechu jąca  lu ­
d z i ra d z ie c k ic h  w y w a r ły  na s p °r * 
Łowcach p o ls k ic h  n ie za p om n ian e  
w rą że n ie , d a je  s p o rto w ą  ocenę 
w s p ó ln y c h  tre n in g ó w  te n is is tó w  
p o ls k ic h  i  ra d z ie c k ic h .

T re n in g i — p isze  H eb d a  — Prz3> 
c z y n iły  się  do  o b u s tro n n y c h  k o ­
rzyśc i, k tó re  o d n ie ś li za rów no  
s p o r to w c y  p o lscy , ja k  i  radz ieccy- 
Już p rz y  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  20 
s p o rto w c a m i ra d z ie c k im i wprawi­
ła  nas w  z a c h w y t ic h  w span ia ła  
gra. ż a łu je m y  b a rd zo , iż  w  m e­
czach to w a rz y s k ic h  g ra  nasz? n ie  
d o ró w n y w a ła  te n is is to m  radz iec- 
k im  i  n ie  m o g liś m y  s p ra w ić  w ię k ­
szej s a ty s fa k c ji  ra d z ie c k im  m n ° "  
ś n ik o m  te n isa . S p o dz ie w a m  się. 
b aczyć  r y c h ło  te n is is tó w  radz iec­
k ic h  w  W a rsza w ie . Życzę  dalszytń 
sukcesów  w s z y s tk im  sp o rto w co m  
ra d z ie c k im .

Gaj i Paczkowski z Warszawy 
mistrzami w grach podwójnych

W kilku zdaniach

w ie  P o ls k i W id  era  1 F u rm a n  
(Ś ląsk) z o s ta li w y e lim in o w a n i 
p ó łf in a ła c h . S ensacją  m is tiz e s t 
b y ła  p rz e g ra n a  G a ja  i  P ęczkow - 
sk iego  z ju n io ra m i częs tochow s* 
m i J u rk o w s k im  i  S y p n ie w s k im  
p ó łf in a ła c h . ,

T y tu ł  m is trz o w s k i w  grze
szanej z d o b y ła  p a ra  O r ło w s k a _
G a j (Z w ią z k o w ie c  W arszaw  2) j  
bpz p p rą ż k i, p rzed  H ein rich   ̂
K rz y s ik ie m  (W łó k n ia rz  Łód ź) •** 
p o ra żka .

W  w y ś c ig u  d la  k a r to w ic z ó w  n 
d ys ta n s ie  40 k m  z w y c ię ż y ł n o ru 
ga ła  (K o le ja rz )  w  czasie  20,01 m .

*W  zaw odach  lekko a tle tyczn ym  
O g n iw a  i  K o le ja rz a  w  K ra ków  * 
z a w o d n ik  B u h l w y ró w n a ł P° u, 
d ru g i re k o rd  o k rę g u  na 100 m» 
z y s k u ją c  czas 11 sek. Na 
dach ty c h  Ja n isze w ska  u z y ?K 
w  s k o k u  w z w y ż  1,45 m .

jfc
W  C zęs toch o w ie  o d b y ł się 

u lic z n y  o p u c h a r p rze ch o d n i ^ 
„Ż y c ia  C zęs toch o w y“  Z v /y c ę - 
w  b ie g u  na d ys ta n s ie  3,5 k m   ̂
n ió s ł W ię ce k  (P a fa w s g  W in - -Ł- na 
w  czasie  11:54,2. B ie g  iu n io ro w < 
d ys ta n s ie  3,5 k m  w y g ra ł 
uczeń lic e u m  h a n d lo w e g o .

^  łi*roc-
Z a w o d y  m ię d z y m ia s to w e  '! jo iu  

ła w  — O po le  w  ra m ach  ■fj n ;a 
m ia s t, odbędą  się  w  pobotę 
13 m a ja  w  O p o lu , a n ie  ja k  J 
t y m  p la n o w a n o  w e  W rnołavU Jy

Krakowski świat pracy 
wydaje walkę bumelantom

Pomysły racjonalizatorskie 
pracowników Akademii Lekarskiej 

w Lublinie

Usprawnienia w fabryce 
przetworów owocowych „Alima44 

w Rzeszowie

Narada korespondentów 
robotniczych pisma „Górnik44 

w Sosnowcu

Co dała kolektywizacja rolnictwa 
chłopom radzieckim

Doroczne walne zebrania TPPR 
w Krakowie i Gdańsku

W  miastach wojewódzkich odbywają się doroczne walne 
zebrania miejskich oddziałów Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Zebrania poświęcone są podsumowaniu dotych­
czasowej pracy, wytyczeniu programu działalności na przy­
szłość oraz wyborom nowych zarządów. Ostatnio zebrania 
takie odbyły się w  Gdańsku i Krakowie.

H P S W H W M W R  . ____

¡ f i  *  f t W L f l L I Uiw  K IL K U  W SURSZA1......

Komitety Obrońców Pokoju 
powstają masowo 

przy krakowskich zakładach pracy

Nowe osiedle robotnicze w Łodzi

« sport __
Warszawa osiągnęła rekord 
zgłoszeń do Pucharu Polski

Wypowiedzi tenisistów polskich 
na łamach „Sowieckiego Sportu44
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Jak długo jeszcze?
Nie ma chyba warszawia­

ka, który nie byłby jeszcze 
ani razu w Powszechnym Do 
mu Towarowym przy ul. 
Złotej 7/9. Przyjeżdżają tu 
Po zakupy mieszkańcy ze 
wszystkich dzielnic stolicy. 
Nic dziwnego. PDT przy ul. 
Złotej jest estetycznie urzą­
dzony, posiada bogaty wy­
bór towarów i uprzejmą ob­
sługę, cieszy się więc wielką 
i  zasłużoną popularnością.

W opinii warszawiaków o 
I*DT przy ul. Złotej jest jed 
*ak jedno poważne „ale“ .

To „ale“  wydaje się nam 
wysoce uzasadnione. Obok 
niewątpliwych zalet, PDT 
Trzy ul. Złotej ma zasadni­
czą wadę — brak urządzeń 
wentylacyjnych.

Brak wentylacji, duszność 
panująca w podziemiach skle 
powych sprawia, że klienci 
PDT opuszczają sklep zmę­
czeni, z bólem głowy.

Ale bez porównania bar­
dziej dotkliwie odczuwają 
brak wentylacji pracownicy 
PDT przy ul. Złotej. Przez 
sklepy PDT przesuwa się w 
ciągu każdego dnia tysiące 
klientów. Wszyscy muszą 
być szybko, sprawnie i  u- 
przejmie obsłużeni. 8 godzin 
pracy ekspedientki czy kie­
rownika działu sprzedaży w 
tych warunkach, przy braku 
odpowiednich warunków — 
są rzeczywiście bardzo cięż­
kie.

Fakt, że dyrekcja PDT nie 
poświęciła dotychczas nale­
żytej uwagi sprawie wenty­
lacji, że nie poczyniła wy­
starczających kroków, aby 
istniejący stan rzeczy zmie­
nić, jest oburzający.

Dziwne wydaje się rów­
nież, jak może organizacja 
partyjna przy PDT pozo­
stać obojętna na istniejący 
stan rzeczy.

Nie wiemy od kogo bez­
pośrednio zależy decyzja w 
sprawie zainstalowania w 
PDT przy ul. Złotej porząd­
nej aparatury wentylacyjnej. 
Wiemy natomiast, że apara­
tura taka musi być zainsta­
lowana. W imię zdrowia pra 
cowników i dobra klientów 
PDT przy ul. Złotej.

(h. s.).

Młodzież stołecznych 
burs

dziękuje robotnikom
Młodzież licealna i  akademie 

ba zamieszkała w bursach na te 
renie Warszawy, postanowiła 
odwdzięczyć się załogom budo­
wlanym, zatrudnionym przy bu 
dowie dalszych burs, urządza­
jąc w dniu 29 bm. akademię o- 
raz występy artystyczne.

Uroczystość odbędzie się w 
popularnej Dziekance na Kra­
kowskim Przedmieściu 56, o go 
dżinie 13.30.

Narada pracowników 
służby zdrowia

W Poznaniu odbyła się kon­
ferencja lekarzy powiatowych, 
lekarzy ośrodków zdrowia i dy 
rektorów Ubezpieczalni Społe­
cznych z woj. poznańskiego. 
Na konferencji omówiono spo 
soby rozbudowy opieki zdro­
wotnej nad ludźmi pracy w 
mieście i na wsi. W toku ob­
rad postanowiono, niezależnie 
od rozbudowy przyfabrycznych 
ambulatoriów lekarskich, uru­
chomić wędrowne ekipy służby 
zdrowia, które roztoczą opiekę 
nad robotnikami Państwowych 
Gospodarstw Rolnych.

Omówiono również problem 
likwidacji bumelanctwa i ab­
sencji pracowników, symulują­
cych choroby.

Konferencja grodzka 
ZNP w Poznaniu
W Poznaniu odbyła się kon­

ferencja grodzkiej organizacji 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, w której uczestniczyli 
Przedstawiciele partii, organi­
zacji społecznych oraz szkol­
nych komitetów opiekuńczych 
i rodzicielskich.

Zebrani postanowili konty­
nuować w jak najszerszym za­
kresie szkolenie ideologiczne 
nauczycieli, zainicjowane przez 
zakładowe organizacje związko 
we. W czasie obrad podkreślo­
no znaczenie świetlic szkolnych 
dla rozbudowy form pracy spo 
łecznej wśród młodzieży. Po­
stanowiono roztoczyć opiekę 
nad istniejącymi przy świetli­
cach szkolnych kółkami czyta­
nia dobrej książki i kołami sa 
moksztalceniowymi. Szczegól­
nie staranną opiekę roztoczy 
sie nad świetlicą przy Dworcu 
Głównym, przeznaczoną dla 
młodzieży szkolnej, dojeżdżają 
cei y. okolic podmiejskich do 
szkół w Poznaniu.

Nowe kadry 
pracowników M HD  

w Łodzi
W Łodzi zakończył się pier­

wszy 3-miesięcztiy kurs dla 
sprzedawców i kierowników 
sklepów Miejskiego Handlu De 
talicznego.

Kurs ten ukończyło 250 o- 
sób, które przystąpiły już do 
Pracy w nowootwartych placów
kaoh MHD.

Przeszkoleni pracownicy re­
krutują się w przeważającej 
części ze środowiska robotni­
czego. Zdobyli oni na kursie 
niezbędny zasób wiadomości fa 
chowych i ogólnych, które u- 
latwią im wypełnianie odpo­
wiedzialnych funkcji w placów 
kach handlu państwowego.

Brak zastępczych izb hamuje roboty
przy budowie trasy N

Zbliża się maj, a roboty przy budowie A l, Juliana M ar­
chlewskiego (przedłużenie ul. Chałubińskiego do D w . Gdań­
skiego) jeszcze się właściwie nie rozpoczęły. Inwestor główny 
Zarząd Miejski, ściśle mówiąc W ydział Komunikacyjny — nie 
rozwiązał do tej pory sprawy mieszkań zastępczych dla loka­
torów domów, które w związku z tą inwestycją powinny ulec 
rozbiórce.

Budowa Al. Juliana Mar­
chlewskiego (Trasy N—S)
włącznie z wiaduktem nad to­
rami kolejowymi w Al. Jero­
zolimskich — jest jedną z naj­
większych tegorocznych inwes­
tycji drogowych stolicy, której 
ostateczna realizacja ukończo­
na zostanie w następnych la­
tach.

Przystąpienie do budowy tej 
arterii łączy się m. in. z roz­
poczęciem w tym roku budowy 
Dworca Głównego, z poszerze­
niem ul. Marszałkowskiej, a

W celu podsumowania do­
tychczasowych osiągnięć Pań­
stwowych Ośrodków Maszyno­
wych w woj. śląskim, zwołana 
została do Katowic wojewódz­
ka konferencja robocza dyrek­
torów POM z udziałem przed­
stawicieli Partii, Państw. Ad­
ministracji Rolnej, TOR i Cen­
tra li Przemysłu Naftowego.

Z ogólnej liczby umów, pod­
pisanych ze spółdzielniami pro 
dukcyjnymi i PGR o wykona­
nie prac na obszarze ponad 7 
tys. ha, Państw. Ośrodki Ma­
szynowe na terenie woj. śląs­
kiego wykonały już ok. 80 proc.

We współzawodnictwie, do 
którego przystąpiły wszystkie 
załogi POM na Śląsku, przo­
dują w dalszym ciągu POM: 
Grodków, Nysa i Głubczyce.

Państwowy Ośrodek Maszy­
nowy w Grodkowie podpisał u- 
mowy ze spółdzielniami o pra­
cę na obszarze 2.390 ha. Do 
chwili obecnej brygady trakto­
rzystów wykonały orkę i  siew1 
na 2.234 ha. Obecnie Ośrodek 
przystąpił do wykonywania 
orki pod ziemniaki i buraki cu­
krowe.

więc zahacza o dwie najbar­
dziej istotne dla śródmieścia 
i stolicy sprawy.

Dlatego zagadnienie Al. J. 
Marchlewskiego było szczegó­
łowo dyskutowane i rozważa­
ne. O ile jednak były pewne 
różnice w zdaniach co do tech­
nicznych szczegółów, o tyle 
koncepcja zasadnicza została 
ustalona już stosunkowo wcześ 
nie — dokładnie mówiąc jesie- 
nią 1949 r.

Zarząd Miejski powinien 
więc był już wtedy pomyśleć

POM w Głubczycach wyko­
nał już ok. 95 proc. planu 
prac. W brygadach POM w 
Głupczycach przodują trakto­
rzyści: Cioch, Dziwoki i  Ko­
cur, którzy wykonują przecięt­
nie po 200 — 230 proc. nor­
my dziennej. Najlepsze wyni­
ki uzyskał traktorzysta Mier- 
nowski, wykonujący przecięt­
nie 250 proc. normy.

W Państwowym Ośrodku Ma 
szynowym w Nysie najlepsze 
wyniki uzyskała młoda trakto- 
rzystka Danuta Tokarska, wy­
konująca ok. 300 proc. normy.

Poważne osiągnięcia POM

We Wrocławiu czynny jest 
największy w Polsce ośrodek 
szkolenia zawodowego dla pra 
cowników państwowych placó­
wek handlowych. Przy ośrodku 
czynne są internaty na ok. 800 
miejsc.

Do ośrodka szkoleniowego 
we Wrocławiu kierowani są z

dokąd przekwaterować lokato­
rów z budynków, które trzeba 
będzie rozebrać w związku z 
budową arterii i rozpocząć sta­
rania o uzyskanie potrzebnej 
ilości izb zastępczych.

Ponieważ jednak na istnieją­
cej części trasy (ul. Chałubiń­
skiego) chodziło tylko o jedną 
znajdującą się tu pod numerem 
10 kamienicę, a na nowym 700 
m odcinku, który ma być go­
tów w tym roku (od wiaduktu 
nad torami do ul. KRN) znaj­
dowały się tylko ruiny —- naj­
prawdopodobniej zlekceważono 
tę sprawę.

Sądzono, że kamienicę przy 
ul. Chałubińskiego 10 będzie 
można chwilowo pozostawić i 
ominąć przez zwężenie jezdni, 
tworząc — jak to zrobiono na

na Śląsku przyczyniły się do 
przedterminowej realizacji pla­
nów akcji siewnej w spółdziel­
niach produkcyjnych w woj. 
śląskim. W dniu 20 bm. ostat 
nia spółdzielnia produkcyjna 
zameldowała o realizacji planu 
zasiewu zbóż jarych. Tym sa­
mym plan zasiewów zbóż ja ­
rych we wszystkich spółdziel­
niach produkcyjnych na Śląsku 
wykonany został na 5 dni 
przed terminem. W szeregu 
spółdzielni produkcyjnych wy­
konano już również sadzenie 
ziemniaków i buraków cukro­
wych.

całego kraju najlepsi pracowni 
cy placówek handlu państwo­
wego.

Obecnie czynnych jest w oś­
rodku 14 kursów sprzedaw­
ców, kierowników sklepowych, 
dekoratorów, księgowych itp. 
Szkoli się na nich ok. 600 osób, 
w tym 180 kobiet.

- S
ul. Kruczej — malowniczy „za­
wijas“ .

Lecz okazuje się, że z trasą 
N—S nie można tego zrobić ze 
względu na znacznie bogatsze 
jej uzbrojenie i  spodziewane 
grubo większe natężenie ruchu.

Tymczasem kamienica przy 
ul. Chałubińskiego 10 zamiesz­
kała jest przez ok. 200 osób. 
Ponadto w ruinach leżących na 
projektowanym przebiegu ar­
terii mieszka również kilkadzie 
siat rodzin.

Niełatwo przyjdzie władzom 
miejskim uzyskać potrzebne 
mieszkania zastępcze. Należy 
je jednak znaleźć jak najszyb­
ciej, ponieważ roboty nie mogą 
się właściwie rozwijać, ma­
teriał do budowy zwozi się i 
gromadzi, MZK już w począt­
kach maja br. likwidują komu­
nikację tramwajową przez ul. 
Chałubińskiego — jednym sło­
wem czas pracuje przeciwko 
Wydziałowi Komunikacyjnemu.

(S)

2 miln. oszczędności 
przyniesie - 

pomysł robotnika
Komisja racjonalizatorska 

przy Państwowej Wytwórni 
Kożuchów ' i Futer w Lublinie 
zatwierdziła i zaleciła do użyt­
ku pomysł racjonalizatorski 
mechanika zakładowego ob. 
Pawła Niewiarowicza, który 
skonstruował maszynę do cze­
sania i czyszczenia włosia skór 
baranich. Pracę tę wykonywa­
no dotychczas ręcznie. Jeden 
robotnik w ciągu 8 godzin mógł 
oczyścić zaledwie 9 skór. Przy 
zastosowaniu maszyny czysz­
czącej pomysłu Niewiarowicza 
w ciągu dnia roboczego, robot­
nik może oczyścić ok. 160 skór.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że Niewiarowicz czysz­
czarkę skonstruował w godzi­
nach wolnych od zajęć i używał 
do jej skonstruowania części 
metalowych, przeznaczonych 
na złom oraz desek ze starych 
skrzyń. Zastosowana już ma­
szyna przynosi w stosunku 
rocznym ok. 2 milionów osz­
czędności.

Więcej drzew

POM-y na Śląsku realizują 
w pełni swoje zadania

Pracownicy państwowych 
placówek handlowych szkolą się 

we Wrocławiu

Do współzawodnictwa o 
przedterminową realizację pla­
nów pracy przystąpili wszyscy 
traktorzyści POM. Najlepsze 
wyniki osiągnęli traktorzyści: 
Tadeusz Miłos, Józef Mazur i 
Stanisław Włoch. Jeden z czo­
łowych przodowników pracy, 
brygadzista Władysław Ogo­
nowski, wysunięty został, za 
najlepsze zorganizowanie pra­
cy, na stanowisko kierownika 
technicznego POM w Grodko­
wie.

Kontraktacja drobiu i jaj
na Pomorzu Szczecińskim

Wiele powiatów Pomorza 
Szczecińskiego uzyskało poważ 
ne wyniki w przeprowadzonej 
w roku bież. po raz pierwszy 
kontraktacji drobiu i  jaj.

Średnio woj. szczecińskie wy 
konało do dnia 17 kwietnia po­
nad 50 proc. planu kontrakta­
cji, na czoło wysunęły się po­
wiaty: Bytów — 87 proc.,
Miastko i  Myślibórz po 80

proc., Szczecinek — 77 proc. i 
Słupsk — 70 proc.

Szereg gminnych spółdzielni 
kontraktuje już obecnie drób i 
jaja ponad plan. M. iin. ponad 
100 proc. planu uzyskały gmin 
ne spółdzielnie: Karsko, pow. 
Myślibórz, Siemyśl, pow. Koło 
brzeg, Trzebiatów i Saldno w 
pow. Gryfice i Bożytuchom w 
pow. bytowskim.

Kary więzienia za nadużycia 
i  szkodnictwo gospodarcze

Na skutek wniesionych przez 
Delegatury Komisji Specjal­
nej aktów oskarżenia Sądy Po 
wszechne wydały ostatnio sze­
reg wyroków skazujących win­
nych nadużyć i szkodnictwa 
gospodarczego na kary długo­
letniego więzienia.

Sąd Apelacyjny w Łodzi roz 
patrzył w trybie doraźnym 
sprawę ze śledztwa, przepro­
wadzonego przez Łódzką De­
legaturę Komisji Specjalnej 
przeciwko Edwardowi Bednar­
czykowi i Józefowi Wódce. O- 
skarżeni, jako członkowie za­
rządu Łódzkiej Spółdzielni O- 
grodniczej, otrzymawszy ok. 
15 ton cytryn do wyłącznego 
rozprowadzenia przez sklepy 
spółdzielni między ludność pra 
cującą, cytryny te sprzedawali 
kupcom prywatnym po cenie 
wyższej od ceny ustalonej ja ­
ko hurtowa, przywłaszczając 
sobie uzyskaną w ten sposób 
nadwyżkę pieniężną. Sąd wy­
mierzył Wódce karę 7 lat wię- 
wienia, Bednarczykowi zaś 6 
lat oraz obydwóch pozbawił 
praw obywatelskich. Oskarżał 
przedstawiciel Delegatury Ko­
misji Specjalnej.

Delegatura Komisji Specjał 
nej w Katowicach przeprowa­
dziła śledztwo i wniosła akt 
oskarżenia do Sądu Apelacyj­
nego w Katowicach przeciwko 
Leokadii Matuszak, zamieszka 
łej w Nowym Bytomiu. Leoka­
dia Matuszak, jako st. rach­
mistrz Oddziału Zarobkowego 
Huty „Pokój“ , mając powie­
rzoną sobie wypłatę zarobków 
pracowników huty wpisywała 
w sporządzonych przez siebie 
wykazach dniówek i listach pła 
cy kwoty większe od należ­
nych pracownikom, a następ­
nie z podejmowanej do wypła­
ty  na podstawie tak sfałszo­
wanych dokumentów gotówki, 
przywłaszczyła sobie znaczną 
kwotę pieniędzy. Sąd wymie­
rzył Leokadii Matuszak karę 
7 łat więzienia.

Również z oskarżenia Komi­
sji Specjalnej Sąd Apelacyjny 
we Wrocławiu, na sesji wyja­
zdowej. w Jeleniej Górze, roz­
patrzył w trybie doraźnym 
sprawę przeciwko Władysławo 
wi Smoleniowi, zamieszkałe­
mu w Janowicach Wielkich, 
pow. Jelenia Góra. Smoleń bę­

dąc kierownikiem bursy Szko­
ły Przysposobienia Przemysło­
wego i jednocześnie przewod­
niczącym Fabrycznej Kasy Za 
pomogowo - Pożyczkowej przy 
fabryce papieru przywłaszczył 
sobie około 260.000 zł, stano­
wiących własność publiczną,

23 kwietnia br. obradowała 
w Gdańsku okręgowa ko nf er en 
cja delegatów kół Tow. Przy­
jaźni żołnierza. Na konferencji 
tej omówiono działalność TPŻ 
w ciągu ostatnich 5 lat oraz o- 
pracowano plan dalszej działa] 
ności.

Tow. Przyj, żołnierza posia­
da obecnie na Wybrzeżu ok. 
36 tys. członków, zorgRnizowa 
nych w 302 kołach. Do TPŻ na 
leży w woj, gdańskim ponad 10 
tys. młodzieży; CO proc. wszy.st 
kich członków stanowią robot­
nicy.

Okręg TPŻ w Gdańsku na 
akcję kulturalno - oświatową 
wśród żołnierzy wydał w roku 
1.949 około 4 miln. zł, a na ak­
cję noworoczną 2.375.000 zł. 
Poszczególne koła TPŻ otacza­
ją stałą opieką jednostki woj­
skowe, organizują dla żołnie­
rzy różnego rodzaju imprezy

30 kwietnia br. otwarta zo 
stanie na Nowym święcie wy 
stawa, obrazująca Odbudowę 
Warszawy.

Terenem jej będą witryny 
sklepowe i okna parterowe po 
łożone w granicach ulic Nowy 
świat, od nowowybudowanego 
domu CR Z Z i pałacu Branic- 
kich przy Al. Jerozolimskich, 
do pałacu Staszica i Zamoj­
skich przy ul. Świętokrzyskiej.

Trasa wystawy obejmie o- 
koło 200 okien, w których u- 
mieszczone będą plany urba­
nistyczne i architektoniczne 
mających powstać bvlynków 
i dzielnic oraz fotografie i ma 
kiety obiektów, i założeń wy­
budowanych.

względnie własność pracowni­
ków fabryki.

Sąd skazał Smolenia na karę 
siedmiu la t więzienia, pozba­
wiając go jednocześnie praw 
publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na przeciąg 
lat 7.

artystyczne i kulturalne, bior- 
rą udział we wszystkich ak­
cjach społecznych itp.

Ostatnio zarząd okręgu TPŻ 
uruchomił nowocześnie urządzo 
ną świetlicę żołnierską na 
Dworcu Głównym w Gdańsku 
oraz zaopatrzył w kompletne 
urządzenia 3 świetlice wojsko­
we. 23 kwietnia oddano do u- 
żytku, urządzone przez TPŻ, 
dwa ośrodki kulturalno-oświa­
towe dla oficerów Wojska Pol­
skiego w Gdańsku. Towarzy­
stwo prowadzi w Gdańsku rów 
nież gospodę żołnierską.

Szczególną opieką otacza 
TPŻ zdemobilizowanych żołnie 
rzy, którym ułatwia znalezie­
nie pracy, względnie osiedlenie 
się na Wybrzeżu. Dzięki popar 
ciu Towarzystwa, wielu zdemo 
bilizowanych ukończyło specjał 
ne kursy zawodowe oraz uzy­
skało zatrudnienie.

Ponadto plastycznie pokaza 
ne będą statystyki olbrzymie 
go wkładu w odbudowę i za­
mierzenia w planie 6-letnim.

*
W związku z otwarciem wy 

stawy w dniu 30-go kwietnia 
i 1-maja ruch komunikacyjny 
na ul. Nowy świat od Al. Je­
rozolimskich do ul. Kopernika 
będzie całkowicie wstrzymany. 
Wjazd na ul. N, świat dozwo­
lony będzie jedynie za okaza­
niem specjalnej przepustki.

W dniach od 2-go do 7-go 
maja wstrzymany będzie ruch 
pojazdów konnych i  samocho­
dów ciężarowych.

Zwiększa się siec kół TPŻ 
na Wybrzeżu

Wystawa odbudowy Warszawy 
na Nowym Świeeie

w okolicach 
podwarszawskich

Na obszarze Warszawskiego 
Zespołu Miejskiego rozpoczęto 
prace zalesieniowe gruntów 
samorządowych i prywatnych. 
Prace prowadzi Biuro Zalesień 
Terenów WZM.

? większych prac, które prze 
prowadzone będą w tym roku 
wymienić należy zalesienie: 
366 ha w okolicy Otwocka i 
Miedzeszyna, 206 ha w rejo­
nie osady Marki — Pustelnik, 
244 ha na terenie Starej M i­
łosny i Sulejówka oraz znacz­
nych obszarów w okolicach 
Puszczy Kampinowskiej, Kar­
czewa, Wieliszewa i Białołęki 
Dworskiej. Ogółem w bież. ro­
ku na obszarze WZM zalesio­
ne będzie 1.586 ha wyrębów 
leśnych, nieużytków i słabych 
gruntów rolnych.

Przy zalesianiu WZM wpro­
wadza się różne gatunki drzew 
liściastych, dzięki czemu w du­
żym stopniu poprawi się struk­
tura lasów podwarszawskich.

Nowa metoda 
zwalczania bartczatkł

W rejonie Lasów Państwo­
wych Zielona Góra przeprowa­
dzono ostatnio wiosenną kam­
panię zwalczania barteżatki, 
groźnego szkodnika drzew so­
snowych. W tym celu poddano 
ok. 3.000 ha lasów tzw. lepowa- 
niu.

Jak informuje Ministerstwo 
Leśnictwa w roku przyszłym 
zastosowana będzie nowa o wie 
le tańsza metoda zwalczania 
barteżatki. Instytut Badawczy 
Leśnictwa przeprowadził ostat­
nio szereg prac doświadczal­
nych nad stosowaniem nowej 
metody. Dotychczasowe do­
świadczenia przyniosły pomyśl­
ne wyniki. Oblicza się, że za­
stosowanie je j przyniesie ok. 
30 milionów zł oszczędności.

Ciekawy eksponat 
na M TP

W ramach zobowiązań pierw 
szomajowych trzej spawacze 
Zakładów Przemysłu Metalo­
wego im. Stalina w Poznaniu: 
Roman Kocik, Leon Lewandow 
ski i  Antoni Biedny, skonstruo­
wali prototyp dwuosobowego 
stołu szamotowego d,o spawa­
nia. Stół ten będzie wystawio­
ny jako jeden z 1 eksponatów na 
Międzynarodowych Targach 
Poznańskich.

Ważną zaletą stołu jest zao­
patrzenie go we wszelkie po­
trzebne w pracy spawaczy u- 
rządzenia w postaci szuflad 
metalowych, małych kowadeł, 
ruchomych siedzeń na spręży­
nach, skrzynek na elektrody 
i tu.

Warszawscy korespondenci niszą:

Młodzież z WZPO im. Obrońców
Warszawy uczy się i pracuje

Warszawskie Zakłady Prze-1 
mysłu Odzieżowego im. Obroń­
ców Warszawy zatrudniają 40 
młodocianych pracowników, w 
większości członków ZMP. Ze 
względu na nowoczesne urzą­
dzenie fabryki, młodzież znala­
zła tu doskonałe warunki pra­
cy.

Pod opieką doświadczonych 
fachowców, a bezpośrednio pod 
kierunkiem brygadaistki Nata­
lii Kościanek, młode dziewczę­
ta uczą się w trakcie pracy za 
wodu krawieckiego. Po pracy 
uczęszczają do szkół zawodo­
wych oraz ■ uzupełniają swoje 
wykształcenie ogólne.

Młodzież znajduje się rów­
nież pod stalą opieką lekarską. 
Co trzy miesiące przeprowadza 
ne są badania rentgenologicz­
ne. Czas pracy dla młodocia­
nych wynosi 6 godzin, podczas 
gdy wynagrodzenie otrzymują 
za pełne 8 godzin.

W oddzielnej, pięknej sali 
spod zręcznych palców młodych 
dziewcząt idą w świat piękne 
dziecinne sukieneczki, gdyż 
taśma młodzieżowa produkuje 
konfekcję dziecięcą. Taśma ta 
ma swoje przodownice, są nimi: 
Hanna Grochacka i Maria 
Gorn.

Wespół z pozostałymi pra­
cownikami fabryki, taśma mło­
dzieżowa zgłosiła swói udział 
w Czynie Pierwszomajowym, zo 
bowiązując się wykonywać 110 
procent normy i podjęła rów­
nież zobowiązania długofalo­
we.

Młodzież fabryki WZPO przy 
czynią się swą pracą do zaopa 
trzenia dzieci robotników pol­
skich w piękną i tanią odzież.

Krystyna Racka
WZPO im. Obrońców 

Warszawy.

Szpital Ubezpieczalni Społecznej 
przy ul. Solec apeluje

Szpital Ubezpieczalni Spo­
łecznej przy ul. Solec 93 pro­
wadzi od dłuższego czasu ak­
cję przejęcia lokalu, zajmowa­
nego przez aptekę Ubezpieczał 
ni Społecznej.

Szpital odczuwa obecnie do­
tkliwy brak pomieszczeń. Przy 
kładem może tu być fakt, że 
rozporządzamy tylko jedną sa­
lą, która służy jednocześnie 
za salę wykładową, za świet­
licę dla personelu i chorych. 
Tu odbywają się akademie, wy 
świetla się filmy. Tu odbywa 
się też szkolenie analfabetów 
itd.

Gdyby przeniesienio już 
aptekę do innego budynku 
zwolniłby się dla szpitala do­
statecznie obszerny lokal, gdzie 
można by przenieść rachubę 
szpitala, urządzić salę wy­

kładową i świetlicę. Wreszcie 
— i to jest bardzo ważne — 
oddział wewnętrzny szpitala 
zyskałby w ten sposób dodat­
kową salę, gdzie można by 
natychmiast umieścić kilkuna­
stu chorych. Na przeniesieniu 
do obszerniejszego i przystoso­
wanego na ten cel lokalu sko­
rzysta również apteka Ubez­
pieczalni Społecznej.

Rzecz w tym, żeby czynniki 
decydujące w tej sprawie — 
a więc między innymi także 
Wydział Kwaterunkowy — 
zechciały się tym zagadnieniem 
naprawdę szczerze zająć. A 
przy energicznej akcji znala­
złoby się w pobliżu inne na 
pewno pomieszczenie.

ANNA KOSSOWSKA 
Laborantka Szpitala Ubezpie­

czalni Społecznej przy ul.
Solec 93.

Spotkanie przodowników pracy 
PPB-BOR

z aktywistami partyjnymi
Przy Centrali PPB - BOR 

odbyło się pierwsze spotkanie 
przodowników pracy z akty­
wem PZPR. Spotkania takie 
mają na celu nawiązanie kon­
taktu i współpracy aktywi­
stów partyjnych z bezpartyj­
nymi przodownikami pracy.

Podczas pierwszego naszego 
spotkania zapoznaliśmy się z 
życiem stachanowca Jankowa 
z kopalni rudy miedzianej na 
Uralu. Janków pracując jako 
ładowacz a później jako wier­
tacz został przodownikiem pra­
cy. Będąc przodownikiem pra­
cy postanowił uczyć się w wyż. 
szej szkole nie opuszczając 
pracy zawodowej. Po ukończe­
niu szkół dostał dyplom inży­
niera i został dyrektorem ko­

palni. W kopalni ulepszał i do- 
pomagał w codziennej pracy 
robotnikom.

Dyskusja, jaka wywiązała 
się po tej pogadance była bar­
dzo ciekawa. M. in. tow. Nie- 
dolistek porównał historię swo­
jego życia i życia Jankowa.

— Przecież i ja —■ powie­
dział — byłem betoniarzem, a 
dziś jestem dyrektorem grupy 
robót.

Spotkanie bardzo się wszyst­
kim podobało. Dało nam ono 
wiele korzyści i bardzo nas do 
siebie zbliżyło. Projektujemy 
urządzanie takich spotkań raz 
w miesiącu.

SZCZEPAN CHMURSKI 
PPB — BOR Mirów

1761 izb mieszkalnych 
odcla w br. do użytku WSM

Tegoroczny plan prac budo­
wlanych Warszawskiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej obejmu­
je dalszy etap budowy nowych 
domów mieszkalnych oraz u- 
rządzeń socjalnych i gospodar­
czych w osiedlach robotniczych 
stolicy.

Przede wszystkim przewi­
dziane jest ukończenie budyn­
ków mieszkalnych, których bu­
dowę rozpoczęło w roku ub. 
w osiedlach: na Kole i Moko­
towie. Kubatura tych budyn­
ków przekracza 170 tys. m. 
sześć. Pod koniec bież roku 
w osiedlu na Kole przybędą 
182 lokale mieszkalne z 414 iz­
bami, na Mokotowie zaś — 567 
mieszkań o 1.347 izbach. Łącz­
nie WSM dostarczy w tym ro­

ku 749 nowych lokali, liczą­
cych razem 1.761 izb.

Niezależnie od tego rozpo­
częta będzie w tym roku na 
Mokotowie budowa trzech no­
wych domów, które liczyć bę­
dą 200 izb mieszkalnych. Bu­
dynki te oddane będą do użyt­
ku wiosną 1951 r. Ogółem War­
szawska Spółdzielnia Mieszka­
niowa prowadzić będzie w tym 
roku budowę 23 domów miesz­
kalnych, posiadających 1.961 
izb.

Z urządzeń socjalnych do u- 
żytku odda się w tyra roku 
przedszkole w Osiedlu Moko­
towskim i prowadzić się będzie 
dalszą rozbudowę Domu Spo­
łecznego na Żoliborzu, którego 
ukończenie przewidziane jest 
na wiosnę roku przyszłego.

Robotnicy PGR objęci 
ubezpieczeniem rodzinnym

Na mocy rozporządzenia mi­
nistra Pracy i Opieki Społecz­
nej wszyscy pracownicy rolni 
Państwowych Gospodarstw Roi 
nych objęci zostali ubezpiecze­
niem rodzinnym.

Państwowe Gospodarstwa 
Rolne zaplanowały dokonanie 
pierwszej Wypłaty zasiłków ro­
dzinnych za kwiecień br. przed 
dniem 1 Maja — tj. 29 i 30 
kwietnia. W celu umożliwienia 
PGR szybkiego i sprawnego 
przeprowadzenia wypłaty, ubez 
pieczalnie społeczne delegują 
do zespołów PGR swych pra­
cowników, którzy będą udzie­
lać na miejscu pomocy przy 
sporządzaniu listy wypłat za­
siłków.

Zasiłki rodzinne przysługu­
ją pracownikom PGR na wa­
runkach ogólnie obowiązują­
cych. Wysokość zasiłku jest 
taka sama jak dla innych grup 
ubezpieczonych i wynosi: przy 
zarobku miesięcznym do 13.000 
zł za jedno dziecko — 1.900 zł, 
za dwoje dzieci — 4.100, za 
każde następne dziecko — 
2.500 zł. Przy zarobku miesięcz 
nym powyżej 13.700 zł za 
pierwsze dziecko ubezpieczony 
otrzyma 1.650 zł, za dwoje 
dzieci 3.600, zaś za każde na­
stępne 2.250 zł.

Ponadto pracownicy rolni 
korzystają z przydziałów wy­
prawek niemowlęcych.

22 lipca br. ruszy nowa 
przetwórnia mleka w Warszawie

22 lipca br. rozpocznie pro­
dukcję budowana obecnie przy 
ul. Puławskiej nr 164 nowa 
przetwórnia mleka Stołecz­
nych Zakładów Mleczarskich.

Przetwórnia ta w początko­
wym okresie będzie mogła prze 
rabiać 60 tys. 1 mleka na do­
bę, w miarę postępu prac, zdol­
ność ta wzrośnie do 200 tys. 
litrów mleka. Uruchomienie 
przetwórni poprawi zaopatrze­
nie stolicy w mleko, sery i ma­
sło.

Kompleks zabudowań, prze­
twórni składa się z hali pro­
dukcyjnej o kubaturze 14 tys. 
m sześć, oraz dwóch mniej­

szych budynków: gospodarcze­
go i kotłowni.

Iła la  produkcyjna jest w tej 
chwili gotowa w stanie suro­
wym, dwa pozostałe buiynki 
są mniej zaawansowane. Prace 
opóźnia nieterminowe dostarcza 
nie rysunków roboczych przez 
CBPArch. Ponadto zaś grunt 
jest w tym miejscu bardzo pod­
mokły i wymaga drenowania.

Mimo tych trudności załoga 
budowlana postanowiła umożli­
wić rozpoczęcie produkcji już 
w dniu 22 lipca br., z tym jed­
nak że przez pewien czas pro­
dukcja odbywać się będzie rów 
nocześnie z końcowymi robota­
mi budowlanymi, ( j) .

Budowa bieżni 
sportowej jako czyn 

l-M ajowy
Zw. Zaw. Pracowników Bu­

downictwa postanowił dla ucz­
czenia 1-Maja wybudować wła­
snymi siłami bieżnię sportową 
dokoła boiska przy ul. Wols­
kiej 77. Brak bieżni odczuwali 
bardzo silnie sportowcy — 
członkowie Związku.

Prace przy budowie bieżni 
trwać będą do końca bm. 
Udział w nieb zgłosili wszyscy 
członkowie klubu sportowego 
przy Zw. Zaw. Prac. Budow­
nictwa oraz nracownicy admi­
nistracyjni Związku.

Kobieta
przewodniczącą 

rady zakładowej
Załoga Państw. Zakładów 

Przemysłu Bawełnianego Nr 1 
w Bielawie wybrała na stano­
wisko przewodniczącej rady 
zakładowej wielokrotną przo­
downicę pracy Halinę Grabow­
ską, wysuniętą w ub. roku na 
stanowisko mistrza przędzalni.

Grabowska pozyskała sobie 
zaufanie załogi dzięki zdolnoś­
ciom organizatorskim i aktyw- 
nej pracy społecznej.

2 0 0 0  nowych ławek 
w parkach stolicy
Mieszkańcy stolicy, odwie­

dzający parki nie będą narze­
kać na brak ławek. Do maja 
br. parki miejskie otrzymają 
bowiem 1.200 nowych ławek, po 
malowanych na kolor stalowy, 
a do końca br. dalszych 800 
ławek.

Ławki zostaną ustawione 
przede wszystkim w pobliżu 
muszli koncertowych, aby pu­
bliczności korzystającej z im­
prez niedzielnych zapewnić jak 
największą wygodę.

Dziesiątki nowych ławek zo­
stanie też ustawionych na Bie­
lanach, w Kabatach i w Mło­
cinach. Jednocześnie zainstalo­
wano w parkach Warszawy 
600 sztuk nowych koszy do 
śmieci.

Jeżeli więc ktoś, wylegujący 
się na trawnikach parkowych 
będzie usiłował tłumaczyć się 
niemożnością znalezienia miej­
sca do siedzenia, a ktoś pozo­
stawiający resztki owoców lub 
papieru brakiem koszy — bę­
dzie to jaskrawy dowód złej 
woli.

Aby jednak parki stolicy * 
wyglądały zawsze czysto i świe 
żo, aby nie niszczono w nich 
bezmyślnie zieleni, opiekę nad 
parkami stolicy powinno spra­
wować całe społeczeństwo. (R)

R A D I O
ŚR O D A  — 26 K W IE T N IA '

P ro g ra m  I  na  fa l i  1321,6 l  na fa ­
la c h  407,1 36G,7 278 249 238,3 230,1, 
219,5 202,2 199,7.

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł cza­
su 5.13; W ia do m o śc i 5.15,. 6.00,
6.45, 8.00; W szechn ica  8.15.

5.10 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05—7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 K o n c e r t  z B u d a ­
p esz tu ; 7.20 M u z y k a ; 8.05 M u z y k a .

P ro g ra m  I  na  fa l i  306,7.
P ro g ra m  d n ia  8.40; na ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 11.57; W ia d o ­
m o śc i 12.04, 16.00, 20.00, 23.00;
W szechn ica  9.15.

8.45 M u z y k a ; 8.55 A u d y c ja  d la  
k la s  V I—IX ;  9.35 S ty liz o w a n e  m e ­
lo d ie  e g zo tyczn e ; 10.00 P C K ; 10.10 
M u z y k a ; io .50  In fo rm a c je ; 11.15 
„C z e rw o n y  s z ta n d a r“  — o p o w ia d a  
n ie ; 12.30 K o n c e r t  d la  s z k ó l; 13.33 
P rz e rw a ; 16.20 „K o m p o z y to r  T y g o ­
d n ia “  — B e e th o v e n ; 17.00 H is to ­
r ia  Ś w ię ta  1 M a ja ; 17.15 M u z y k a  
lu d o w a ; 17.45 Z  k r a ju  i  ze ś w ia ­
ta ; 18.00 S e ks te t n a  in s tru m e n ty  
d ę te ; 18.20 „Z e b ra n ie  S a m op o m o cy  
C h ło p s k ie j“  — ode. p o w . A . O l­
c h y ; 18.40 M u z y k a  o p e re tk o w a ;
19.00 O S ta tu c ie  P Z P R : 19.20 A u ­
d y c ja  d la  w o js k a ; 19 45 M u z y k a ; 
20.45 „ S z p i lk i “ ; 21.00 K o n c e r t  C ho 
p in o w s k i;  21.30 Z c y k lu  o b c h o d y  
1-szo M a jo w e  w  P o lsce ; 22.00 W io ­
senne m e lo d ie ; 22.20 O d p o w ie d z i 
f a l i  49; 22.30 Z  ż y c ia  Z S R R ; 22.45 
K w a d ra n s  m u z y k i w io lo n c z e lo w e j; 
23.15 S y m fo n ie  C z a jk o w s k ie g o ;
24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa l i  366,7.
P ro g ra m  d n ia  13.30; na ju t r o

23.10: S y g n a ł czasu 11.57; W ia do m o  
śc i 16.00, 20.00, 23.00; W szechnica  
18.40.

13.35 A u d y c ja  d la  k la s  X —X I ;
14.00 „O  e m e ry ta c h  i re n ta c h  u - 
b e z p ie c z e n io w y c h “  — p og .; 14.55 
K o n c e r t  s o lis tó w ; 15.30 A u d y c ja  
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i o ra z  re p e r­
tu a r  k in  i  te a tró w ; 16.40 M u z y k a ; 
16.50 W ia do m o śc i z te re n u ; 17.00 
K o n c e r t  pod  d y r . P a s z k ie ta ; 17 45 
„B ra c ia  b o h a te ro w ie “  — p o w . d la  
m ło d z ie ż y ; 18.05 P ogadanka  s p o r­
to w a ; 18.15 Z a g a dka  m u z y c z n a ;
19.00 A u d y c ja  d la  w s i; 19.15 K o n ­
c e r t pod d y r . G e rta : 20.40 S onata  
f is -m p ll M a ksa  R ege ra ; 21.00 K o n ­
c e r t C h o p in o w s k i; 21.30 Z c y k lu  
„O b c h o d y  1-szo m a jo w e  w  P o l­
sce“ : 22.00 „M ic k ie w ic z “  — p ow . 
P ru s z y lis k ie g o ; 22.20 K o n c e r t ;  23 15 
„S y m fo n ie  C z a jk o w s k ie g o “ ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

TR Y B U N A  LU D U
W yd a w c a ! K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R. S. W . „P ra s a “ , 
R e d a k c ja :

W arszaw a, u l.  S m o lna  12. 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-GO, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze lnego  8*33-23. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
Centrala: 8 • 82 - 28; 8 - 51- 04;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 5? - 62.
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł k ra jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7 01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8 57-62.

D z ia ł depesz 7-01 22. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a, P I 

T rze ch  K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m leslęcz.na w 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na jeden  
adres, p a r ty jn a  z ł 75— , z a g ra ­

n iczn a  zl 300.—.

K o n to  P K O  -  N r  I  14063. 
P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podaó d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw s u l

Z ło ta  9, te l. 8 29 84. 
K o lp o n a z : te l 8-71 80. B iu ro  
R ek la m  1 O g łoszeń 8 50-23 
D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 

„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10,

« B-107023
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Polska Ludowa dała mi 

możliwości awansu społecznego
Nasz korespondent kpt. Ru­

dolf Gliński z Warszawy pi­
sze:

„Polska Ludowa dala mnie, Jak 
również wielu Innym synom chło­
pów 1 robotników, możliwości a- 
wansu społecznego.

Jestem synem małorolnego chło­
pa. Wychowałem się w wiosce 
Górno (pow. Kolbuszowa, woj. 
Rzeszów). Była to wioska Jak 
wiele innych w Polsce przed- 
wrześniowej, o których mówiło 
się, że są „światem zabitym de­
skami“. ziemia nieurodzajna, prze 
ważnie piaszczysta. Przeważająca 
część mieszkańców to mało i śred­
niorolni chłopi. Oprócz ąprawy 
ziemi innego zajęcia nie było. A 
rąk do pracy było do 39 roku 
bardzo wiele. Część młodzieży w 
poszukiwaniu kawałka Chleba wę­
drowała do Francji, Argentyny, 
Kanady 1 innych krajów. Nędza i 
wyzysk zrodziły świadomość i 
chęć walki o lepsze jutro.

Około 1930 roku powstaje we 
wsi dość liczne koło KPP. Od 
tej chwili zawrzała we wsi wal­
ka polityczna przeciw ustrojowi 
nędzy i ucisku. W okresie nara­
stania rewolucyjnego ruchu chłop 
skiego w Małopolsce w r. 1936 i 37 
towarzysze nasi organizowali straj 
ki chłopskie. Aresztowania nie­
których towarzyszy nie osłabiły 
Jednak rozwijającego się ruchu re­
wolucyjnego, lecz na odwrót, spo­
tęgowały go Jeszcze.

TT 42 roku powstaje we wsi zbrój 
na grupa zorganizowana przez by 
łych KFP-owców, która wchodzi­
ła w skład oddziału partyzanc­
kiego „Iskra“. Oprócz akcji zbroj­
nej prowadziła ona akcję uświa­
damiającą, przekonywała chłopów, 
że w nowej Polsce nie będzie wy­
zysku i ucisku, że nowa Polska 
będzie ojczyzną mas pracujących, 
w której młodzież robotnicza i 
chłopska będzie miała wszelkie 
możliwości rozwoju. Kiedy w 
czerwcu 44 roku, dzięki zwycię­
skiemu pochodowi Armit Czerwo­
nej wieś moja otrzymała wolność, 
natychmiast przystąpiliśmy do bu­
dowy sprawiedliwego Jutra.

Z tej „zabitej deskami“ wioski 
— 8 synów chłopskich nosi dziś 
szlify oficerskie, a 20-tu Innych 
pracuje na odpowiedzialnych sta­
nowiskach w aparacie administra­
cyjnym, co nie byłoby nawet do 
pomyślenia w okresie rządów sa­
nacyjnych. Takich wiosek 1 takich 
ludzi, których spotkał dziś zagin­
iony awans społeczny, Jest w Pol­
sce dużo.

Fakt ten Jest dla młodego po­
kolenia widomym dowodem, te no 
wy ustrój otwiera przed młodzieżą 
lepsze 1 szczęśliwsze żyrle, te o- 
slągnięcie awansu społecznego za­
leży tylko od niej samej, od su­
miennej 1 uczciwej pracy, której 
nie trzeba Jut szukać poza grani­
cami naszego państwa.“

Śladem naszych korespondencji

Jeszcze w sprawie procesów
które nie powinny mieć miejsca

W dniu 4 marca br. zamieści­
liśmy korespondencję, w któ­
rej autor poruszył sprawę pro­
cesów między pracodawcami a 
pracownikami. Drugi list, o- 
mawiający to samo zagadnie­
nie opublikowaliśmy w dn. 30 
marca br. W korespondencjach 
tych wykazaliśmy, że procesy 
te wynikają przeważnie z winy 
pracodawców. Niemniej jed­
nak, i  pracownicy nie bywają 
nieraz bez winy. Charaktery­
stycznym przykładem tego ro­
dzaju niesłusznych roszczeń 
pracownika jest sprawa Maria 
na Rzucidło, byłego sekreta­
rza technicznego Zarządu Gmin 
r.ego ZSCh w Kobyłce. W l i ­
ście do redakcji Marian Rzu­
cidło pisał:

Roszczenie moje za wykonaną 
pracę w charakterze sekretarza 
technicznego Zarządu Gminnego 
ZSCh w sumie S.OOO złotych, mu­
siałem skierować na drogę sądo­
wą, ponieważ Zarząd Powiatowy 
ZSCh w Radzyminie, pomimo do­
łączenia do podania o wypłace­
nie należności urzędowego za­

świadczenia o wykonaniu pracy — 
odmówił wypłaty.

Sprawa wlecze się od 12 czeiwca 
1949 roku, a właściwie od drugiej 
połowy grudnia 1948 roku, poprzez 
Zarząd Gminny, Powiatowy 1 Wo­
jewódzki ZSCh aż do sądu włącz­
nie.

A oto wyjaśnienia Zarządu 
Oddziału Wojewódzkiego ZSCh 
w Warszawie:

Ob. Marian Rzucidło, albo nie 
zrozumiał, albo zapomniał o o- 
świadczeniu naszego radcy praw­
nego na rozprawie w Sadzie 
Grodzkim w Radzyminie. Oświad­
czył on, lż nie chodzi o 5.009 zł, 
lecz o sprawę zasadniczej wagi 
dla ZSCh. Sekretarze techniczni 
w gminach byli pracownikami ho­
norowymi, otrzymującymi tylko 
zryczałtowany zwrot kosztów wy­
jazdów w związku i  Ich czynno­
ściami.

I w tym leży Istota sprawy oh. 
Rzucidło. On utrzymywał 14 to 
było wynagrodzenie za pracę, a 
ZSCh udowadnia, lż praca była ho 
norowa, a zwracano Jedynie wy­
datki związane z tą funkcją.

Kronika kulturalna
Koreańskiej Republiki Ludowej

DEKRET O POWSZECHNYM 
NAUCZANIU

Wyrazem polityki Rządu Ko 
reańskiej Republiki Ludowej i 
Koreańskiej Partii Pracujących 
w dziele upowszechnienia oś­
wiaty, jest wydany w br. de­
kret o obowiązku powszechne­
go nauczania. Poprzedziła go 
kilkuletnia praca nad przygoto 
waniem kadr nauczycielskich i 
uruchomieniem dostatecznej i- 
lości szkół podstawowych i  śre­
dnich.

Przed pięciu laty w Korei 
Północnej było zaledwie 1.300 
szkół początkowych i 196̂  śred 
nich. Obecnie w Koreańskiej 
Republice Ludowej ilość szkół 
podstawowych wzrosła do 
4.400, a średnich i tech­
nicznych do 825. Ogółem w 
szkołach uczy się obecnie po­
nad 2.100.000 uczniów, czyli o- 
koło 90 proc. całej młodzieży w 
wieku szkolnym.

a k a d e m ia  n a u k
SPOŁECZNYCH 

I  POLITYCZNYCH
W stolicy Koreańskiej Repu­

b lik i Ludowej, Fenianie, otwar

to Akademię Nauk Społecznych 
i Politycznych, do której zapi­
sało się około 400 słuchaczy, re 
krutujących się spośród przo­
downików pracy.

Synowie i córki robotników i 
chłopów stanowią również prze 
ważającą część słuchaczy Pań­
stwowego Uniwersytetu, który 
daje krajowi kadry młodej, po­
stępowej inteligencji.

ROZWÓJ TOWARZYSTWA
PRZYJAŹNI KOREAŃSKO- 

RADZIECKIEJ
Do najpopularniejszych i  naj 

liczniejszych organizacji spo­
łecznych w Koreańskiej Repu­
blice Ludowej należy Towarzy 
stwo Przyjaźni Koreańsko-Ra- 
dzieckiej. Towarzystwo organi­
zuje rokrocznie miesiące ra­
dzieckiej kultury i pogłębie­
nia przyjaźni koreańsko - ra­
dzieckiej, zaprasza uczonych, 
artystów, pracowników kultu­
ry  ze Zw. Radzieckiego,

Oddziały 1 Domy Towarzy­
stwa są we wszystkich _ mia­
stach ośrodkami poważnej pra­
cy społecznej i  kulturalnej.

W pracowniach polskich uczonych

Balice
Moja wycieczka do Balic, o 

której poniżej, wymaga paru 
słów wstępu, ponieważ nie są­
dzę, aby było przesadą nazwać 
ją  w pewnym sensie symbo­
liczną dla nowych u nas sto­
sunków. Bo Balice, to stacja 
doświadczalna Głównego In ­
stytutu Zootechniki. Więc je­
żeli dziennikarz, którego inte­
resują zagadnienia gospodar­
cze np. takie: jak wzmóc pro­
dukcję słoniny, mięsa, mleka, 
wełny — szuka ich rozwiąza­
nia w pracowniach naukow­
ców (i to tej miary, co tow. 
prof. dr Marchlewski, rektor 
UJ), i jeżeli wybranie tego 
właśnie źródła informacji dla 
tak powszednich, „poziomych“ 
spraw przyjęte jest przez nau 
kowców jako najzupełniej na­
turalne i oczywiste, i jeżeli na 
te pytania znajduje odpowiedź 
— to znaczy, że jest dobrze. 
Nie jest hasłem odświętnym 
postulat socjalistycznej nauki 
„bliżej życia“ .

Znaczy to jeszcze jedno. Że 
wielki twórczy przewrót, któ­
rego w biologii dokonali ucze­
ni radzieccy (Miczurin, Ły- 
senko) podziałał jak ożywczy 
strumień. Rozumowałabym 
tak: teoria Miczurina—Łysen­
ki zdarła z biologii mgłę, w 
którą spowijała ją genetyka 
klasyczna, otworzyła przed u- 
czonymi ogromne, nieograni­
czone wprost perspektywy. U- 
czeni polscy nie tylko przeno­

szą na nasz teren, w nasze 
konkretne warunki, a  ̂ więc 
twórczo przenoszą, doświad­
czenia radzieckie, ale traktu­
ją je również jako podstawę, 
jako punkt wyjściowy, drogo­
wskaz wreszcie, dla własnych 
nowych śmiałych koncepcji.

Decydują normy 
wyżywieniowe

A więc Balice. Kiedyś był 
tu majątek ks. Radziwiłła. 
Majątek rozparcelowano, resz 
tówkę oddano Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu dla celów 
naukowych. To także symbol.

Jednym z pytań, z którymi 
zwróciłam się do tow. prof. Mar 
chlewskiego, było: jak pod­
nieść mleczność krów ? Bar­
dzo ważne pytanie dla naszego 
życia gospodarczego. A to zna 
Czy również bardzo ważne za­
gadnienie dla naszej' nauki. 
Dla coraz bliższej socjalizmo­
wi polskiej myśli naukowej.

Pomijam (jako znaną już) 
sprawę sztucznej inseminacji, 
która nie jest bez wpływu na 
mleczność krów. Nowy nato­
miast — nie jako zasada, za­
strzega się tow. prof. Mar­
chlewski — ale jako metoda i 
rozmach, jest system żywienia 
krów. Wśród chłopów pokutu­
je przekonanie, że krowa w o- 
kresie przed wycieleniem (za­
suszenia) może być bardzo 
słabo karmiona, ponieważ nie

Lud włoski odpiera ofensywę 
reakcyjnego rządu de Gasperi

Od 3 lat, tj. od czasu gdy 
de Gasperi udał się do Wa­
szyngtonu, aby podporządko­
wać się dyrektywom imperia­
listów amerykańskiej akcja 
jego rządu zmierza do osłabie­
nia, izolowania i  zdelegalizo­
wania Włoskiej Partii Komuni­
stycznej. W ten sposób rząd 
pragnie wymierzyć śmiertelny 
cios całemu ruchowi demokra­
tycznemu i socjalistycznemu 
we Włoszech.

Wybrawszy jako swą doktry­
nę polityczną najbardziej or­
dynarny antykomunizm, po­
pierany przez Watykan, rząd 
de Gasperi nie rozwiązał żad­
nego z podstawowych zagad­
nień życia narodu, lecz trosz­
czył się wyłącznie, nie prze­
bierając w środkach, o wzmoc­
nienie walki przeciwko Wło­
skiej Partii Komunistycznej.

Jednak z tej trzyletniej co­
raz ostrzej prowadzonej walki 
wyszła osłabiona nie Włoska 
Partia Komunistyczna, lecz 
rząd de Gasperi. W początkach 
1950 roku we Włoszech zapano­
wał głęboki kryzys, a obecnie 
rząd spotyka się z poważnymi 
trudnościami i widzi, jak pod­
nosi się przeciw niemu coraz 
potężniejsza fala niezadowole­
nia i oporu włoskich mas lu­
dowych. Włoska Partia Komu­
nistyczna nie tylko nie osłabia, 
lecz przeciwnie — skonsolido­
wała się pod względem orga­
nizacyjnym, zwiększyła swą 
bojowość i  swój wpływ na ma­
sy pracujące.

Zdecydowana odpowiedź
Równocześnie wzmocnił się 

i rozwinął w całym kraju ruch 
na rzecz demokracji i  socjaliz­
mu. Najlepszym dowodem te­
go jest zdecydowana i natych­
miastowa odpowiedź klasy ro­
botniczej na faszystowskie po­
ciągnięcia rządu. 20 i 21 mar­
ca przez całe Włochy przeszła 
fala potężnych manifestacji lu­
dowych, strajków i wieców pro 
testacyjnych. W kilku miejsco­
wościach policja, która zaata­
kowała manifestantów, zmuśzo 
na była do wycofania się. Po

Luigi Amadesi
C z ło n e k  K C  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  W io c h

raz pierwszy rząd w celu pod­
trzymania policji użył woj­
ska. Lecz np. w Terni żołnie­
rze przeszli na stronę manife­
stantów.

12 marca Włoska General­
na Konfederacja Pracy (CGIL) 
proklamowała 12-godzinny 
strajk generalny, jako wyraz 
protestu przeciw nowym mor­
derstwom, popełnionym przez 
policję: dwóch bezrobotnych za­
bite w Lentella. Strajk stał się 
nową, podniosłą manifestacją 
siły włoskiej klasy robotniczej. 
Praca zamarła w fabrykach 
wszystkich centrów przemysło­
wych. Unieruchomione zostały 
środki transportu w miastach, 
większość sklepów była zam­
knięta.

W strajku, wiecach i mani­
festacjach wzięły udział wiel­
kie masy robotników rolnych 
i biedoty chłopskiej. W Medio- 
lar ie, Turynie, Genui, Wenecji 
strajk był powszechny i impo­
nujący. W Mediolanie, Savo- 
nie, Prato, Terni, Modenie, 
Florencji, Viterbo i innych 
miastach policja, która . usiło­
wała przeszkodzić wiecom i 
manifestacjom, została odpar­
ta przez robotników. W Reg- 
giu Emilia w wiecu wzięło u- 
dział 70 tys. osób. W Rzymie 
robotnicy przez 5 godzin wal­
czyli z policją, która atako­
wała wszystkich przechodniów 
na ulicach wiodących do wiel­
kiego placu, na który zwoła­
no wiec. Imponujący również 
był udział robotników w straj­
ku we Włoszech południowych, 
w Neapolu, Taranto, Bari i  Ka- 
labrii.

Wzrasta solidarność 
mas pracujących

Cechą charakterystyczną te­
go strajku generalnego była 
wzrastająca solidarność warstw 
średnich ze strajkującymi i 
manifestującymi. Faszystow­
skie zarządzenia rządu klery- 
kalnego nikogo nie przeraziły, 
lecz przeciwnie, spowodowały

oburzenie i  wolę obrony wol­
ności demokratycznej również 
wśród tych warstw społecznych, 
które głosowały na chadecję
i pozostawały pod wpływem 
propagandy antykomunistycz­
nej. Wielu ludzi z szeregów

’ chadecji i  liberałów, jak rów­
nież z prawicowo-socjalistycz- 
nej, rozłamowej, tzw. „Partii 
Jedności Socjalistycznej“  wypo 
wiedziało się przeciw polityce 
rządowej.

Faszyści otrzymali ostrą 
nauczkę

Starzy i nowi faszyści ze 
„Społecznego Ruchu Włoskie­
go“ , którzy przypuszczali, że 
nadszedł moment przejścia 
do ofensywy pod protekcją rzą­
du i policji, — otrzymali ostrą 
nauczkę. W Turynie męty fa ­
szystowskie zaatakowały wie­
czorem przechodniów na jednej 
z ulic. Skoro wieść o tym na­
padzie dotarła do fabryk i  za­
kładów pracy, tysiące robotni­
ków wyległy na ulicę. Impo­
nująca manifestacja robotni­
ków i ludności zmusiła policję 
do wycofania się. Manifestanci 
domagali się rozwiązania fa ­
szystowskiej organizacji „Spo­
łecznego Ruchu Włoskiego“ . 
Analogiczne fakty miały m iej­
sce w Monza, Cortonie i w in 
nych miastach.

W owych dniach walki setki 
robotników zostały ranne w 
starciach z policją, wiele tysię­
cy zostało aresztowanych, lecz 
wszystko to wzmocniło bojowy 
duch mas ludowych. W Parmie, 
w pogrzebie robotnika, zabite­
go przez policję w czasie ma­
nifestacji, wzięło udział 150 
tys. osób a więc ilość znacznie 
przekraczająca liczbę mieszkań 
ców tego miasta.

Pomimo pogróżek rządu, 
chłopi na Sardynii, w Kalabrii
ii W innych okręgach nadal zaj-

Nowe placówki lecznicze w stolicy

'bezpieczdlnia Społeczna w Warszawie uruchomiła ostatnio na terenie stolicy n&- 
e placówki lecznicze ja k : ambulatoria, przychodnie i  apteki. Na zdjęciu jedna

z tych aptek w dzielnicy W ola.

mują i uprawiają odłogi. Na­
kład „Unita“ , centralnego or­
ganu Włoskiej Partii Komuni­
stycznej wzrósł o dziesiątki 
tysięcy egzemplarzy, a sieć kol 
portażu znacznie się rozszerzy­
ła, właśnie wtedy, gdy rząd za­
kazał sprzedaży ulicznej i  do­
mowej dziennika

Robotnicy włoscy 
przeciw agresorom

Wypadki, których widownią 
ostatnio były Włochy potwier­
dzają raz jeszcze, iż wobec ro­
snących sukcesów Związku Ra. 
dzieckiego i krajów demokra­
cji ludowej, wobec rozszerza­
jącej się na całym świecie wal­
ki o demokrację i  socjalizm — 
kapitalizm rozsadzany przeci­
wieństwami wewnętrznymi usi­
łuje zniszczyć wolność i  demo­
krację, aby zmusić narody do 
uległości i mieć wolną rękę w 
przygotowaniach agresji wojen 
nej. Walka robotników włos­
kich dowodzi jednak, że plany 
burżuazji kapitalistycznej na­
tra fiły  na zdecydowany opór.

O losach walki pomiędzy si­
łami demokracji i  pokoju a 
siłami reakcji i  wojny nie zde­
cyduje rząd de Gasperi i  ame­
rykańscy imperialiści, lecz kla­
sa robotnicza — przodująca si­
ła szerokich mas ludowych.

F o to  F ilm  P o ls k i

Konkurs na wyroby 
sztuki ludowej

Wojewódzki Komitet Popie­
rania Sztuki Ludowej w Bia­
łymstoku ogłosił konkurs na 
najpiękniejsze wyroby miej­
scowego przemysłu ludowego.

W konkursie biorą udział 
wszystkie gminne spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej, któ­
re gromadzą, a następnie prze 
syłają do oceny prace, jak: 
tkaniny lniane i  wełniane, kraj 
ki, wycinanki, pisanki, stroje 
ludowe, prace z dziedziny garn 
carstwa, snycerstwa itd. Za 
wyróżnione prace przyznane 
zostaną wartościowe nagrody, 
ufundowane przez Min. Kul­
tury i  Sztuki, Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej 1 inne instytu­
cje. Nagrodzone prace będą 
ponadto służyły jako ekspona­
ty na Wystawie Sztuki Ludo­
wej w Białymstoku, której 
otwarcie nastąpi w dniu 1 ma­
ja rb.

Zgon malarza 
Zygmunta W ierdaka

W Krakowie zmarł znany 
artysta - malarz prof. Zyg­
munt W ierdak, autor k ilku­
dziesięciu obrazów przedsta­
wiających stary Kraków. 
Skomponowana przez artystę 
wystawa makiet dawnych wa­
rowni i baszt krakowskich by­
ła jedną z atrakcji zeszłorocz­
nych „Dni Krakowa“ . W ma­
larskim dorobku zmarłego 
znajduje się m. in. znany 
obraz „Lenin na wolności“ . 
Prof. W ierdak był w okresie 
okupacji więźniem na Monte­
lupich i  pozostawił z tego o- 
kresu interesujące i bogato 
przez siebie ilustrowane pa­
miętniki.

spłaca się karmić jej lepiej, 
jako zwierzęcia w tym okresie 
lieproduktywnego. Nic bar­
dziej fałszywego, niż ten po­
gląd i  nic bardziej ekonomicz­
nie nonsensownego.

Okres ciąży u krów trwa 9 
miesięcy, ostatnie dwa są, a 
przynajmniej powinny być, 
okresem „bezrobocia“ . Stare 
podręczniki nakazywały co 
prawda krowę karmić nieźle 
w tym okresie, ale norma wy­
żywieniowa powinna była we­
dług nich równać się tej, któ­
rą otrzymuje krowa, dająca 
3 1. mleka dziennie. Prof. Mar­
chlewski i jego najbliżsi współ 
pracownicy udowodnili, że wła 
śnie w okresie tych „bezrobot­
nych“  miesięcy należy krowę 
karmić szczególnie intensyw­
nie, obliczając dla niej normę 
wyżywieniową, równającą _ się 
wydajności 15 1. mleka dzien­
nie. Tow. prof. Marchlewski 
podkreśla, że ta zasada jest 
stara i powinna być znana (co 
nie oznacza że była stosowa­
na). Ale ta stara zasada nie 
posiadała rozmachu, nadanego 
je j w wyniku długich, żmud­
nych obliczeń i obserwacji, 
(których terenem było oczywi­
ście laboratorium, ale i obora) 
— jaki nadał je j dopiero tow. 
Marchlewski.

Rola do,jarki
Tow. Marchlewski oblicza, 

że stosując przepisane przez 
niego normy wyżywieniowe 
można przedłużyć okres lak­
tacji u krów, można więc otrzy 
mywać od każdej krowy prze­
ciętnie 1.000 1. mleka więcej w

stosunku rocznym. Normy wy 
żywieniowe są całkowicie go­
towe, wielokrotnie potwierdzo­
ne przez praktykę halickiej o- 
bory. Pozostaje tylko przenieść 
je w teren — jako obowiązu­
jące dla PGR-ów, pozostaje 
przekonać do nich chłopów — 
co już jest zadaniem organi­
zacji z terenu wiejskiego.

O mleczności krów decyduje 
nie tylko sposób żywienia. O- 
gromne znaczenie ma sposób 
obchodzenia się z krową. Toteż 
w Zw. Radzieckim dojarki, o- 
siągające szczególnie wysoką 
wydajność krów, są odznacza­
ne najwyższymi odznaczenia­
mi państwowymi. W Balicach, 
gdzie od jesieni istnieje współ­
zawodnictwo pracy między do- 
jarkami, zastosowano system 
radziecki. Dojarki nie tylko 
doją krowy, ale i  „chodzą ko­
ło nich“ , to znaczy czyszczą, 
pasą, karmią itp. System ten, 
tworząc kadry wyspecjalizo­
wanych fachowców, obezna­
nych — jeżeli zapożyczyć po­
równania z terenu fabryczne­
go — z całością produkcji, da­
je doskonałe rezultaty. Trze­
ba pamiętać, że z punktu w i­
dzenia nauki, szkodliwym non­
sensem jest trzymanie przez 
większą część roku krowy w 
zamkniętej oborze. Na ogół pa 
nuje niestety przekonanie, że 
nie należy zimą wyprowadzać 
krów na powietrze. W Bali­
cach krowy są wyprowadzane 
na powietrze przez cały rok, 
codziennie, bez względu na po­
godę. Podczas karmienia obo­
wiązuje tu absolutna cisza, 
stosuje się masowanie wymion, 
utrzymuje się oborę i krowy w

idealnej czystości, dojarki do 
dojenia kładą białe lekarskie 
fartuchy.

Żeby uprzytomnić sobie ca­
łą doniosłość tych metod, trze­
ba pamiętać o zasadzie teorii 
Miczurina—Łysenki: że decy­
dujący wpływ na rozwój i  ce­
chy potomstwa posiada orga­
nizm matki. Ale wobec tego 
zwiększona wydajność mleczna 
krów powinna być dziedzicz­
na? Badania radzieckie, prze­
prowadzone w kołchozie Ka- 
rawajewo nad krowami rasy 
kostromskiej dowiodły ponad 
wszelką wątpliwość, że istot­
nie tak jest.

Nowa rasa owiec
Zwiększona mleczność krów, 

to tylko jedno z wielu zagad­
nień, które pochłaniają prof. 
dr. Marchlewskiego i jego 
współpracowników. W nume­
rze z dnia 20 ub. m. zamieści­
liśmy uchwałę Komitetu Eko­
nomicznego Rady Ministrów o 
podniesieniu hodowli owiec i 
produkcji wełny. Rozwój pro­
dukcji wełny ma ogromne zna­
czenie dla całokształtu naszej 
gospodarki narodowej. Unie­
zależni nas w dużym stopniu 
od importu surowca zagrani­
cy — to po pierwsze. Po dru­
gie: w ramach gospodarki pla 
nowej, na drogę której wkro­
czyła wieś polska, pozwoli 
racjonalnie rozwiązać zagad­
nienie ubogich zbożowo tere­
nów podhalańskich, to znaczy: 
zlikwidować nędzę góralskich 
wsi. Gospodarce narodowej po­
spieszyła tu z pomocą nauka 
polska, oparta o wielkie, twór­

czo zapładniające teorie M i­
czurina—-Łysenki. Nasza bo­
wiem owca podhalańska (ca- 
kiel), dobrze znosi surowy pod 
halański klimat, ale wełnę ma 
marną — krótką i grubą. I 
znów zasługą tow. prof. dr. 
Marchlewskiego i jego współ­
pracowników (docent Czaja) 
jest pomysł krzyżowania na­
szego poczciwego, wytrzyma­
łego cakla z delikatnym pani- 
czykiem o jedwabistej wełnie, 
który nie lubi naszego klimatu 
podgórskiego — fryzem. Re­
zultat, wychodzący z miczuri- 
nowskich założeń o decydują­
cym wpływie organizmu ma­
tk i — a więc owca z matki 
cakla i ojca fryza — jest wspa 
niały. Nowy gatunek ma pięk­
ną jedwabistą wełnę, nie ustę­
puje najlepszym rasom pod 
względem wydajności mleka i 
mięsności — i  nie ma żad­
nych uprzedzeń klimatycz­
nych.

Teorie pref. Marchlewskie­
go i jego szkoły umiejętnie 
przeniesione w teren, umiejęt­
nie przetłumaczone na codzien 
ny język praktyczny, przynio­
są ogromne korzyści naszej go 
spodarce narodowej — to jest 
niewątpliwe. Jak niewątpliwe 
jest, że całkowite, pełne ich 
wykorzystanie możliwe jest 
tylko w wielkich zespołowych 
gospodarstwach. Dlatego prze­
de wszystkim mogą i powinny 
odnieść z nich największe, naj­
pełniejsze korzyści — to zna­
czy największą dochodowość 
— PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne.

1. B.

Przed startem do wyścigu ulicznego

W ub. niedzielę odbył się w Warszawie wyścig kolarski 
organizowany przez „Express Wieczorny“  i  ZS Gwar­
dię. W wyścigu wzięło udział 330 zawodników, których 

widzimy przed startem. 7oto AB

Nawiasem mówiąc ..

Symbole
Od czasów wojny duńsko - 

pruskiej w r. 186 U stała w 
niemieckiej nadgranicznej 
miejscowości Eckernfoerde sta 
roświecka armata. Według 
podania miała ona rozstrzyg­
nąć swym ogniem jakąś po­
tyczkę z Duńczykami. W związ 
ku z tym, na wieczną rzeczy 
pamiątkę, armatę ustawiono 
na odpoioiednim postumencie 
i  lufę je j wycelowano groźnie 
na północ.

Armata - antyk stała tak aż 
do roku 191,5. Wtedy w mia­
steczku pojawili się Anglicy, 
zauważyli działo i... postano­
w ili zdziałać coś ze swej stro­
ny dla demilitaryzacji Nie­
miec. Armata została usunię­
ta.

Ale nie na długo. Niedaw­
no działo ustawiono uroczyś­
cie na dawnym miejscu. Jako 
symbol. Bowiem cała szopka z 
„demilitaryzacją" rychło się 
skończyła. Dlaczego więc źało. 
wać Niemcom antycznej kołu- 
bryny, kiedy ma się zamiar

wyposażyć ich niebawem w no• 
woczesny sprzęt wojenny?

Burmistrz miasteczka —- 
pan Hinrichsen doskonale zro­
zumiał ducha czasu. Gdy de­
legacja artylerzystów w galo­
wych mundurach przekazywa­
ła działo miastu, burmistrz o- 
świadczył w uroczystym prze­
mówieniu, że długo myślał uf 
jakim  kierunku obrócić lufę 
działa. I  poprosił Anglików, 
żeby armatę wycelowali nie na 
północ, jak dotychczas — ale 
na... wschód. Jako symbol — 
podkreślił Herr Hinrichsen.

Jak donoszą z Eckernfoerde 
licznym obywatelom miastecz­
ka, którzy wojnę odczuli nie­
dawno porządnie na własnej 
skórze, zupełnie nie odpowia­
da taka symbolika. Uważają 
oni, że działo trzeba wycelo­
wać nie na wschód, ale... na 
księżyc. A następnie nabić w 
nie niebezpiecznego durnia —■ 
burmistrza i... wystrzelić.

KAD

Kronika teatralna
KARHAN W BIAŁYMSTOKU

I  NA POMORZU
Państwowy Teatr im. Alek­

sandra Węgierki w Białym­
stoku wystawił doskonałą sztu 
kę Waszka Kani „Brygada szli 
fierza Karhana“  w reżyserii 
Feliksa Chmurkowskiego.

Wystawienie sztuki czecho­
słowackiego pisarza-robotnika 
przygotowuje również Dyrek­
cja Państwowych Teatrów Zie­
mi Pomorskiej.

NAJBLIŻSZE PREMIERY 
W TEATRACH ŁÓDZKICH
Najbliższą premierą Pań­

stwowego Teatru im. Stefana 
Jaracza w Łodzi będzie „Wie­
czór trzech króli“  Szekspira w 
nowym przekładzie Stanisława 
Dygata, w inscenizacji i reży­
serii Iwo Galla. Teatr im. Ja­
racza wystawi następnie sztu­
kę Stanisława Czernika o nie­
ustalonym jeszcze tytule, któ­
rej tematem jest zagadnienie 
przebudowy psychiki narodu 
niemieckiego. Na warsztacie 
teatru znajduje się sztuka ra­
dziecka I. Popowa „Rodzina“ , 
wystawiona niedawno w Mo­

skwie i  obrazująca okres mło­
dości Włodzimierza Lenina na 
przestrzeni lat 1886 — 1897.

Z dzieł klasyków rosyjskich 
teatr wystawi po raz pierw­
szy graną w Polsce sztukę 
Maksyma Gorkiego „Letnicy“ * 
W pierwszych dniach maja na 
scenie Państw. Teatru Powsze­
chnego w Łodzi wystawiona 
będzie sztuka Fredry „Wielki 
człowiek do małych interesów“  
w reżyserii Wacława Scibora 
i z dekoracjami prof. Wacława 
Borowskiego. Państw. Teatr 
Nowy wystawi sztukę pisarki 
węgierskiej Ewy Mandy „Bo­
haterowie dnia powszedniego“ * 
W opracowaniu teatru znajdu­
je się przeróbka sceniczna po­
wieści pisarza amerykańskiego 
Maltza „źródło mocy“ .

NOWA SZTUKA POLSKA PT.
„ODBUDOWUJĘ

WARSZAWĘ“
Wacław Gralewski napisał 

aktualną sztukę pt. „Odbudo­
wuję Warszawę“ , która wej­
dzie do repertuaru lubelskiego 
Teatru Dramatycznego.

WYŚCIG POKOJU 
„Trybuny Ludu64 i „Rudego Prava64

SKŁAD REPREZENTACJI 
CZECHOSŁOWACJI

Kierownictwo COS (Cesko- 
slovenska Obec Sokolska) na 
podstawie meldunków z Pola­
ny i obserwacji poczynionych 
na pierwszym obozie przygo­
towawczym kolarzy czechosło 
wackich w Sedmihorkach usta­
liło następujący skład repre­
zentacji CSR na wyścig „Try 
buny Ludu“  i „Rudego Pra­
va“ : Jan Yesely, Kvetoslav Boh 
dan, Jan Holubec, Milan Pe- 
ricz, V lastim il Rózicka i  Jó­
zef Skorzepa.

ZM IANA W SKŁADZIE 
DRUŻYNY POLSKIEJ

Zarząd Polskiego Związku 
Kolarskiego po rozpatrzeniu 
przedstawionego mu projektu 
reprezentacji Polski na wyścig 
„Trybuny Ludu“  i „Rudego 
Prava“  postanowił na miejsce 
zawodnika Micha wyznaczyć 
Tadeusza Gabrycha. Ostatecz­
ny skład reprezentacji Polski 
jest następujący: Wacław
Wrzesiński, Teofil Sałyga, Ro 
man Siemiński, Władysław 
Wandor, Wojciech Królikowski 
i Tadeusz Gabrych. Kapitanem 
drużyny jest Wrzesiński.

REPREZENTACJA
BUŁGARII NA WYŚCIG
Do biura Komitetu Organi­

zacyjnego wyścigu „Trybuny 
Ludu“  i „Rudego Prava“ 
wpłynęła lista imienna za­
wodników bułgarskich, któ­
rzy startować będą w wy­
ścigu. Do Warszawy przy­
bywają: Miłko Dimov, Ste-

pan Ivanov, Ilia  Krestev, 
Ivan Dimiev, Georgi Gieszev 
i Ivan Georgijev. Drużynie to 
warzyszą kierownik, treneTi 
masażysta oraz sprawozdawca 
sportowy dziennika „Rabotni- 
czesko Delo“  — Ivan DełczeW.

DZIŚ PRZYBYWAJĄ 
DO WARSZAWY 

PIERWSZE DRUŻYNY 
ZAGRANICZNE

Dziś przybędą do Warszawy 
pierwsze drużyny zagraniczna 
na wyścig „Trybuny Ludu“ , * 1 * * * 
„Rudego Prava“ . O godzinie 
10-ej na lotnisku na Okęć"1 
wyląduje samolot wiozący za- 
wodników angielskich. W 
minut później również na Okę 
ciu wylądują zawodnicy Oa- 
n ii i Finlandii. Po południ 
przylecą do Warszawy zawo 
nicy Polonii Francuskiej. Za­
wodników będą witać na l° t 
sku przedstawiciele Komite 
Organizacyjnego wyścigu „ t r y 
buny Ludu“  i „Rudego Pr»«' > 
Głównego Komitetu Kultu y 
Fizycznej i ZMP. Natychmiast 
po przylocie zawodnicy .zaFrea 
niczni zostaną przewiezieni 
mochodami do hotelu. K az 
drużynie przydzielono tłum 
cza i  opiekuna.
PRZEDSPRZEDAŻ BILET<^V

Bilety na imprezę sPor,t<r' ^  
z okazji rozpoczęcia wysC1B 
(30 kwietnia br.) są w S!K .U„ 
dąży w firm ie „Impet“ , Kr 
cza 48. Dla członków Zw. 
bilety rozprowadza Warsz 
ska Rada Związków Zawo 
wych.


